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POZNANS 22 listopada.
I dziś nie otrzymaliśmy żadnych wiadomości z te­

atru wojny, któreby rzucały więcćj światła ua zajścia 
w okolicach ua południe-zachód Paryża, podczas kiedy z 
Tours donoszą drogą telegraficzną, że wojska niemie­
ckie obsadziły^ wzgórza Cherisy pod Dreux i że Fran­
cuzi opuścili St. Jean de Losnes. Jakkolwiek nie mo 
¿aa zatórn podług tego nic jeszcze stanowczego orzec 
czy wielki książę meklemburgski miał do czynienia z 
armią loarską, czy tćż z ochotuikami hrabiego Kératry, 
którzy z zachodu pod Dreux przybyli, zdaje się jednak­
że potwierdzać fakt, że jenerał B >urbaki wyruszył z 
Lille w kierunku południowo-zachodnim, ażeby słabe 
Bwe siły połączyć z oddziałami ochotników bretońskich 
i w ten sposób uratować się od całkowitego osaczania 
i zgnieceń a przez nadchodzące korpusy Maateuffla. Je­
nerał Maut uffel rozpoczął marsz ku północy dnia 1 1;- 
stopada, zdaje się przecież, że już w Rethel otrzymał 
wiadomość o zboczeniu Bourbaki’ego ku południo zacho­
dowi, co go spowodowało do zwrócenia się także w kie­
runku zachodnim i do skomunikowania się z korpusem 
księcia następcy tronu saskiego. Z wadomością powyż­
szą o ruchu jenerała Bourbaki nie zgadza się wszakże 
telegraficzne doniesienie urzędowe, że oddział francuski 
w sile 6 kompanii z 4 działami pokusjł się dnia 20 
bin. przyjść w odsiecz fortecy La Fćre (pomiędzy Laon 
i St. Quentin), i że w przedsięwzięciu tém przeszkodził 
mu na prawym brzegu Oise batalion 5 pułku, odparł- 
szy Francuzów ze znacznemi stratami, podczas gdy 
wkrótce potéin również odparto wykonaną przez załogę 
♦wierdzy wycieczkę. Zdaje się niewątpiiwćm, że ów 
oddziałek francuski jedynie do korpusu Bourbakiego 
mógł należe; telegram zatćm powyższy bynajmnićj nie 
rozświeca niejasności, jaka otacza od pewnego czasu ru­
chy pojedynczych korpusów francuskich. Podług wszel­
kich oznak oczekiwać należy wkrótce ważnych wiado­
mości a uskutecznione współdziałanie księcia Fryderyka 
Karóla z wielkim księciem meklemburgskim nie najle- 
piéj wróży powodzeniu nielicznych sił francuskich.

Listy z Paryża i wyciągi z gazet paryskich, ogła­
szane przez Indép. belge, w smutnéæ świetle przed 
stawiają stan rzeczy w stolicy francuskićj. Czas upływa 
w bezczyuuości a tymczasem coraz dotkliwszy brak ży 
wności podsyca zgubny upadek ducha. I na cóż się 
przydadzą zorganizowane przez jenerała Trochu armie 
i wzniesione olbrzymie linie obronne, skoro nieprzyja­
ciel, nie niepokojony przez oblężonych, tak silnym ich 
opasał łańcuchem, iż wycieczka z ich strony dziś pra­
wie niemożliwa a bombardowanie ze strony pruskićj zby­
teczne w obec grożącego Paryżowi głodu? Najniebez­
pieczniejszym przecież nieprzyjacielem Francyi jest we-z 
wnętrzna zgniełizna, która ją toczy. Posłuchajmy, co 
pod tym względem piszą z Paryża dnia 5 b. m. do 
Czasu: „...Gdyby ludność paryska miała rzeczywiście 
wiarę, poświęcanie i heroizm patryotyczny, gój by ludzie 
stojący na czele byli na równi z wypadkami, Francya 
byłaby ocalona. Na nieszczęście Fraucya jest w okro­
pnym upadku. Robiłem sobie długo w tym względzie 
złudzenia, ale mi w końcu zasłona z oczu spa­
dła. W tćj ludności jest najmnéj 100,000 nędzników, 
których jedynym celem nie jest obrona Paryża i kra­
ju. Armia ta ma naczelników, dla których nie ma 
nic świętego, byleby dojść mogli do władzy, chociażby 
na ruinach Francyi. Oni to wywołują ciągłe niepokoje; 
kilka dni temu opanowali ratusz, uwięzili członków

Teatr Polski w Poznaniu.
Marya Stuart, dramat historyczny w 5 aktach przez Ju­

liusza Słowackiego.*)

Na sobotnie przedstawienie Maryi Stuart Słowa­
ckiego publiczność zebrała się dosyć licznie, nie tak 
licznie jednak, jak na to wybór sztuki i staranność 
Dyrekcyi zasługiwały.

Dramat ten, należący do młodzieńczych kreacyi 
Słowackiego, pięknością formy i efektem sytuacyi za­
wsze wabić będzie. Osnuty na jednym z epizodów ro­
mantycznego życia pięknćj królowćj Szkotów, popychany 
główną sprężyną jćj charakteru, t. j. namiętnością, zgo- 
hnićj z historyą i etycznićj przeprowadzony jest, ani­
żeli tegoż samego nazwiska dramat Schillera. Gdy bo­
wiem w dramacie Schillera, „Marya“ anielskością swoją 
przywiązawszy serca widzów, najniesprawiedliwszą śmier­
cią ginie, rzucając tym sposobem straszne zapytanie 
sprawiedliwości Bożćj, w dramacie Słowackiego — ka­
tastrofa jest nieubłaganym wynikiem błędów Maryi. 
Jeżeli co zarzucićby można dziełu Słowackiego, to chyba 
wadę wspólną innym tworom jego, t. j. zbyteczne roz- 
lubowanie się w luźnych sytuacyach ze szkodą celu, 
lak naprzykład śmierć pazia w akcie IV, nie napom- 
kuięta poprzednio, w niczćm nie posuwając dramatu, 
^atężenie akcyi paraliżuje tylko i stanowi słabą para­
frazę tak poetycznćj i logicznćj śmierci Nicka. Drugi 
zarzut za p. Małeckim powtórzyć nam tu wypada. Ty- 
^zy się on powrotu Rizzia. Powrót ten pokryty bła- 
nym pretekstem maskowego balu, pretekstem nie zo­
stającym w żadnym organicznym związku z dramatem, 
widocznie jest naciągany.

Jakkolwiekbądź, bogactwo charakterów dawało per- 
souałowi sztuki szerokie pole do uwydatnienia swoich 
zdolności.

Na pierwszym planie godzi się nam postawić p. 
“Owakowską (Maryą), którćj artyzm miał w tym 
Jframacie prawdziwe święto. Składowe czynniki chara­
kteru Maryi: namiętność, przesądna pobożność, chwiej- 
n°ść przy pozornćj sile, wywołanćj przez obrażoną du- 
“»e, wszystko to pokostem lekkości francuskićj pokryte — 
subtelnie uchwycone i z akcentem przez znakomitą ar­
tystkę wydane było.
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rządu, ogłosili się sami nowym rządem i o mało roz­
bój się już nie rozpoczął, bo czerwoni w całćm mieście 
krzyczeli, że gilotyna będzie en permanence. Do­
piero późno w nocy mobile i część porządna gwardyi 
narodowćj, potrafiły oswobodzić członków rządu i przy­
wrócić porządek, ale republika dostała cios w serce. 
Dodać trzeba, że ludzie na czele rządu, z wyjątkiem 
Doriana i Juliusza Ferry, który w téj kryzys pokazał 
odwagę, są wszyscy słabi i strasznie mierni. Sam Tro­
chu est très incolore et d’une désespérante 
médiocrité (jest bardzo bezbarwny i rozpaczliwéj 
mierności). Teraz, jeżeli się rozejm nie uda i nie spro­
wadzi pokoju, mamy perspektywę głodu, który się już 
zbliża. Śmiertelność ogromna już panuje, mianowicie 
na dzieci ; padają te niewiniątka jak muchy. Przewi­
dują także nowe wewnętrzne rozruchy“... Wśród takich 
okoliczności może być prawdziwym telegram Indép. 
belge z Londynu, iż tamże kapitulacyi Paryża lada 
dzień oczekują.

W kwestyi wschodnićj żadnych nie mamy nowin, 
prócz tekstu drugiéj depeszy księcia Gorczakowa do 
barona Brunnowa, usiłującćj osłabić wrażenie pierwsze­
go okólnika. Dokument ten odkładamy dla braku miej­
sca do numeru jutrzejszego.

Augsburgska Ali g Z tg potwierdza wiadomość 
o pomyślnym wypadku rokowań ministrów bawarskich 
z hr. Bismarckiem co do wstąpienia Bawaryi do Zwią­
zku północno niemieckiego. Król Ludwik już się wy­
biera do Wersalu, by tam usankeyonować ugodę z Pru­
sami i — koniec królewskości dynagtyi Wittelsbachów.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pocztowemu słudze biurowemu Janowi 

Gottfriedowi Weigelt w Wrocławiu nadać powszechną 
oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn.
® Petersburgi», 17 listopada. 

(Okólnik ks. Gorczakowa. — Dzienniki moskiewskie, publiczność 
w obec kwestyi wschodniej. — Wnioski i wróżby przyszłości. — 
Entuzyazm. — Wojna czy cisza. — Francya. — Nienawiść do 

Niemców )
(F.) Dzienniki moskiewskie w kwestyi zagajonćj 

przez Jsmęcia Gorczakowa w okólniku jego z dnia 31 
października rb. przemówiły nareszcie. Śpiewają one 

jysźystkie na rozmaite' głosy jeden pochwalny hymn dla 
polityki carskićj. W głosach tych jednocześnie uderza 
i owa żądza zaborcza, która tkwi w charakterze tutej­
szym narodowym, i serwizilizm, najokropniejszy serwilizm 
carski. Okólnik, wedle tych głosów, odznacza się ja­
snością, prostotą, szczerością języka, szkoda, że nie do­
dali i uczciwością. Nic jednakże nie mówią o tćm, że 
okólnik ten depce wszystkie dotychczasowe pojęcia i za­
sady międzynarodowe; nic nie mówią, że mieści w 
sobie nowy, bywały cały dotąd sposób niszczę ,ia dwu­
stronnych umów: nic nie mówią wreszcie, że gdyby ten 
sposób przyjął się na gruucie stósunków europejskich, 
w takim razie o spokoju, bezjieczeństwie marzyć na­
wet byłoby niepodobućm. My w okólniku tym nił wi- 

I dzimy nic innego, tylko zuchwalstwo moskiewskie, zu­
chwalstwo butne, które z żadnemi uznanemi prawami, 
ani tćż podjętemi na siebie zobowiązaniami, bynajmnićj

Obok nićj w roli Bothwella chwilami bardzo nie- 
strojnie występował p. Cezar. Młody ten artysta za 
wiele włożył zewnętrznćj namiętności w deklamacyą i 
ruch swojćj roli.

Bothwell, ten czysto bajroński typ, powinowaty 
Lary, Araba, ulubiony Juliuszowi, za główną cechę 
ma pozór zimny, pewną demoniczną dostojność i taje­
mniczą powagę.

Ironia, jak czarny dym nad ukrytem ogniskiem, 
nad duszą i twarzą tego typu się unosi. Ironia ta u 
Bothwella silnie naznaczoną przez autora została, szcze­
gólniej w scenie X, aktu V, którą p. Cezar tak dobro­
dusznie wypowiedział. Przypominamy także artyście 
fałszywe wybicie tych dwóch malowniczych słów Both­
wella:

„Za mniejszą cenę nie chcę zabijać — nie umićm.“ 
(Akt III, scena X.)

„Nie chcę zabijać,“ to chłodny rachunek ambitne­
go spekulanta; „nie umiem,“ to wybuch resztek dumy 
w skalanćm sercu. Takiego cieniowania w grze p. Ce­
zara nie słyszeliśmy.

Postać Henryka (p. Kaliciński), jak w drama­
cie zasłoniętą jest na pół ruchem głównych osób, tak 
i na scenie zbyt się nie wysuwała. Zasłużony artysta, 
przedstawiający ją, mimo gruntownego pojęcia swojćj 
roli, utwierdził nas w powziętćin raz przekonaniu, że 
talent jego bardzićj melodramatyczny, aniżeli dramaty­
czny jest.

P. Konarski w roli Nicka dał zaszczytne do­
wody pracy i talentu. Rola ta jednak nie jemu przy­
padała. Główną zawadą materyalną był mu szorstki 
ton głosu, którego nawet w rozczulającćj scenie ko­
nania artysta zmiękczyć nie zdołał. Piękna, głęboko 
czująca, przy śmierci dziecięco rzewna, dusza Nicka, w 
tym kulminacyjnym momencie, w ustach p. Konarskie­
go, schropowaciała.

Pozostaje nam jeszcze kilka roi do zaznaczenia. 
Naumyślnie zatrzymabśmy się ze wzmianką o roli Riz­
zia (p. Wolski), ażeby szerzćj o nićj pomówić. „Lu­
tnista“ godny był „królowćj.“ Włoska słodycz i wdzięk 
przy zniewieściałćj duszy wybornie przez p. Wolskiego 
pojęte były. Z prawdziwą rozkoszą patrzyliśmy na grę mło­
dego artysty. Jest ona niezaprzeczonym probierzem 
jego talentu i zarazem wskazówką, że siły jego, głos 
dźwięczny i widoczny zasób młodzieńczego uczucia ko-

rachować się nie chce. Zuchwalstwo to, które tak 
■ ostro występuje z rzeczonego okólnika, jeszcze jaskraw- 
I szćm czynią objaśnienia rozmaitych dzienników tutej 
i szych. Zestawiają one ten okólnik z odpowiedziami 
i księcia Gorczakowa na owe sławne zbiorowe noty w 
: sprawie naszej pisane. Odpowiedzi te, jak wiadomo,

były sromotnemi policzkami dla państw interweniujących 
w sprawie naszćj. Dziś okólnik, wedle tych komenta­
rzy, ma być podobnym policzkiem dla wszystkich państw 

i podpisanych na traktacie paryskim. Bo dzienniki tu- 
j tejsze mówią wyraźnie, iż okólnik ten, podobnie jak od- 
I powiedzi w r. 1863 pisaue, noszą na sobie tęż sarnę 

Blabość, toż samo umiarkowanie (sic) i spokojną świa­
domość siły, a przymioty te biją z k żdego wiersza. 
Wola carska znalazła sobie w księciu kanclerza naj­
rzetelniejszego tłómacza.

„Téj woli, mówią dalćj tutejsze dzienniki, zaufaliś­
my całkowicie. W obec krwawego zatargu, jaki się 
toczy na Zachodzie, przeżywaliśmy ciężkie chwile, n e- 
pewni, jaką nagrodę odbierzemy za swą bezczynność; 
okólnik carski wyprowadza nas z téj niepewności. Sro­
motne życie było dla nas w poniżeniu, w jakie nas 
wprowadził traktat paryski. Teraz zrzucamy kajdany, 
a ktoby się nam oparł, niezawahamy się ani chwili i 
staniemy wszyscy zgodnie i razem." Nie mnićj pięknie 
motywują przyczynę swego wystąpienia. Powiadają, że 
w obec tak raptownego wzrostu siły państwa sąsie­
dniego, Rosya musiała także pmyśleć o ekwiwalencie. 
Tym ekwiwalentem może być otwarte tylko morze 
Czarne, nie dla napaści, bo Rosya nigdy nie jest napa­
stniczą, ale dla zabezpieczenia swych granic, dla obrony 
i odporu. Po rozumie cara spodziewali się tego śmiałego 
kroku i nieomylili się. Zgoła niepodobna nie przyznać 
tego, że okólnik ten przywitany został i w kołach pu- 
bkczności i w dziennikarstwie z zapałem, ani jednego 
głosu przeciwnego dosłyszeć nie można; kwestya ta, 
od razu stała się kwestyą główną. Spór fraucusko-pru- 
ski najzupełnićj zszedł na drugi plan, mówi się dziś 
o nim o tyle tylko, o ile on może mieć związek z kwe­
styą poruszoną przez Rosyą. Giełda tutejsza z począt­
ku spłoszyła się niezmiernie, teraz jednak, ochłonąwszy 
z pierwszego wrażenia, przychodzi do siebie. Wczoraj 
największe było zamieszanie, bo nowiniarze rozpuścił 
wieści, że poseł angielski na skutek rozkazów odebra­
nych od swych rządów odebrał pasaporta i opuścił gród 
tutejszy. Naturalnie poseł angielski, podobnie jak i au­
striacki, turecki i włoski, dotąd tu pozostają i w ża­
dnym razie, gdyby nawet do wojny przyszło, nie tak 
prędko jeszcze ztąd wyjadą. Czy jednak do wojny przyj­
dzie? Oto pytanie, którego rozwiązanie nie przedstawia 
się łatwćrn. Ze wszystkiego, to tylko pewnćm, że Ro­
sya nie ustąpi i że marynarkę wojenną wprowadzi na 
morze Czarne i Sebastopol nazad odbuduje. Dzienniki 
otwarcie to wypowiadają, wyraźnie chcą z tą myślą Eu­
ropę oswoić. Chwila do tego zuchwałego kroku wy­
braną została przez Moskwę najwłaściwićj. Już nie 
mówię nic o tém, że Rosya dostatecznie jest do wojny 
przygotowaną, w jakićm położeniu ani Austrya, ani Wło­
chy, ani Turcya nie znajdują się, ale nadto ma ona je­
szcze wielki czas do przygotowania się szczególnićj na 
odparcie Anglii, gdyby ta niszczeniem jćj portów zagro­
ziła. Od morza Bałtyckiego przez cały czas zimy jest 
najzupełnićj bezpieczną, za czćm lód zejdzie, brzegi mo­
gą być jak najlepićj uzbrojone. Na morzu Czaroćm 
naj lalćj za parę tygodni żegluga z powodu burz, jąkie 
tam zwykle w zimowych miesiącach bywają, jest ró­
wnież nie podobną, tym sposobem współudział czynny

rzystnićj w rolach młodych bohaterów, aniżeli suchych 
dyplomatów lub salonowych kochanków zużytkować 
można. Gorliwość w kształceniu umysłu swego i uczu­
cia, może p. Wolskiego, ozdobą sceny naszćj uczynić.

Pozostają nam role Duglasa (p. Dobrzański), 
Mortona (p. Zboiński), Pazia (p. Doroszyńska), 
Astrologa (p. Doroszyński) i Lindsaya (p. Gro­
towski).

Dwie pierwsze z nich w całości dobry efekt spra­
wiły, choć pojęcie roli Duglasa przez p. Dobrzańskiego 
niezupełnie odpowiedniem myśli autora było. Gra nie , 
odbiła w sobie głównćj cechy, t. j. dzikićj, ale sympa- 
tycznćj szlachetności dumnego górala. Duglas, mimo 
wypowiedzianych słów:

Nie, sztyletem nie mogę uderzyć,
Nigdy nie zabijałem sztyletem...

okazuje po sobie w p. Dobrzańskim taką żądzę mordu, 
dla mordu jak jak włoski sbiro.

Widoczna staranność artysty pokryła tę usterkę, 
wynikającą z tegoż samego nieumiarkowania siły, co 
u p. Cezara.

W maleńkićj rólce pazia p. Doroszyńska potrafiła 
przejawić swój sympatyczny talent.

Pp. Doroszyński i Grotowski (?) role swoje pożyte­
cznie wykonali.

Na summę przestawienie sobotne zostawiło nam 
bardzo pocieszające wrażenie, Efekt całości dramatu 
był świadectwem gorliwych przygotowań i pracy. Wy­
stawa i kostyumy zaszczyt Dyrekcyi przynosiły. Przy 
takich siłach ciągle wyrabiających się, przy tak wyra- 
źnćj dobrćj woli Dyrekcyi, chyba tylko lekceważenie 
publiczności (smutnym jego objawem była połowa te­
atru pusta), może zasłużone powodzenie sceny polskićj 
w Poznaniu paraliżować.

*) Zamieszczamy nadesłaną nam recenzyą z przedstawie­
nia sobotniego, by czytelnicy mogli sąd nasz porównać z sądem j 
autora powyższego sprawozdania, a tóm samem wyrobić sobie j 
zdanie o grze artystów poznańskiej sceny w tym tak niezmiernie j 
trudnym dramacie.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Jeżeli kochasz...
Jeżeli kochasz... niechaj twoje oczy 
W moje si© patrzą namiętnie i długo,

Przedpłata kwartalna
wynoarw Poznania 2 tal. 15 sgr., w monarchii pTu- 
Ssićj 8 tal. 1 atrr. 3 fen . w Austf yi 6 guldenów 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 ten. we Francyi 1* fr, 
w Arg i 4 tal lń sgr. w Kzwecyi 5 J.s sgr., w ł'
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Anglii najzupełnićj byłby sparaliżowanym i wątpliwą jest 
rzeczą, czy Anglia zechce rzecze do ostateczności do­
prowadzić. O Austryą Moskale się nie obawiają, o Wło­
szech nie ma nawet mowy, pozostają więc sami Turcy, 
z którymi Moskale łatwo się uporają. Tak mnićj wię- 
i ćj przedstawia się cała perspektywa w naturalnym po­
rządku rżeczy, ale jeżeli Anglia stanie odro i na podo­
bne brutalne, a jednostronne rozdarcie paryskiego tra­
ktatu nie dozwoli, w takim razie woina n euchronna, 
a przy udziale czynnym Anglii, niesłychanie się zmie­
nia cała powyższa perspektywa, jaka się Moskalom 
przedstawia. Gzują oni to dobrze i wyczekują gorą­
czkowo wieści o postawie, jaką przyjmie Anglia w obec 
podniesionego sporu, bo od tego zależy cały przebieg 
i rozwiązanie jego. Prawda, że siły Anplii w samych 
początkach nie wielką mogą oddać przysługę Turcyi. 
ale jćj kredyt, jćj kapitały mogą wywołać i sformować 
ogromną siłę i rzucić ją na Rosyą. Energią swą i ka­
pitałami ożywić ona może Austryą, pociągnąć za sobą 
Włochy, zapalić słowem ogień, którego płomienie łuną 
swą oświecą jaskrawo brzegi Wisły. Bo przy obecnym 
stanie rzeczy o zlokalizowaniu wojny mówić nie podo­
bna. Powtarzam i dziś, że Rosya działa w jak najzu- 
pełniejszćm porozumieniu i zgodzie z Prusami. A na 
wypadek akcyi wszystko jest pomiędzy temi państwami 
umówionćm. Dzienniki mówią jawnie, że mają dwóch 
potężnych sprzymierzeńców: Prusy i zimę. Tylko taki 
zwaryowany ideolog, jak Kątków, zaprzeczać może istoo- 
ści podobnego przymierza. Wreszcie wypływa to za­
przeczenie konsekwentnie z jego systematu. Toż od po­
czątku obecnego sporu tfranko namiętnie pruskiego, wy­
stępował on przeciw Prusom i zachęcał Rosyą do udzie­
lenia pomocy Francyi, jakżeż więc obecnie może taki 
nieomylny prorok moskiewski przyznać się do błędu 
i na całćj swćj polityce położyć znak krzyża świętego? 
Ponieważ mnićj więcćj w tyra samym kierunku szły 
Gołos i Birżewyja Wiedomosti, więc i tym dzien­
nikom trudno rzecz tę przełknąć, całkowicie więc o nićj 
milczą.

Chodzi tu także wieść, że na wypadek wojny 
Moskwa ma zapewnioną pomoc Stanów Zjednoczonych 
Ameiyki, żadnych jednak danych, o ile wieść ta jest 
prawdziwa, nie tylko nie posiadamy, owszćrn sądzimy, 
że Ameryka i tą rażą nie zechce się mięszać do sporów 
europejskich.

Sytuacya nie jest groźną, wszystko zależy od An­
glii, jednakże tu są pewni, że Anglia postąpi z całą 
rozwagą. Co najwyżćj, napisze kilka not pojedyń- 
czych i zbiorowych i wreszcie... zaprotestuje a tymcza­
sem Moskwa wprowadzi swą marynarkę na morze 
Czarne i swobodnie bujać po nićm będzie. Fait accom- 
pli. Siła przed prawem, brzmieć będą uroczyście na 
wodach morza Czarnego, dopóki nie przekroczą za Bos­
for i państwu tureckiemu reąuiem nie zaśpiewają. 
Taka prawdopodobnie przyszłość wysunie się przed 
nami 11

Że zaś okręty rosyjskie niebawem będą na morzu 
Czarućm, to niema najmniejszćj wątpliwości. Moskwa 
nie lubi się bawić w straszaka. W duchu więc tego 
mówię, że od dawna już w cichości budowała się ma­
rynarka wojenna w Mikołajewie; nadto zakupionych zo­
stało kilka okrętów pancernych w Ameryce, a wreszcie 
kupcy odescy, utrzymujący marynarkę kupiecką na mo­
rzu Czarnćm, zobowiązali się odstąpić ją rządowi i na 
wojenną przeformować. Tym więc sposobem na wodach 
tych wkrótce ukaże się znów flota wojenna moskiew­
ska, która teraz w początkach wyższą będzie od tu-

Jeżeli kochasz, niechaj moją szyję
Opasze wonny splot twoich warkoczy,
Niech moje serce przy twem seren bije,
Niechaj dłoń moja dłoń płonącą, drugą,
W uścisku trzyma namiętnie i długo.
Jeżeli kochasz!...

Jeżeli kochasz, — noś głowę wysoko,
Z dumną uśmiechów szyderskich pogardą,
Jeżeli kochasz miejże miłość hardą:
Wulkanu lawy nie skrywaj powłoką,
Jeżeli kochasz, mą rywalkę trwogę 
Wypędź od siebie, — wznieś spokojnie oko... 
Dumnie — samotni idźmy w życia drogę... 
Jeżeli kochasz!...

Jeżeli kochasz — ... to w tej kajfaszowój 
Kuchni, nazwanej opinią a światem 
Mnie się nie zaprzćj lękliwemi słowy,...
Jeżeli kochasz... to mnie nie zwij... bratem; 
Bom ja się zwierzył drzewom, które gwarzą,] 
Kwiatom, co głośno w duszne noce marzą: 
Drzewa i kwiaty zdradzą cię, oskarżą.
A więc, lękliwa, ty mnie nie zwij bratem,
Jeżeli kochaszl...

Jeżeli kochasz... Z ludźmi czy przed Bogiem 
Wśród syku oszczerstw i wśród lawy złości, 
Sercem przed druhem i czołem przed wrogiem, 
Śmiej nosić jasny diadem mej miłości;
Słysząc, że pieśni mych rzesza wesoła,
Jak rój służebnic, z białych szat szelestem, 
Dźwięcznemi usty imię twoje wola...
Kochanko moja! odkrzyknij się: „Jestem!“ 
Jeżeli kochasz!...

Oh! jeśli kochasz!... Niechaj tam w oddali, 
Żmiją błyskawic niebo się zap.di,
Niech grozi piorun, — niechaj wrogów tłumy 
Miłości naszej zawistne i dumy,
Przyjdą zdruzgotać nas w zacnym zapędzie... 
Lnhal ta czerń nas żywych mieć niegdzie:
Na jednym stosie wszystkie skarby nasze 
Złoźym, ująwszy je w objęć okowy,
I zapalimy ten stos pogrzebowy 
Iskrą, z oddechu twojego pożarów:
Tak, nim nas skryje mrok wrogich sztandarów, 
Przez pieśni moje i miłości nasze 
Sławni w krainie nieśmiertelnych cieni,
Jak Sardanapal sploniem, rozemd eni.
Jeżeli kochasz!...

Władysław Ordon.
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reckićj.

Jen. Ignatiew raptem wyzdrewiał i już wczoraj miał 
odjechać do Carogrodu, aby Turcyą zmusić do milczenia, 
lub w razie jćj oporu, aby z nią odegrać podobną scenę, 
jaką odegrał w r. 1853 admirał Menżykow.

W wydziale wojennym ruch nadzwyczajny; szcze- 
gólnićj artylerya jest przedmiotem wielkićj baczności 
tego wydziału. Urlopowani wszyscy są powołani. 
W przeciągu kilku mnićj wigcćj tygodni, Rosya na pier­
wsze wystąpienie bgdzie gotową. Gdyby przyszło do 
wojny, może ona wystawić choćby dziś co najmnićj 300 
tysięcy dobrze uzbrojonego żołnierza; naturalnie nie li­
cząc tego, jakieby obrócić musiała na pilnowanie nas. 
W obecnym zatargu my bylibyśmy straszliwą kulą u nóg 
Moskwy. W polskich prowincyach Moskwa jest najsłab­
szą, a nieprzyjaciela zawsze się uderzać powinno w naj­
słabsze miejsce. Czy jednak sprzymierzone państwa, 
gdyby do wojny przyszło, miały odwagę uderzyć 
w to słabe miejsce? A jednak, bądź co bądź, 
stanowcze rozwiązanie kwestyi wschodnićj tylko w Pol­
sce i przez Polskę nastąpić może. Wierzcie mi, możli­
wość właśnie postawienia i podniesienia sprawy naszćj 
najmocnićj Moskali trwoży. Co do Francyi istnieją tu 
jedne i też same uczucia, choć obemie łączą się one 
i z pewnem uczuciem radości. Gdyby Francya miała 
ręce wolne a nadewszystko gdyby nie była zmęczoną 
i bezsilną, nigdyby tćż Rosya nie ośmieliła się poduieść 
w tak szorstki i gwałtowny sposób rzeczonćj kwestyi. 
Więc choć cieszy się tutejsze spółeczeóstwo z pogromu 
pierwszego Prusaków przez Francuzów pod Orleanem, 
choćby jeszcze więcej cieszyło się, gdyby i dalćj zwy­
cięstwo dopisywało Francuzom, zawsze jednak nie tają 
tu tego przed sobą, że obecne kłopoty i nieszczęścia 
Francyi są dla Rosyi na rękę. Powodzenie zaś Francu­
zów nietylko nic szkodzić nie może Moskwie, ale ow­
szem jest silną dla nićj pomocą, bo m.mo harmonii 
i przymierza z Prusami nie dowierzają oni p. Bismar­
ckowi i powszechnie tu sądzą, że gdyby on tylko zała­
twił się z Fraucyą, to prawdopodobnie, wedle swego 
zwyczaju, zapomniałby o wszystkich swych dawniejszych 
przyrzeczeniach i wcale nie przyczyniałby się do zwięk­
szenia potęgi i wielkości Rosyi. Że przypuszczenia i ro­
zumowania takie są bardzo trafne, to nie ulega zaprze­
czeniu. Nienawiść jednak przeciwko Niemcom na chwilę 
przycichnie, bo trudno obrażać na siebie sprzymierzeń­
ca; wreszcie Moskale dziwnie umieją zastósować się do 
wskazań z góry otrzymanych. Dopiero, gdy cała sprawa, 
okólnikiem księcia Gorczakowa wywołana, zakończy się, 
wówczas pofolgują swym namiętnościom i z tćm więk­
szą jeszcze zaciętością rzucą się na Niemców, bo nie­
nawiść przeciw Niemeom jest wrodzonym przymiotem 
Moskali, głęboko w nich zakorzenionym, a nienawiść tę 
zarówno wyznaje iud jak i kupiectwo i szlachta. Pod 
tym względem w całym narodz ę rosyjskim prócz cara 
i jego rodziny najzupełniejsza zgoda.

ScliHflriiauseii, 17 listopada.
(Uwagi z powodu wojny obecnej. — Polacy w obec toczących się 
wypadków. — Otwarcie muzeum polskiego w Rapperswyl. —

Szwajcarya i 1 rasy.)

Już czas, abym się wziął do pióra po kilkutygod- 
niowćm milczeniu, i podzielił się z wami niektóremi 
wiadomościami, przesyłając uwagi dotyczące obecnego 
stanu rzeczy.

Otóż opinia publiczna, szczególnie od bitwy pod 
Sćdan, stała się nagle Francyi korzystną; Niemcy, któ­
rzy potępiali tak energicznie francuskie plany zaboru, 
sami tą drogą poszli i roszczą po trzech wiekach pra­
wo do posiadania dawniejszych dzielnic germańskich. 
Tak postępując, zatwierdzają sami Polakom prawo do 
zwrotu prowincyi nie od trzystu ale od lat kilkudziesięciu 
przez Niemców zabranych.

O ile upadek Francyi materyałny, tak rychły i nie­
przewidziany, godny jest największego współczucie, 
o tyle zarówno jest objawem upadku moralnego, 
spowodowanego przez demoralizujący rząd cesarski. 
Dwadzieścia lat tego fatalnego wpływu pogrążyły naród 
40 milionowy w przepaść, z którćj wyjść tylko może 
bezsilny, po utracie na długie lata stanowiska piewszo- 
rzędnego, jakie przez wieki posiadał. Katastrofa fran­
cuska świadczy o czynie nie dość przez niektórych 
uwzględnionym, to jest że warunki bytu państwowego 
i potęgi leżą głównie w żywiołach moralnych. 
Widzimy, że ogromne zasoby i bogactwa, waleczne 
i liczne armie, prawie niewyczerpane środki działania, 
rozbiły się pozbawione moralnych warunków potęgi' 
Szwajcarya, jedno z najdrobniejszych państw, daje Eu­
ropie przykład harmonijnego ustroju, praktycznego uspo­
sobienia i przymiotów, bez których największa siła ma- 
teryalna objawiać się skutecznie nie może. Niechby 
Polska dziś poćwiartowana zebrała w jedno ogni­
sko swoje moralne żywioły państwowe, a uczyniłaby 
olbrzymi krok w swóm materyalnóm odrodzeniu. Wy­
padki zbliżające się znajdą ją jak zwykle nie przygoto­
waną, bez ogólnćj dyrekcyi i wyrobionćj opinii 
publicznój, rozbitą, dającą się powodować polityce 
uczuciowćj, nie zaś interesowi narodowemu dobrze zro­
zumianemu; nie umiejącą korzystać z pewnój wolności 
zostawionój w niektórych jćj dzielnicach.

Nadzwyczajny zbieg wypadków europejskich wróży 
nam, pomimo okropnój niedoli, odrodzenie ojczyzny 
w nie odległćj przyszłości. Zwycięztwa niemieckie, 
ogromna polęga nowćj Germanii, zbliżą prawdopodobnie 
do Niemiec Austryą, pomimo jćj antypatyi, wzmocnią 
jćj byt nadwerężony, złamią potęgę Moskwy i jćj pan 
slawizmu dążność, dając Austryi obszerne pole działa­
nia na Wschodzie i restaurując Polskę (?) w warunkach 
trwałego niepodległego bytu. Moskwa to przeczuwa, 
i z tćm się nie tai; pełna trwogi zamyśla, jak Prusy; 
powołać do broni wszystkich swych mieszkańców w no­
wćj organizacyi wojskowćj. Czcze usiłowania 1 Moskwa 
musi uledz wielkićj katastrofie, parta milionową armią 
sprzymierzonych, toczona zepsuciem wewnętrznćm, nie­
nawidzona przez miliony ofiar swego barbarzyństwa. 
Tymczasem gwałcąc trraktaty z 1856 roku, sama wojnę 
wywołuje na Wschodzie i nieprzychylność Anglii.

Z tego wypływa, że polityka polska powinna być 
praktyczna, przezorna, pełna taktu i umiarkowania, nie 
dająca się uwodzić czczemi obietnicami, ani sympatyą 
lub antypatyą, ale obracająca na własną korzyść wy­
magalności położenia obecnego rządów i ludów, skiero­
wana do pracy organicznćj wewnętrznćj i wielkiego 
dzieła oświaty. Na drodze życia duchowego Polski 
znajdują się wszelkie objawy jćj żywotności; jednym 
z nich była niedawno uroczystość otwarcia Muzeum 
historyczno-polskiego w Rapperswyl, powitana serdecznie 
przez opinią publiczną Europy. W istocie cóż rzew­
niejszego i godniejszego współczucia jak widok penatów 
Polski, szukających schronienia w obczyźnie? Na ziemi 
ojczystćj w zaborze rosyjskim albo stają się pastwą łu­
pieżcy, albo nie posiadają dostatecznćj rękojmi bezpie­
czeństwa na przyszłość. W tćm smutnćm i niebezpiecz- 
nćm położeniu szukać należy przyczyny tego ogólnego 
współczucia. Z powodu ogromnych kosztów, zakład ten 
prawie niepodobny do założenia, stał się czynem do-

konanym, dzięki wytrwałćj gorliwości indywidualnćj.
Otrzymawszy z kilku Szwajcarami w Schaffhausen 

zaproszenie na uroczystość otwarcia Muzeum, udałem się 
z nimi do Zurychu, gdzie wsiedliśmy 23 października 
na statek parowy ozdobnie przybrany przeznaczony dla 
zaproszonych, który nas bezpłatnie przewiózł do Rap­
perswyl. Po raz pierwszy znajdowałem się w Szwajca- 
ryi pośród kilkuset osób, pomiędzy któremi było wielu
Polaków, w towarzystwie wyborowćm, ożywionćm naj­
większą dla naszego narodu sympatyą. Flaga i wspa­
niała chorągiew polska, kilkakrotnie salutowane, ożywiły 
nas wszystkich do wysokiego stopnia. Nic ciekawszego 
nad dyskusye o Polsce prowadzone przez półtory go­
dziny na statku. Wszyscy w ogólności oddawali spra­
wiedliwość patryotyzmowi Polaków, dzielućj ich narodo­
wości, ale odmawiali praktyczności ich polityce, którą 
nazywali chaotyczną, niejasną, niekonsekwentną, bez 
wspólnego ogniska. „Nie ma u nich, rzekł jeden z dy­
gnitarzy federalnych, dostatecznego poczucia solidarności, 
zbiorowego poparcia, umiejętności wyzyskiwania przy­
jaznych okoliczności.“ „Są oni dotąd, powiedział inny, 
pod wpływem ducha stronnictw tak szkodliwego w da- 
wnćj Polsce, neutralizującego najlepsze chęci, najko­
rzystniejsze działania.“ „Polacy, zauważył trzeci, nie 
dość pracują nad oświatą ludu tym głównym warunkiem 
ich odrodzenia. Praca ich organiczna jest bardzićj po­
zorną niż rzeczywistą.“ Pomimo tych zarzutów żaden 
głos nie dał się słyszeć bez nadziei w lepszą przyszłość 
narodu tak srodze dotkniętego, i wszyscy w ogólności, 
udając się na uroczystość otwarcia przybytku historycz­
nego Polski, oddawaii hołd idei narodowćj, którą przed­
stawia i jćj propagandzie na przyszłrść zabe; ipieczonćj 
w tćm naukowćm ognisku.

Dziennikarstwo europejskie, nie wyjmując nawet 
mnićj przychylnych Polsce organów, dostatecznie zdało 
sprawę ze szczegółów tego świetnego obchodu, uzupeł­
nionych opisem niemieckim znanego publicysty p. Curti 
i polskim ogłoszonym w Dreźnie z ryciną zamku Rappers- 
wylu. Ograniczę się przeto głównie do poglądu ogól­
nego.

Wydatną cechą tćj uroczystości była harmonijna 
całość, powaga i godność. Okazywały się oae we 
wszystkićm i dawały temu zgromadzeniu wielki urok. 
Tak dalece publiczność przejęta została głębokićm dla 
Polski uczuciem, że rozbudzone namiętności krwawemi 
olbrzymiemi wypadkami trzymane były na wodzy wza­
jemnie, i obecni Niemcy we Francuzach widzieli tylko 
przyjaciół Polski. Powszechnie objawiało się zadowolenie 
w tym objawie dążności pokojowych. Tak dalece żywo­
tność Polski się uwydatnia pośród ruiD, że idea jćj od­
rodzenia jest naturalną i nikt nie przypuszcza śmierci; 
tu się manifestuje siła życia duchowego narodu, pozba­
wionego bytu państwowego. Powinniśmy się przejąć tą 
siłą, którój nikt nam wydrzeć nie zdoła,’ i umieć jćj 
użyć.

Była to piękna i uroczysta chwila, kiedy po zaga­
jeniu hr. Platera, w którćm doniosłość fuudacyi wyka­
zaną została, i przemówieniu prezesa munięypalności, 
oddającego hołd zakładowi msjącemu upowszechniać 
ideę prawdy, dobra i pięk na , publiczność powo­
łaną została do podoisania na wieczną pamiątkę aktu 
założenia Muzeum Historycznego. „Jest ono bowiem 
świadectwem wymownćm żywotności Polski, jćj wła­
snością narodową, instytucyą użyteczną wielkiemu 
dziełu oświaty i wolności ludów.“ — Pomiędzy liczuemi 
podpisami cudzoziemców znajdują się należące do 
przeciwników politycznych w walce jednych z drugimi, 
ale zgodnych, kiedy idzie o niepodległość Polski. Święta 
musi być jćj sprawa, kiedy zdolną jest łączyć najsprze­
czniejsze żywioły.

Miło było patrzyć na ściany przybrane obszernćj 
sali, ozdobionćj herbami państw dwóch półkul ziemskich. 
Dla jednćj Moskwy miejsca tam nie było, albowiem 
nie ma nic wspólnego pomiędzy barbarzyństwem i cy- 
wilizacyą. Nad grupą, sztandarów polskich i szwajcar­
skich, na tarczach ozdobnych znajdowały się napisy 
historyczne: Wielkopolska, Małopolska, W. Księ­
stwo Litewskie, ProwincyeHołdowuiczo-lenne; 
53 herby tych ziem zdobią sztachety przy pomniku 
polskim. Muzyka, która powitała hymnem narodowym 
gości przybywających, na n ,wo zagrzmiała; był to znak 
udania się orszaku procesyonslnie do zamku, gdzie 
w obszernym dziedzińcu, w ogród zamienionym, adwo­
kat Dormán członek rady miejskićj zaprosił przybywa­
jących „do tćj świątyni dziejów narodowych 
potężnego i sławnego niegdyś narodu.“ Przy­
pomniał Polakom obowiązek zgody i wzajemnćj miłości, 
które poszanowaniem dla prawa mają być podwalinami 
odrodzonego ich państwa.

Zwiedzając sale wspaniałe Muzeum zaludnione tylu 
pamiątkami narodowemi, tam gdzie zaledwie przed 
rokiem nie można było na kilku rzuconych deskach 
pośród zwalisk kroku uczynić bez niebezpieczeństwa, 
wydziwić się nie można tak rychićj i kosztownćj restau- 
racyi. Wprawdzie jest ogólnćm za granicą mniemaniem, 
że ona jest owocem narodowćj solidarności i wspól- 
nćj ofiary. Tak dotąd nie jest — zamiast 100,000 
franków koniecznie potrzebnych na koszta fundacyi 
i utrzymanie zakładu, zaledwie parę tysięcy zostało 
zebranych, tak jak się stało z kosztami pomnika. 
Niepodobna przypuścić, aby własność narodowa 
Polski, instytucyą tak dla nićj chlubna, nie znalazła 
ogólnego poparcia i ciążyła ogromnćm swćm brzmieniem 
na jednym Polaku. Tymczasem możemy się cieszyć 
z pierwszego dotąd zakładu, który za granicą przed­
stawia Polskę pod względem historyczno-naukowym, 
literackim i artystycznym. Jest narodowym obowiązkiem 
Polski wzbogacić go licznemi darami 1 przyczynić się do 
jego świetności.

Po zwiedzeniu pomnika, w blizkości Muzeum bę­
dącego, zaproszeni udali się na ucztę ozdobioną obecno­
ścią licznych dam różnych narodowości. Francuzki 
i Niemki w wykwintnych strojach tworzyły kontrast ze 
skromnym ubiorem Szwajcarek. W mowach o izuaczały 
się uczucia gorące dla Polski, nadzieja jćj przyszłego 
bytu, która z pamiątkami narodowemi uważane były za 
aniołów stróżów męczennika narodu: Pomiędzy 
mówcami znajdowali się: Prezes Curti z Rapperswyl, 
hr. Plater, doktor Rhart Escher z Zurychu, p. Amsteig, 
z Saint Gallen, p. Władysław Czarnowski obywatel 
z Gałicyi i doktor Kinkei rodem z Prus. Główne to­
asty były:

Niech żyje odrodzona Polska 1 Niech żyje Szwajca­
rya i władze Rapperswylu tak życzliwe dla Polski 1 
Post tenebras lux, czyli Polsce wyszłćj zprzemocyl 
Miłości braterskićj ludów! Głównemu założycielowi Mu­
zeum 1 Jedności i wytrwałości Polaków! Młodemu jćj 
pokoleniu 1

Uroczystość zamkniętą została hymnem narodowym 
polskim, śpiewanym przez całą publiczność i zostawiła 
w sercu każdego głębokie dla Polski współczucie.

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć o Szwajcaryi. Od­
powiedź odmowna hr. Bismarcka, dana dyplomatom żą­
dającym w Paryżu mieć wolną komunikacyą z gabine­
tami, które oni reprezentują, wywołała notę rządu federal-

nego szwajcarskiego, protestującą przeciw tćj nielegalności. 
Obecnie toczy się żywa dyskusya z powodu zagwaran­
towanego Szwajcaryi prawa traktatami, zajęcia w razie 
wojny ziem neutralnych Chablais i Faucigny w Sabaudyi. 
Kwestya ta po odstąpieniu Francyi tćj prowincyi już 
była powodem rokowania z nią. Przezorny i ostrożny 
rząd federalny nie zrobi w tym względzie żadnego nie­
rozważnego kroku.

Wzrastająca z zaborami niemieckiemi chęć nowych 
zdobyczy coraz bardzićj się manifestuje, świadczy o tćm 
ciekawa broszura profesora Wagnera w Berlinie. Podług 
niego Holandya i znaczna część Szwajcaryi powinne być 
wcielone z powodu narodowości niemieckićj do nowćj 
Germanii. Dla czego nie! jeżeli Metz, od połowy XVI 
wieku należące do Francyi, dziś jest uważane za inte­
gralną część Niemiec.

Z teatru wojny,
B. Fraacya.

Dekret rządu obrony kraju w Tours o pospoli- 
tćm ruszeniu brzmi:

„Członkowie rządu obrony narodowćj rozporzą­
dzają — ze względu na dekrety z dnia 12 i 16 wrze­
śnia 1870, zważywszy, że ojczyzna jest w niebezpie­
czeństwie, że wszyscy obywatele są obowiązani do po­
święcenia się na jćj zbawienie, że obowiązek ten mgdy 
nie był świętszym, jak wśród obecnych okoliczności: 
Artykuł I. Uruchomia się wszystkich do służby zda­
tnych mężczyzn od 21 do 40 lat wieku, nie wyjmując 
żonatych i wdowców mających dzieci. Artykuł II. Po- 
wyższćm rozporządzeniem urochomićni obywatele uorga- 
nizowani zostaną przez prefektów, stósownie do rozpo­
rządzeń z dnia 29 września i 11 października, tudzież ¡ 
stósownie do okólnika z dnia 15 paźlziernika r. b. 
Artykuł III. Uruchomieni na podstawie niniejszego de- | 
krętu obywatele oddani zostaną po ich uorganizowaniu 
przez prefektów ministrowi wojny do rozporządzenia. 
Organizacya ta musi być ukończoną z dniem 19 listo­
pada. Artykuł IV. Odzież, uzbrojenie i żołd pobierać 
będą stósownie do przepisów rozporządzenia z dnia 22 
października r. b. Artykuł V. Wszelki wyjątek, który 
się opiera na przymiocie chlebodawcy familii, znosi się, 
nawet dla tych, którym przyznawały go władze rewi­
zyjne. Nie przyjmuje się również żadnych wyjątków, 
prócz tych, kt re wynikają z kalectwa, lub opartych na 
publicznój służbie, którćj kategorye wyliczone są w o- 
kólniku z dnia 15 października. Również znosi się ar­
tykuł 145 prawa z dnia 22 marca 1831. Artykuł VI. 
Rzeczpospolita starać się będzie o zaradzenie potrzeb 
familii za potrzebujące uznamch (tu następują bliższe 
wyjaśnienia o tćm). Artykuł VII Rzeczpospolita ado­
ptuje dzieci obywateli, którzy zginą w obronie ojczyzny. 
Artykuł VIII. Minister wojny jest upoważniony do ù- 
życ;a hut i warsztatów celem wyrabiania broni i ma­
chin wojennych, które do togo są przydatne. Artykuł 
IX. Ministrowie spraw wewnętrznych i wojny upowa­
żnieni są do wykonania niniejszego rozporządzenia, 
które zaraz po ogłoszeniu będzie obowięzującćm w myśl 
rozporządzeń z dnia 27 listopada 1816 i 18 stycznia 
1817. Tours, 2 listopada 1870 Ad. Crémieux, L. Gam­
betta, Glais-Bizoin, L. Fourichon.“

Progrès de Lyon dodaje do tego następujące 
uwagi:

„Nakazana przez rząd levée tn masse od 21 do 40 
lat nie jest żadoym objawem pokojowym i poczynimy 
nad ową levée eu masse kilka uwag. Mamy nasamprzód, 
powiada jedna z gazet, całą gwurdyą ruchomą, złożoną 
z młodych ludzi od 20 do 26 lat, żonatych czy nie, 
w liczbie przynajmnićj 500,000. Następnie kiasa z r. 
1869 wynosi 80,000 ludzi. Cała klasa na rok 1870, 
nie poddana losowaniu, wynosi 240,000 żołnierzy. 
Tu już wynosi ośmset dwadzieścia tysięcy ludzi. Je­
żeli się do tego doda powołanych wojskowych do 35 
lat, ochotników, wolnych strzelców i uru h>mioną gwar- 
dyą narodową, natenczas otrzyma się łatwo liczbę 
1,200.000 ludzi młodych, czynnych, pełnych gorliwości 
wojskowćj. Jiisnćm jest, że tu zachodzą fata morgana, 
któremi się rząd łudzi. Nie wystarcza rekrutować lu­
dzi, trzeba ich uzbroić. Wiadomćm jest, że nam zby 
wa na broni dobićj, pomimo znacznych jćj przesyłek, 
pomimo ciągłego wyrabiania jćj w naszych warsztatach. 
Czyż nie byłoby lepićj nasamprzód dać tornistry, dery, 
wełniane rzeczy gwardyi ruchomćj, na których jćj zby­
wa? Czyż nie jest gwałtowniejszą potrzebą wszystkie 
uruchomione odziały wojska opatrzeć w lepszą broń? 
Zadekretowano co tylko, że k żdy departament na sto 
tysięcy ludności wystawić ma bateryą; dekrety wyda­
wać nie trudno, lecz trzeba uługo czekać na osiągnię­
cie rezultatów. Nareszcie widzimy w Lyonie, a jak się 
zdajc, dzieje się to w większćj części miast, że młodzi 
ludzie z różnego gatunku broni czas spędzają na dziecin­
nych zabawkach, jeżeli jeszcze czegoś gorszego się nie 
dopuszczają. I podczas kiedy osiadła gwardya narodowa 
nietylko się mnoży i poświęca mozolnym ćwiczeniom, 
a nawet robotom ziemuym, — cóż czynią młidzi lu­
dzie uruchomionćj gwardyi narodowćj. Jedni siedzą 
jeszcze za piecem, inni rzadko idą do koszar i rzadko 

! bywają na musztrze. Żyją na rachunek państwa i ocze- 
; kują, kiedy się właściwćj władzy spodoba żądać od nieb 
j posług, jakich się po nich ojczyzna domaga. Podczas 
, kiedy w końcu liczenie w miastach z dokładnością wy­

konane zostało, jest rzeczą pewną, że pewna liczba ma­
jących być uruchomionymi ludzi bawi się spokojnie 
w odległych wsiach, gdzie się jeszcze miotłą musztrują.

Ï Wielki jest czas wprowadzić nieco porządku we wszyst- 
j kie te sprawy. Zanim się wyśle ojców familii na wro- 
I ga, byłoby dobrze zmobilizować najprzód tych, którzy 

na mocy dawniejszych praw powołanymi zostali, słowem 
urządzić różne klasy levée eu masse. Okólnik rządu 
zadowolni nas zapewne wkrótce pod tym względem.'?1 ’

własną obronę, którćj treść jest następująca:
Broszura rozpoczyna od oświadczenia: że ces»

obejmując naczelne dowództwo nad armią francuską 
najmnićj nie podzielał owego zarozumiałego entuzy^J' 
który wtedy każdemu jego krokowi, nie tmrćj jak u 
żdemu krokowi marszałka Leboeuf w Paryżu towar* 
szył. Przy egzaltowanych okrzykach ń Berlin, a B? 
lin! nie mógł oa nieraz oprz-ć się uczuciu saiutiu 
rozważał t.k wielkie trudaości tćj wojny. „Cesarz'^- 
dział“, ciągnie dalćj broszura, „że Prusy w króti 
czasie mogą wystawić 900,000 żołnierza, a z poma"5 
państw południowych 1,100,000, że Francya natotnia ’ 
może tylko postawić 660,000. Ponieważ zaś ilc,S
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czynny udział w bitwach biorących zawsze tylko poło*CZtUj ät®1
rzeczywistćj siły wynosi, przeto Niemcy były w możQQ
ści poprowadzenia do boju 500,000 żołnierza

I lecz 
zupę

podczd skid
gdy my mogliśmy w obec nieprzyjaciela wystawić tylk 
około 300,000. Aby zastąpić tę liczebną słabość, trzehr 
było k miecznie szybkićm p iruszenipm przekroczyć rJ

stras 
« «

Hę ¡0(1
odciąć południowe Niemcy od Związku północno-nif' »ne, 
mieckiego i świetnością pierwszego powodzenia wcia nie; 
gnąć Austryą i Włochy do przymierza z nami.“ oaj’a 
tćż był, jak autor zapewnia, wielki plan kampanii, któr» 
zresztą jeszcze przed rozpoczęciem kroków nieprzyja 
cielskich z łatwością można było poznać. Miał on 0, nie 
względzie przeszkodzenie armiom połuiniowych Niemjd 
w połączeniu się z armiami północy, «by w ten sposób! sieb 
osłabić armią pruską o 200 000 żołuierza, a przez wcią.! wód 
gnięcie Austryi i Włoch dostarczyć siłom wojenny® któr 
francuskim znacznej przewagi. Przy tern nie miano nie- funt 
pojętym sposobem tylko na jednę okoliczaość wzglę,iQ, proś 
a to na znaną jeszcze z roku 1866 szybkość ruchó» fuęł 
pruskiego wojska, którą mogło ono albo z góry zniwJ z Pi 
czyć ów plan, który był tik łatwym do przewidzenia Nie 
albo silnym wstępnym bojem zagrozić armii fraucc-skiśj' ¡r® 
postępującćj pomiędzy półuocnemi a południowemi Nienu Min 
cami, odeięciem linii odwrotu. „on

„Plan kampanii cesarza, z którego się w Paryżu sarz 
tylko marszałkom Mac Mahoń i Leb icuf zwierzył, pole-i cnie 
gał na tćm: zebrać 150 000 wojska w Metz, 100,000 z?cy 
w Strassburgu a 50 000 w obozie pod Chatons. ' ' "

nikt

Czsi
„Połączenie owych dwóch pierwszych armii, jedna naz'

nad Saarą a drugićj nad Renem, nie zdradziłoby jego 
planów, bo pozostawiało nieprzyjaciela w wątpliwości 
czy zaczepka skieruje się przeciw prowiucyom nadreć- 
skim, czy przeciw W. Księstwu Badeńskiemu. Skoro 
tylko siły te byłyoy ściągnięte na oznaczonych punktach

wód

cesa
now

zam erzał cesarz armią z pod Metz połączyć z armiq woj:
strassburgską i przekroczyć Ren pod Maxau na czelt 
250,000 żołnierzu, pozostawiając fortecę Rastatt po swćj 
prawćj a Gernaersheim po lewej. Stanąwszy na przeci­
wnym brzegu Renu zmusiłby państwa południowe do 
zachowania neutralności, by się potem zwrócić przeciw 
Prusom. Podczas gdy ten ruchby się wykonywał, mu-’ woj: 
siałyby owe 50 000, zebrane pod dowództwem marszałka twei 
Canroberta w obozie Cbalons, zwrócić się na Metz, aby gwa 
zasłonić tyły aimii i strzedz granic północuo-wscho- Vim 
dnieb. Równocześnie flota nasza, krążąc po Bałtyku, wip 
powstrzymywałaby i zaprzątnęła na półuocy Prus część moś 
sił wojenuych dla obrony wyorzeży zagrożonych wylą. zarz 
dowaniem Pian taki przedstawiał widok pomyślnego 
powodzenia w tyra tylko razie, jeśli się nieprzyjaciela 
prześcignęło w szybkości. W tym celu trzeba było w 
dniach niewielu na wyznaczonych punktach zebrać nie­
tylko zamierzoną liczbę żołnierza, lecz także potrzebne 
przybory, jako to: wozy, tren, parki artyleryi, pontony,¡pub 
łodzie kauouierskie dla osłouy przejścia przez Ren; 
w końcu nieodzowny pnwiant do wyżywienia licznćj ar­
mii postępują ćj w zwartych szykach.“

Autor na tmieu a, że cesarz w tćm się pomylił, iż 
sądzit, że transport takiej ilości żołnierzy, koni i mate-’mar 
ryału da się wykonać na kolejach żelaznych z potrze-¡mie 
bnym porządkiem i precyzją, Z-istanawia się dalćj nad ¡¡a 
błędami woj kowćj adm.nistracyi francoskićj, która nie ’( 
dozwala, gdy w chwili mobilizacyi oddziały należące do 
togo samego k- rpusu armii r zprosaone są po całym 
kraju, postawić armią tak szybko do pochodu gotową, 
jak to jest możliwćm w Prusach. Jeśli tę niedostate­
czność głównie zwala ą na ministerstwo wojny, a winę 
nie dość szybkiego wykonania mobilizacyi składają po 
części na brak inieyatywy u administracyi francuskićj, to 
niezawodnie jest w tćm wiele prawdy, ró wnie jak w tćm, 
że cesarz, ufny w armie, które tik świetne odnosiły ko­
rzyści w Krymie i we Włosz cb, mniemał, że zwy- 
kłć u swćm niepowstrzymanćm uniesień em zastąpią nie 
jeden z tych błędów i zapewnią zwycięstw >. „Przyby­
wszy dnia 28 ltpca do Metz, począł się obawiać, że tru- jaci 
doości nie do pokonania zniweczą jego plany. Armia Rei 
z pod Metz liczyła zamiast 150,000, tylko 100,000, strass- roz; 
burgska tylko 40.000 zamiast 100,000, a korpus1«) 
Canroberta miał jeszcze jednę dywizyą w Paryżu, inną mo: 
w Soissons, jego artylerya równie jak konnica nie były M
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PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW KATASTROFY 
y / SEDANSKIÈJ.

* Pod napisem: „Des causes qui ont amené 
la capitulation de Sedan par un officier atta­
ché à l’Etat-Major General“ pojawiła się u Ro- 
zez w Brukseli broszura, o którćj już przed kilku dniami 
pokrótce wspomnieliśmy a która już i z tego powodu 
na baczniejszą uwagę zasługuje, że podług niewątpli­
wych wskazówek sam cesarz Napoleon w Wilhelmshohe 
ją podyktował. Założeniem tego pisma jest osłabić 
oskarżenia podnoszone przez ludność francuską, jćj 
chwilowych kierowników i prasę przeciw naczelnemu 
dowództwu armii, a mianowicie przeciw cesarzowi i wy­
kazać przyczyny tych wielkich klęsk w innych okoli­
cznościach, mianowicie w samćj armii, w jćj ociężałych 
ruchach i w podciągnięciu do wojskowych rozporządzeń 
politycznych zamiarów. Tyle już w piśmie naszćm po­
daliśmy dokumentów i korespundencyi obciążających ce­
sarza Napoleona III, iż zdaje nam się słusznćm i spra- 
wiedliwćm, by także przytoczyć czytelnikom naszym jego

jeszcze przysposobione. Gorzćj jeszcze, żaden z korpu- kn 
sów armii nie był tak dostatecznie zaopatrzony w po- toz 
trzebny materyał wojenny, aby rnódz rozpocząć kam­
panią. ”ią

„Cesarz wydawał wyr.iźnie rozkazy, aby przyspie- 
szańo ściąganie brakujących pułków, lecz wykonywano 
je opieszale pod pozorem, że nie można pozostawiać Al- 
geryi, Paryża i Lyonu bez załogi. Z tćm wszystkićm 
nie zaginęła jeszcze nadzieja, że plan kampanii da się 
urzucaywistnić. Sądzono, że nieprzyjaciel nas nie prze­
ścignie, me znano jego ruchów ani nie wiedziano, w któ- , 
tćj stronie zgromadzi swe siły i dla wyjaśnienia tego 
atakowano dnia 2 sierpnia Saarbiicken; lecz dnia 4 za- *ię 
czepienie dywizyi Douay pod Weisseoburgiem znaczmemi |Z11P 
siłami, a dwa dni późuićj świetua lecz zgubna bitwa rzi| 
pod Froeschweiller (Woerth) zniosły wszelką wątpliwość.

„Tego samego dnia, 6 sierpnia, starł się korpu3 je- * 
nerała Frossard na wzgórzach Spicheren z znacznemi SP& 
siłami nieprzyjacielskiemi, a choć, rezultat dnia tego nie 
był pomyślnym, to przecież zapewnić można, że gdyby 
dwie dywizye, przeznaczone na poparcie jenerała Fros- j 
sarda, wykonały były dokładnićj rozkazy marszałka Ba- 
zaine'a, bylibyśmy dnia tego odnieśli zwycięstwo. Lecz 
położenie nasze zawsze było krytyczne. Przez śmiałą 
inicjatywę niemieckich wojsk, które równocześnie nad 21 
Saarą i nad Renem debuszowały, zaskoczeni zostaliśmy 
wśród nieukończonćj fortnacyi. Korpus jenerała de 
Failly nie miał czasu wzmocnić korpusu marszałka Mac M 
Mahona! i znalazł się odcięty od armii Metzu; korpus 
jenerała Douay, zbierający się powoli w Bclfort, był .3' 
zbyt odlalonym pd operacyi wojskowych, a armia mar- lta 
szalka Canroberta jeszcze nie była w obozie Chńlons 
zupełnie postawioną na wojennćj stopie. H

Pod takiemi okolicznościami cesarz, do głębi do- n 
tknięty, widząc zniweczone wszystkie swe rachuby i że 
za kilka dni nawet i o tćm nie będzie w stanie pomy- 
śleć, aby zająć pozycyą odporną, postanowił niezwłocznie 
armią cofnąć do obozu pod Cbalons, gdzieby do siebie H 
mogła przygarnąć rozbitki armii Mac-Mahona i kor- ¡T 
pusy de Failly i Douay. Plan ten, do Paryża zakomu- P 
nikowany, uzyskał z razu zgodę rady ministrów; lecz

cze

Co

prz

w dwa dni późmćj zawiadomiło cesarza pismo pana E. 
Ollivier: że po dojrzałćm zastanowieniu uznał gabinet, tei



3
,eby było przedwczesném przystać na cofnięcie się ar- 
UJÜ na Cbalons, ponieważ opuszczenie Lotaryngii mo­
głoby zły wpływ wywrzeć na opinii publicznéj. W sku­
tek teg° prze ikładał cesarzowi, aby zaniechał tego planu,

■ j,t5ry na razie téj radzie uległ. Rzeczywiste siły armii 
yfetż podniosły się przez przyłączenie się marszałka 
Canrobert’a z dwiema dywizyami i rezerwą, na 140 000 
I odebrala ona rozkaz ściągnięcia się pod Metz w téj na- 
jzjei, że będzie mogła rzucić się na jednę z armii prii- 
sl5ich, zanim wykonają swe połączenie. Na nieszczęście, 
iakby w téj kampanii wszystkie warunki powodzenia 
jbciały nas odstąpić, nietylko przewlekło się ściągnięcie 
armii przez bitwę pod Spicheren i przez niepogodę, 
lecz jeszcze czynność jéj sparaliżowana została przez 
zupełną nieznajomość pozycyi i sił armiii nieprzyjaciel- 
gljicb. Prusacy tak wybornie zakrywali swe ruchy 
Straszliwą obsłoną jazdy, którą rozwijali przed sobą 
„ wszystkich kierunkach, że mimo największych starań 
nigdy nie wiedziano na pewno, gdzie były ich siły głó- 

gdzie zatérn potrzebaby czynić największe wysilę- 
Die; dnia 14 równie jak 16 sierpnia nie sądziliśmy by- 
najmniéj, że mamy naprzeciw sobie całą armią pruską; 
nikt nie wątpił w Gravelotte o tém, żeby nazajutrz me 
da)o się z łatwością dotrzeć do Verdun; w Paryżu tćż 
Die wigcéj od nas wiedziano.“

Autor opowiada daléj, że cesarz, aby nie brać na 
siebie odpowiedzialności za armią, postanowił zdać do­
wództwo na marszałka Bazaine, a marszałkowi Leboeuf, 
którego obwiniano o niedostateczną organizacyą, odebrać 
funlccyą szefu sztabu jeneralnego. Potém zamierzał na 
prośby kilku jenerałów opuścić armią, skoroby się co­
fnęła na lewy brzeg Mozeli, ponieważ komunikacya 
î Paryżem mogłaby być przecięta a Metz obsaezone.
Nie przewidując walnćj bitwy, postanowił wyprzedzić 
armią do Chalons i odjechał z rana dnia 16 sie-pnia. 
Ministrom zarzucają słusznie, że się dali wypadkami 
porwać do zwołania izb, bez zawiadomienia o tćm ce­
sarza; bo cesarzowa miała tylko ograniczone pełnomo­
cnictwo Po zebraniu się izb wzmógł się wpływ opo- 
sycyi i paraliżował pitryotyzm większości i kroki rządu. 
Czyni dalćj zarzut ministrom, że się bali nawet wyrzec 
nazwisko cesarza, tak że ten, złożywszy naczelne do­
wództwo, aby chwycić za ster rządu, znalazł się naraz 
skazanym na nieczynność.

„Po przybyciu do obozu pod Ch&lons zastał tam 
cesarz księcia Magenty i jenerała Trochu; teu zamia­
nowany został przez ministra wojny naczelnym wodzem 
wojska zebranego w obozie. Obu tych jenerałów zwo­
łał cesarz na radę, przy którćj brali prócz tego udział 
książę Napoleon, jenerał Schmitz, szef sztabu jeneral- 
nega jenerała Trochu i jenerał Berthaut, komendant 
wchomćj gwardyi narodowój. Postanowiono, żeby ce­
sarz powołał jenerała Trochu na dowódzcę Paryża, żaby 
wojsko zebrane pod Cha'ons zwróciło się pod dowódz­
twem marszałka Mac Mahona ku stolicy, żeby ru homa 
gwardy i narodowa udała się do obozu St. Mau • pod 
Vincennes, a cesarz powrócił do Paryża, gdzie go obo 
wiązek powołuje. Gdy to postanowienie doszło wiado­
mości rządu, powstała żywa opozycya. Czyniono rożne 
zarzuty. Paryż, utrzymywano, znajduje się w zupełnym 
stanie obrony, załoga jego jest liczna, armii z pod 
Chalons trzoba użyć na odsiecz Metzowi; gwariya ru­
choma będzie nowórn niebezpieczeństwem dla spokoju 
stolicy, charakter jenerała Trochu nie budzi zaufania, 
w końcu powrót cesarza do stolicy byłby przez opinią

nyJpuWiczną bardzo źle przyjęty.
en,| „Pomimo to postanowiono wykonać rozkaz cesarza, 
ar- opierano się jednak przy tćm, że koniecznością jest 

pójść w pomoc marszałkowi Bazaine. Lecz książę Ma­
genty zawiadomił ministra wojny, że zdaniem jego 
marsz na Metz byłby największym nierozsądkiem i wy- 

taki obrót

iż
te­
zę- miemał wszystkie niebezpieczeństwa, które 
lad za sobąby pociągnął.1 Tu zwraca autor uwagę, że 
nie w owym czasie książę Fryderyk Karól blokował Metz 

z 210 000 łudzi, książę następca tronu saskiego w sile 
100,000 zajął kraj między granicą belgijską a Verdun, 
opierając się prawóm skrzydłem o armią księcia na­
stępcy tronu pruskiego, który na czele 150,000 założył 
główną kwaterę w Bar le Duc. „Oświadczył przeto, 
te nie myśli narażać wojska jeszcze nie dokładnie zor 
ganizowanego na marsz flankowy nader nie ezpieczny 

ni, wobec nieprzyjaciela w bardzo przeważoćj sile i zapo- 
:o- wiedział, że zamierza ruszyć ku Reims, zkąd może się 
/y-jtak do Soissons, jak do Paryża zwrócić. „„Tylko pod 
nie
ży­
ru- 
nia 
ss- 
>US 
mą

murami stolicy““ mówił „„potrafi armia moja po wy­
poczęciu i uzupełnieniu stawić poważuy opór nieprzy­
jacielowi.““ W skutek tego armia jego ruszyła na 
Reims i zajęła pozycyą po za tćm miastem. Lecz głos 
rozsądku nie został usłuchany w Paryża, chciano bą lź 

1 to bądź ułudzić opinią publiczną płonną nadzieją, że 
można dać pomoc marszałkowi Bazaine a tak

yły Migenty odebrał od rady ministrów, do" któréj przywo 
lano tajną radę i prezydentów obydwóch izb, dobitny 
rozkaz maszerowania w kierunku Metz.

„Marszałek Mac Mahon przedtwszystkiém mąż obo­
wiązku, usłuchał i postanowił narazić się na niebezpie­
czeństwo, w które go pchano; cokolwiek równało się ofie- 
rze za dobro ogólne, wzruszało- go do głębi a tu prócz 
tego pocieszał się nadzieją, że przez ściągnięcie na sie­
nte wszystkich sił nieprzyjacielskich uwolni na chwilę 
Jtolicę i da jéj czas do wykończenia ś odków obrony, 
oo do cesarza, ten się nie opierał. Nie mogło być jego 

... Umiarem opierać się postanowieniom rządu regentki, 
ego która rozwijała nie mniéj rozwagi jak energii wśród naj- 
za- większych trudności, chociaż widział, że czynność jego 
smi ^pełnie ustała, gdyż nie występował ani jako głowa 
;wa rządu, ani jako wódz armii: postanowił osobiście zastó- 
ść. i8l)wać się do obrotów wojska, chociaż czuł dobrze, że 
je- w razie powodzeń wszelka zasługa, jak słusznie, 

>mi ¡Winie na naczelnego wodza, a w przeciwnym razie 
nie Mona będzie wszelka odpowiedzialność na głowę pań- 
yby 8t’a.“
os- Autor zastanawia się daléj nad armią i jéj poje- 
la- Wzemi częściam, zwraca uwagę na to, że pierwszy korpus 
ecz Przez poniesioną klęskę i długie marsie był nader 
ałą “wabiony, że korpus piąty na swym szybkim marszu 

! hitach przez Wogezy bez stoczenia bitwy cały paku- 
teR i część zapasów postradał, że formacya siódmego 
^rpusu zaledwie się dokonała, a korpus dwunasty, skła- 

4iący się po większćj części z nowych pułków, był m-
Ider niejednolity. Jasna rzecz, że takie wojska potrze-
““Wiałyby przedewszystkićm wypoczynku, a tu przypadłe 
111 najtrudniejsze zadanie.

i, . „Armia tedy ruszyła w pochód i opuściła Reims 
?aia 23, lecz zaledwie jeden marsz odbyła i rozłożyła 
Koczowisko nad Suippe pod Bethinville, a już trudność 
popatrywania w żywność zmusiła marszałka Mac Ma 

“Da zbliżyć się do linii kolei żelaznćj. Zrobił zatćm 
obrót na lewo i przybył dnia 24 do Rethel, aby wojsko

--- zaopatrzyć na kilka dni w żywność. Rozdzielanie 
or- Jwiności zabrało cały dzień 25. Z Rethel przeniesiono 
nu- Paterę główną do Tourteron.“

Po nadmienieniu w krótkości, że cesarz tutaj na 
8uue przedstawienia marszałka z powodu grożących 

*raz niebezpieczeństw wysłał cesarzewicza do Mezićres,

autor tak daléj powiada: „Dnia 27 stanęła armia 
w Chêne populeux.

„W téj okolicy uskuteczniła armia królewicza sa­
skiego połączenie z armią następcy tron j pruskiego a ich 
forpoczty ucierały się już z korpusami jenerałów de 
Failly i D ¡uay. Gdy się marszałek spostrzegł, że nie­
przyjaciel szybkością ruchów go wyprzedzi', postanow i, 
aby ocalić jedyną armią, którą jeszcze Francya rozpo­
rządzała, zwrócić się ua zachó 1. Wydał niezwłocznie 
odpowiednie rozkazy; lecz w nocy odebrał drogą tele­
graficzną stanowczy rozkaz marszu dalszego w kierunku 
Metz. Niezawodnie mógł cesarz oprzeć się temu roz­
kazowi, lecz powziął postanowienie nie sprzeciwiania 
s:ę w żadućj mierze rozporządzeniom rejencyi i przyję­
cia na siebie wszelaich skutków i smutnych następstw, 
które miały wyniknąć z postanowień rządu. Co do 
księcia Magenty, to ten poddał się znów rozporzą­
dzeniom wylanym w Pazyżu i skierował się znów na 
Metz.

„Te krzyżujące się rozkazy sprowadziły znaczną 
zwłokę w obrotach. Kwatera główna dosięgła Stonne 
dnia 28; nieszczęściem i ie mogły różne korpusy, odda 
Inne jeden od drugiego, zgromadzić się około téj pozy­
cyi, a korpusy Failly’ego i Douay’a pojedynczo zostały 
zaczepione. Zamiarem marszałka było dostać się do 
Stenay a ztamtąd do Moutmédy, lecz nieprzyjaciel zajął 
już pierwsze z tych miast: pruska armia posunęła się 
forsownemi marszami, podczas kiedy my, wstrzymywani 
bagażami, z zńużonćm wojskiem, potrzebowaliśmy sze­
ściu dni dla zrobienia 25 mil. Potém trzeba było głó­
wną kwaterę założyć w Ranc urt, aby przejść Mozę pod 
Mouzon. W czasie, gdy część armii dnia 30 sierpnia 
z rana wykonywała teu ruch, który już dzień poprze­
dnio z wieczora dokonał jenerał Ljbrun, starły się kor­
pusy de Failly i Douay, które pozostały na !e*ym 
brzegu Mozy z przedniemi strażami wielkiéj pruskiéj 
armii. Korpus de Failly, silnie party przez zaczepia­
jące oddziały, dobrze się trzymał pizez kilka godzin, 
lecz w końcu odparty został w rozsypce na Mouz m. 
Brygada, wysłana do póparcia, została porwaną przez 
impet odwrotu. Jenerał Douay z swéj strony zmuszony 
był, przybywszy do Rémiily, przedsięwziąć przejście przez 
Mozę, które w tém miejscu przedstawiało wielkie tru­
dności; nieporządek udzielił się także i jego wojsku. 
Wreszcie po długim i uciążliwym ¡ochdzie dotarł kor­
pus jenerała Ducrot do Cirignan.“

(Dokończenie nastąpi.)

KILKA SŁÓW O FORTYFIKACYACH PARYŻA.
* Pod tym tytułem ogłasza Revue des Deux 

Mondes z 1 listopada b. r. artykuł pana L. Simonim 
o robotach obronnych i środkach, jakiemi twierdza 
rozporządza na przyjęcie ataku Prusaków. Indép. 
Belge wyjmuje z tego artykułu ciekawsze szczegóły, 
które podajemy naszym czytelnikom.

Forty odosobnione rozciągają się na przestrzeni 
60-ciu kilometrów, czyli, linia obwódkowa idąca na­
około Paryża i przechodząca przez powyższe forty wy­
nosi 15 mil francuzkich. Ta linia utworzona przez 
forty byłaby niedostępna, gdyby wykończono na czas 
następujące roboty: 1) redutę Genevilliers dla bronie­
nia kolana Sekwany pomiędzy Argenteuil a Asnières; 
2) reduty Montretout koło St.-Cloud, Brimborion i 
Bruyères koło Sèvres i redutę w Meudon, wszystkie 
cztery dla obstrzeliwania wzgórz i dolin, których po­
ciski z fortu Mont-Valerien nie mogą dosięgać, i gdzie 
nieprzyjaciel ukryty po lasach, których nie spalono, 
teraz dowolnie wykonywa rozmaite fortyfikacyjne ro­
boty; 3) wreszcie reduty Chatillon i Hautes Bruyères, 
dla uzupełnienia obrony fortów Issy i Vanvres, reduty, 
których potrzebę wykazały bitwy pod Clamart i Cha­
tillon, gdzieśmy zostali pobici, i bitwy pod Villejuif, 
Chevilly i Bagneux, które żadnego rezultatu dla nas 
nie przyniosły.

Dla czego rozmaite roboty, których plan ułożony 
został już przy budowaniu fortów, nie zostały dokony­
wane z większą energią zaraz po wybuchnięciu wojny 
z Niemcami? Dla czego pozwolono nieprzyjacielowi zaj­
mować stanowiska, z których nam może zagrażać? dla 
czego nie usypano w tych miejscowościach odpowie­
dnich robót? Powodem tego jest zapewne zapomnie 
nie nie do przebaczenia, niedbalstwo i opieszałość, któ 
rych pojąć trudno. O tak ważnych robotach nie była 
pora myśleć na ostatnią chwilę. Dla umysłów jasno­
widzących wojna Niemiec z Francyą była rzeczą prze­
widywaną od chwili, w ktôréj Prusy same z Austryą 
rozstrzygały w kwestyi szlezwig-kolsztyiiskiéj i wyni- 
kłój skutkiem tego wojny, W r. 1866 po bitwie pod 
Sadową wojna była jeszcze bardziéj nieunikniona; wtedy 
trzeba było natychmiast zadekretować stawianie fortów 
i sypanie redut, „Potrzeba dwóch lat czasu do wy­
murowania fortu“, mówił nam jeden z oficerów inży- 
nieryi ; otoż pracowano około tych robót zaledwie przez 
dwa miesiące, kiedy nieprzyjaciel opanować je zdołał!

Dnia 18-go września, w przeddzień przybycia Pru­
saków pod Paryż, zwiedzaliśmy redutę Brimborion. 
Ludność kierowana domyślnością, która rzadko w błąd 
tłumy wprowadza, opuściła już Sèvres, a nawet z dru- 
giéj strony Sekwany Billancourt i Boulogne, które to 
miejscowości były jednak tak dobrze bronione przez 
fort Mont-Valerien, przez rzekę i przez szereg fortyfi- 
kacyi idących od Point-du-Jour do Passy. Chociaż te 
dwie wioski były zabezpieczone od najścia Prusaków, 
którzy się od Paryża zbliżali, były już jednak od dni 
kilku opuszczone przez wszystkich mieszkańców. By­
liśmy prawie sami jedni na drodze, nigdzieśmy nikogo 
dostrzedz nie mogli, chyba jeszcze gdzie niegdzie ja­
kich biedaków wyrywających po polach na wpół dojrzałe 
jarzyny; wszędzie okna były pozamykane, przed doma­
mi nie stał ani jeden mieszkaniec, słowem wszędzie 
grobowa panowała cisza.

Przebyliśmy pod Sèvres most podminowany, który 
miano niezadługo wysadzić w powietrze. Wszedłszy 
na wzgórze koło Brimborion, dostrzegłem kilka robotni­
ków, którzy niedbale poruszali ziemię, i kilku leśników 
drzewo rąbiących. Zaledwie były ślady fos i pochy­
łości, potrzeba było jeszcze jednego albo dwóch mie­
sięcy do wykończenia jako tako tych robót nazywanych 
techniczém wyrażeniem fortyfikacyami czasowemi, a nie 
było tam ani jednego oficera, któryby dodawał ducha 
i robotnikami kierował. Chciełiśmy daléj pojechać 
przynajmniéj do Meudon. W lasach kilku żuawów 
właśnie co zabiło jelenia i ofiarowali nam rogi zwierzę­
cia. Ci marudery byli godnymi poprzednikami tych, 
którzy późniój pod Clamart zmykali: „Nie jedźcie da­
léj, krzyknął jakiś wieśniak, który nas mijał, widziałem 
ułanów; strzelali do mnie“, i pokazał nam kulę, która 
uwięzia w kole od wozu, na którym siedział. Rzeczy­
wiście kobiety, dzieci pobladłe i wylękłe uciekały z są­
siednich wiosek, opodal których nieprzyjaciel już się 
pokazywał. Nazajutrz rano ze świtem forty Issy, Van­
vres i Montrouge rozpoczęły ogień; walczono pod Cla­
mart, Chatillon z niewielkim honorem dla naszego 
oręża, mosty pod Sèvres i Billancourt wysadzono w po-

wietrze, a Prusacy zajęli wzgórza Clamart, Meudon, 
Sèvres i Saint-Cloud z niedokończonemi redutami, o 
których wyżej mówiliśmy.

Meudon, Sèvres i St.-Cloud! Czy te nazwiska nie 
powinny były bezustannie być na uwadze naszego ko­
mitetu fortyfikacyjnego? Na tych wzgórzach Brimbo­
rion znajduje się pomiędzy drzewami zamek na pół 
wystawiony, którego fundamenta z innéj epoki datują, 
i może sięgają tycli czasów co fundamenta willi Pom- 
padour. W jednym z rogów tego starego muru wi­
dzieliśmy dwie kule a pod niemi grubemi literami wy­
ryte na murze następujące wyrazy : 3 lipca 1815 roku.
Na pewien czas przed obecną wojną ten grunt został 
kupiony przez jakiegoś Prusaka. Nazwa Brimborion tak 
mu się podobała, jak niegdyś królowi Fryderykowi 
nazwa Sans-Souei. Nowonabywca wystawił sobie w tém 
miejscu rodzaj willi z parkiem. Wojna prędzćj nastą­
piła niż o niéj myślano, i Prusak, wywłaszczony przez 
inżynieryą, musiał przed dwoma miesiącami opuście 
swą willę. Dzisiaj może już powrócił i może pośród 
dział niemieckich zrywa kwiaty w swoim ogrodzie i 
zbiera w sadzie owoce.

Jeśli się przyjrzymy planowi Paryża, przekonamy 
się, że to miasto ma kształt mniéj więcój kulisty i że 
w środku jego leży Louvre i ratusz. Jeśli od tego środ­
ka poprowadzimy linie proste do muru opasującego 
stolicę, podzielimy to koło na różne wycinki. . Taką 
nazwę nadano pojedyńczym częściom muru opasującego, 
które oddano pod dozór osobnych dowódzców. Mur 
opasujący dzieli się na dziewięć wycinków, z których 
każdy składa się z dziesięciu do jedenastu bastyonów 
i jest opatrzony osobnym numerem. Do pomocy do- 
wódzcom wycinków, generałom lub admirałom, dodano 
pewną liczbę oficerów, a plac-komendantura, pod na- 
czelném dowództwem jenerała Trochu, koncentruje w so 
bie służbę i nadzór wszystkich wycinków.

Pierwsze sześć wycinków (od numeru 1 do 6) są 
położone na prawym brzegu Sekwany; trzy zaś inne 
(od 7 do 9 włącznie) znajdują się na lewym brzegu 
rzeki. W każdym wycinku znajdują się gwardziści naro­
dowi ze wszystkich dzielnic w obrębie tego wycinka le­
żących, a służbę na wałach pełnią z kolei gwardziści 
narodowi i gwardziści ruchomi, których pewną liczbę 
rozdzielono pomiędzy pojedyńcze wycinki. Strażnicy le­
śni, celnicy, dawni policyanci, uorganizowani w poje­
dyńcze oddziały, wolni strzelcy, kanonierowie armii re- 
gularnéj, kanonierowie marynarki pełnią także służbę 
na wałach. Nie mówimy o oficerach artyleryi, inżynie­
rach cywilnych, oficerach marynarki mających polecenia 
specyalne, którzy się znajdują w różnych wycinkach pod 
bezpośrednićm dowództwem dowodzącego jenerała albo
admirała. . .

Powierzcbność murów Paryża od 19 września jest 
bardzo ciekawa. Przed kilku tygodniami inżyneria woj­
skowa, przerażona klęskami, jakich armia francuzka do­
znała, ukazała się na murze opasującym i zaczęła po­
ruszać łopatą spadzistości trawą porosłe, o których 
ludzie, którzy zadekretowali ich usypanie, nigdy nie są­
dzili, że za ich życia oddadzą krajowi i miastu tak 
ważne usługi. Robota postępowała pomału, przedsię­
biorcy, którzy ją mieli za umówioną cenę wykonać, 
ciągle sobie powtarzali, że czas jeszcze, bo nieprzyjaciel 
daleko. Niektórzy mówili, że Paryż nie może się opie­
rać, i że wszystkie wysilenia, jakie sobie zadają, są 
bezpożyteczne, daremne.

Inni znów cieszyli się, że pokój zostanie zawarty, 
a ponieważ po kapitulacyi sedańskićj zdawało się, że 
dalsze prowadzenie wojny jest niemożliwe, gdyż nie­
szczęśliwy twórca téj wojny jest już w niewoli, oba­
wiano się się daléj robót fortyfikacyjnych prowadzić, 
aby napróżno nie wydawać pieniędzy. Ci którzy byli 
u steru rządu, zapomnieli o przysłowiu łacińskiem : „je­
śli chcesz pokoju gotuj się na wojnę“, i mieli, ciągle 
nadzieję, że pokój zostanie zawarty. Nie wiedzieli 
o tém, że zuchwalstwo zwycięzców nie posiada granic. 
Wszystko się zmieniło od chwili, gdy nieprzyjaciel po­
dyktował nam warunki, których nie podobna było przy­
jąć, a na marach dziś jeszcze murarze, cieśle i robotnicy 
rozmaitych fachów pracują; przy ogólnem współdziałaniu, 
energii i pracy, dzieło prawie wszędzie już ukończone 
zostało i mury uzbrojono w działa. Nieprzyjaciel może 
się teraz pod" mury podsunąć; przyjmą go tam nasze 
działa, moździerze, kartacznice i granatniki. Na para­
petach poustawiano worki napełnione ziemią; schrony, 
prochownie, dr. gi wojskowe, ambulanse, barykady, już 
są urządzonej łoża armatnie są osłonione za pomocą 
koszów i beczek, w które nasypano ziemi. Lasek bu- 
loński został wyrąbany na ogromnój przestrzeni, wzdłuż 
wałów w Passy i Auteuil; ale pozostawiono w ziemi 
wszystkie pnie drzewne, które połączono za pomocą 
drutów żelaznych aby pochodowi nieprzyjaciela postawić 
przeszkody.

Przy bramach, opatrzonych w mosty zwodzone, po­
ustawiano żelaza z kolcami, powbijano kobyliny i pale, 
powykopywano wilcze doły, urządzono opalisadowania 
i różne zasadzki. Chociaż w fosach nie ma wody ani 
chrustu polanego materyałami łatwo zapalnemi, jednak 
wszystkie przystępy do mostów zwodzonych są bronione 
przez miny, torpille, materye wybuchające ukryte pod 
ziemią, które za pomocą iskry elektrycznej można 
w stôsownéj chwili zapalić Jeśli nieprzyjaciel niespo­
dzianie podsunie się w nocy pod mury, spotka wszędzie 
latarnie, światło elektryczne, które jego pochód oświeci, 
nawet w odległości kilometra, i kiedy dojdzie do wy­
łomu, który swojemi działami wybije, pompy z petro- 
leum, rzucające płomień na 50 metrów, będą go parzyły 
w odległości jeszcze o dwa razy dalszéj. Takich to 
rzeczy dokonał Paryż w przeciągu miesiąca, aby mógł 
się bronić.

W każdym wycinku panuje życie i wesołość, które 
dobrze o przyszłości wróżą. Prawie wszędzie na około 
wałów mieszkańcy zniknęli; wojskowy, obywatel żoł­
nierz zajął miejsce spokojnego mieszczanina, Tam, gdzie 
się może jutro odezwie działo lub karabin, leży willa 
lub pałacyk, w którym mieszkał jakiś bogaty kapitalista. 
Skutkiem rekwizycyi, do jakich upoważnia stan wojenny 
i zwyczaje wojenne, częśó tych mieszkań otwarła swoje 
drzwi obrońcom ojczyzny, i w niejednym eleganckim 
domku w Passy dzisiaj przesiaduje grupa oficerów, 
gwardya narodowa lub inna służba wojskowa. Tutaj 
urządzono semofor a daléj telegraf; w jednym domku 
urządzono biuro inżynieryi a drugim biuro artyleryi. 
W zamku Meute znajduje się sztab 6 wycinka i pod 
cieniem tego wspaniałego mieszkania, w któręm kolejno 
mieszkali regent, Ludwik XV i Marya Antonina, dzisiaj 
obozuje żołnierz Bz’èfeÿifo^phlitéj. Inżyneria cywilna, 
z polecenia komisyi barykadowéj, osiadła w parku Muette 
i wycina aleą topoli, które mogą utrudniać obronę. 
Mur opasujący tę ogromną własność jest teraz uforty­
fikowany t. j. opatrzony w stoki i fosy. Nasi żołnierze, 
tak jak ich ojcowie w folwarkach Hougoumont i Haie- 
Saite w bitwie pod Waterloo, chcą w tém miejscu sta­
wić nieprzyjacielowi rozpaczliwy opór i wałczyć o każdą 
piędź ziemi Niedaleko od zamku w parku, obozują 
gwardziści ruchomi; bretońscy gwardziści są spokojni,

cisi, ale stojący niedaleko od nich gwardziści z Hérault 
są hałaśliwi i codziennie nad wieczorem śpiewają pieśni 
narodowe. Orłeoniści także poprzybywałi z prowincyi. 
Gwardziści ruchomi z departamentu Marny mają po­
wierzchowność również wojskową, jak ich towarzysze 
z zachodu i z południa. Tu i owdzie widać ogień bi­
waków, namioty wyciągnięte w linią, stoły poustawiane 
na świeżem powietrzu, na których wszyscy żołnierze ja­
dają, obok tymczasowych szynków. Te szynki wszędzie 
się dawniéj spotykało i to po drogach, tuż przy murze 
opasującym, i dla tego władza wojskowa musiala po­
wyznaczać miejsca, w jakich te szynki wolno jest u- 
stawić.

W sztabach wycinków jest większy spokój, ale 
i tutaj duch jedności panuje, a każdy ma na myśli tyl­
ko to jedno zadanie: jakby najprçdzéj Prusaków wy­
pędzić.

Żołnierzy i oficerów marynarki wszędzie znajduje 
się znakomita liczba, a karność w tém wojsku mogłaby 
wszystkim innym za wzór posłużyć. W sześciu fortach 
dowódzcami są oficerowie naszéj marynarki. Wszystkie 
semafory w Montmartre, Mont-Valerien, Passy, Issy, 
i w Operze są powierzone dzielnej marynarce. Na 
punktach najsłabszych pod względem ufortyfikowania, 
kanonierami są marynarze, a celność ich strzałów zy­
skała sobie ogólne uznanie i rozgłos.

Zdaje się, że Prusacy nie chcą prowadzić regular­
nego oblężenia Paryża, bo wiedzą o tém, że rozporzą­
dzają zbyt małemi siłami. Dla czego zatérn, może kto 
powie, dokonywają robót ziemnych w lasach, które pa­
nują od południo - zachodu nad wszystkiemi wzgórzami 
Sekwany? Te roboty są po wiçkszéj części tylko oko­
pami, w których chą obozy urządzić i bronić się w nich 
przeciwko atakowi pochodzącemu z Paryża, albo tćż 
z prowincyi. Z tych robót nieprzyjaciel zapewne zamy­
śla bombardować nasze mury i miasto, a przynajmniéj 
dzielnice najbardziej do mnru opasującego zbliżone. 
Z Meudon, Sèvres i Saint-Cloud bomby pruskie m głyby 
z łatwością dosięgać Passy i Auteuil, kule, granaty 
i pociski zapalne mogłyby nawet daléj padać. Ale czy 
może to nas zastraszać? Bynajmniéj, i bardzo być może, 
że nieprzyjaciel będzie tylko hałasował, ale nic złego 
miastu nie zrządzi. Przeciwko pożarom mamy dziel­
nych strażaków. Większa część naszych domów, które 
są zbudowane z kamienia, nie ma się czego granatów 
obawiać; kilka domów może być uszkodzonych, kilka 
dachów może się zapaść, ale też tylko na tém złe się 
ograniczy. Schodząc do piętr niższych, do piwnic, mie­
szkańcy nie będą wystawieni na pociski pruskie. Z ulic 
nie makadamizowanych bruk się powyjmuje, aby po­
ciski pruskie nie mogły wybuchać z łatwością Na po­
dłogach wyższych piętr poukładane będą deski a na nich 
ziemia lub piasek, tak, że pociski nieprzyjacielskie nie 
będą mogły pułapów przebijać. Dzielni czatownicy 
będą rzucali na granaty i na pociski zapalne kubły 
wody lub płaty płócienne. Słowem bombardowa­
nie nie powinno nas zbytecznie przestraszać; powin­
niśmy być pewni, że dla osób pociągnie nadzwyczaj 
mało wypadków, nie wiele uszkodzeń dla domów i gma­
chów, dzięki sposobowi w jaki Paryż jest pobudowany 
i dzięki obszerności miasta. Zresztą bombardowanie 
może Paryżan przywieść do rozpaczy, i niezawodnie Pa- 
ryżanie w obec takiego postępowania okażą takie samo 
wytrwanie i taką sarnę waleczność, jak mieszkańcy 
Lille w 1792 roku, którzy Austryaków do odstąpienia 
od miasta zmusili.

PRUSY,
« Berlin, 21 listopada. W sprawie ukonstytuowa­

nia Niemiec zamieszcza Kr eu z Ztg następujące com­
muniqué:

„Jak nam donoszą ze Stuttgardu, widoki przystą­
pienia Wyrtembergii do nowego niemieckiego Związku, 
do którego, jak wiadomo, przyłączyły się już Badenia, 
i Hesya, są nader pomyślne. Że i rokowania z Ba- 
waryą w téj saméj materyi nie zostały bynajmniéj zer­
wane, dowiadujemy się z Monachium.

Karlsruher Ztg donosi z Karlsruhe: Podług 
otrzymanych co dopiero wiadomości z Wersalu podpi­
sany został w dołu 15 bm. ukkd dotyczący połączenia 
się z niemieckim Związkiem i jego konstytucyi przez 
p łuomocników Związku północno-niemieckiego, Badenii 
i Hesyi. Zwołanie stanów celem obrad nad zawartymi 
ugodami nastąpi w ostatnich dniach bieżącego lub w 
pierwszych przyszłego miesiąca.“

Jé; KWysokość księżna następczyni tronu powró­
ciła wczoraj 'z Homburga a dziś obchodzi dwór królew­
ski jéj urodziny. — Księżna Ludwikowa heska i nad 
Renem, siostra księżny następczyni tronu, przybyła tu 
z dziećmi.

Od czasu objęcia tymczasowo przez jenerała Tre- 
sekowa dowództwa nad 17 dywizyą piechoty załatwia 
sprawy gabinetu wojskowego pułkownik AlbedyP.

Minister stanu i prezes urzędu kanclerskiego Del- 
brueck powrócił z Wersalu i zebrał dziś o godzinie 1 
z południa członków rady związkowćj po dluższćj pau­
zie na narady. Jak słychać, zdał pan Delbrueck radzie 
téj syrawę o stanie rokowań, toczących się w Wersalu 
w kwestyi niemieckiéj.

O ile dotąd wiadomo, sejm Związku północno-nie- 
mieckiego zagai prezes urzędu kanclerskiego, minister 
stanu Delbrueck i kierować będzie jego obradami.

Ministrowie wyrtembergscy, minister wojny Suckow 
i minister spraw wewnętrznych Mittnacht przybyli tu 
dziś z rana i stanęli w h itelu Royal.

W tych dniach oczekiwany tu jest jenerał-guber- 
nator prowincyi nadmorskich, jenerał piechoty Vogel 
Falkenstein.

Lekarz jeneralny i tajny wyższy radzca medyczny 
doktor Frerichs powrócił z Metz, dokąd się był ulał 
w celu zbadania stanu zdrowia w tamtejszych lazare­
tach.

Dyrektora sądu powiatowego Antona z Hagen prze­
niesiono w charakterze dyrektora do sądu miejskiego 
w Berlinie.

Tajny radzca legacyjny Keudell wyjechał w sobotę 
do glôwnéj kwatery krôlewskiéj do Wersalu.

Berliner Bórsen Ztg donosi, że znany przed­
siębiorca doktor Stroussberg zamyśla odstąpić pewnemu 
Towarzystwu akcyjnemu wszystkie zakłady, jakie w osta­
tnich latach urządził na wielką skalę celem przeprowa­
dzenia budowli kolei żelaznych. Towarzystwo to ma 
być założone z kapitałem zakładowym 17 milionów 
talarów.

AUSTRYA I WiĘGRY.
» Wiedeń, 20 listopada. Ostatecznie zdaje się je­

dnak spokojniejsze zapanowywać pojmowanie rosyjskiéj 
kwestyi spornéj a przekonanie, że cała ta sprawa na 
zebraniu dyplomatów, czy to będzie ogólny kongres czy 
konfereneya ad hoc, załatwioną i pogrzebaną zostanie, 
toruje sobie coraz bardziéj drogę. Wszystkie powa­
żniejsze dzienniki wiedeńskie wyrażają się dz ś w tym 
duchu bez względu na to, jakie stanowisko zajmują w za-
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sadzie w obec rosyjskiego wyzwania. Fremdenblatt 
pisze: „Rosya nie oświadczyła, że nie przypuszcza dy- 
sbusvi we względzie międzynarodowego charakteru mo­
rza Czarnego, przez to owszém, że o swoim zamiarze 
zawiadomiła i mocarstwa gwarantujące, uznała nie dwu 
znacznie prawo ich do interwencyi w tćj sprawie. 
Z prawa tego zrobią mocarstwa gwarantujące niezawo­
dnie najrozlealejszy użytek a uczynią to w sposób zdol­
ny interesa Europy i własne ich znaczenie zapewnie« 
Obecnie o to chodzi, jak Rosya interwencyą tę przyjąć" 
zamierza, i czy dalszém zachowanie swojém okaże, że jéj 
rzeczywiście chodziło tylko o usunięcie ograniczenia, nie 
odpowiadającego jéj stanowisku mocarstwa wielkiego, lub 
czy pod tym pozorem kryją się zaczepne teudeneye 
przeciw porządkowi rzeczy na Wschodzie i nietykalno 
ści Turcyi... Nawet kategoryczna depesza lorda Gran­
ville, będąca decydującą we względzie pojmowania kwe- 
styi ze strony gabinetu angielskiego, obejmuje przy ca- 
łćj energii, z jaką odpiera rosyjskie wypowiedzenie tra­
ktatu, jednak ustęp, dający wyraz zamiarowi mocarstw 
kontraktujących, nie odrzucenia ,,,,ugruntowanych przed- 
stawień““ Rosyi. Nie ulega wątpliwości, że najbliżsie depesze 
mocarstw gwarantujących i Tnrcyi powtórzą myśl tę w tonie 
pojednawczym. W tém leży wskazówka dla R >syi, na jakiej 
drodzespotkaćsięmożdzmocarstwamigwamntującemi w po 
kojowém porozumieniu, a ponieważ Rosya dopięła celu 
swego objawienia woli swojéj mocarstwom w formie powa 
żnój i stanowczćj, przeto tćż nie będzie zapewne od tego, 
by korzystać z wskazówki téj, a to téï. wigcćj, ponieważ 
mocarstwa kontraktujące przez równość swego wystąpie­
nia dają do poznania, że z nićj mógłby się w razie ko­
niecznym rozwinąć alians."1 Tagblatt konstatuje, że 
, natało uspokojenie umysłów“ i że Rosya nie zmienia 
faktycznego stanu rzeczy, choć wypowiedziała decydujące 
postanowienia traktatu paryskiego. M o r g e n - P o s t wi­
dzi wyjście z konfliktu już w tćm, , że Rosya na przed­
stawienia gabinetów <;ała odpowiedź, iż nie może wpra­
wdzie odwołać oświadczenia cesarza, lecz że z radością 
przyjmie przyzwolenie poźaiejsze Europy. Neue freie 
Presse opowiada, że z Anglii ostrzegają ją codziennie 
przed sangwinstycznemi oczekiwaniami we względzie 
ochoczości Anglii do czynnego wystąpienia. „Wszystko 
wskazuje na to, że ministerstwo Gladstone nie myśli 
o akcyi przeciw Rosyi, w Carogrodzie zaś uśmierza ra- 
czćj, niż podburza i ze strony swojćj zbroi się tylko do 
walki papierowćj, we względzie szans, którćj wedle 
znanych doświadczeń z 1863 r. dostatecznie zbudowani 
być możemy.“ Vorstadt Ztg podaje myśl tęż samą 
w artykule z napisem: „Wiele zgiełku o nic.“

Cesarz miał się wczoraj udać do Pesztu. W or­
szaku jego znajdować się mieli jenerał-adjutant hr. Bel- 
legarde i dyrektor gabinetu radzca stanu Braun, pułko­
wnicy Beck i Kraus, radzca dworu Papay i sekretarze 
dworscy Fodor, Koller i Sawicki.

FRANCY A.
* Podaliśmy w właściwym czasie wiadomość o owćj

zadziwiającej mistyfikacyi, skutkiem którćj jenerał Bour­
baki spowodowany został opuścić Metz i udać się do 
Anglii dla widzenia się z cesarzową. Tajemnicę tę od­
słania broszura, która wkrótce ma wyjść z druku w 
Brukseli, a którćj przekład angielski drukowany już 
jest w Londynie. Autorem jćj jest p. Regnier, ten sam 
który pośredniczył między br. Bismarckiem, marszał­
kiem Bazainem, cesarzową i jeńcem z Wilhelmshôiie, 
ten sam, który wywabił jenerała Bourbakiego z Metz 
i naraził go na mistyfikacyą, która go czekała w Chis- 
lehurst. Pan Regnier jest znanym z zacności, dość 
zamożnym obywatelem z departamentu Seine-et-Marne, 
uprawia od lat wielu małą swoję własność ziemską i 
nigdy nie zajmował się polityką. Gdy wojna wybuchła, 
Prusacy przeszkodzili mu w gospodarstwie, co mu bar­
dzo nie na rękę; aby temu koniec położyć, nie ma in­
nego wyjścia jak zawrzeć pokój, a zdawało mu się to 
łatwćrn, jeżeli się w tę sprawę wmięsza. Bez zwłoki 
przeto kreśli plan restauracyi cesarstwa i przesyła go, 
pani Lebreton damie dworskićj cesarzowćj, z prośbą, 
aby go przedłożyła b. monarebini. Sam tymczasem pu­
szcza się do Anglii. Wszystkie drzwi są mu naturalnie 
otwarte. Cesarzowa nie zdaje się wprawdzie zbytnićj 
przykładać wiary do skuteczności planu, lecz wreszcie 
Regnier przez jednego z adjutantów otrzymuje od ce 
sarzewicza, którego n. b. nigdy niewidział, słynne foto­
grafie, o których tyle mówiono. Były to widoki Hus- 
tings. Na jednćj z nieb, przeznaczonćj dla ekscesarza, 
cesarzewicz napisał: „Kochany ojcze 1 przesyłam Ci wi­
doki Hastings, spodziewając się, że ci zrobię przyjem­
no^ _ Ludwik Napoleon.“ Na dwóch innych 
położył tylko swój podpis. Zaopatrzony tym talizmanem 
p. Regnier wybiera się w drogę do p. Bismarcka w Fer­
rières. Przybywa do Meaux bez przeszkody, najmuje 
powóz, nie spotyka żadnych przednich straży, żadnćj 
czaty, żadnego portyera ani lokaja, któryby go zapy­
tał czego chce i z torbą podróżną w ręku, znajduje 
się w przedpokoju zamku Ferrières. Pierwszym, któ 
rego ujrzał, był hr. Hatzfeld. „Czego pan chcesz?“ 
zapytał go teuże. „Chcę mówić z hr. Bismarckiem.“ 
„Pan Bismarck jest bardzo zajęty, dziś o godzinie 11 
z rana naradzał się z p. Favrem, lecz wejdź pan, uprze­
dzę go.“ Pan Regnier wchodzi do pokoju hr. Hatz- 
fekta i w 5 minut późnićj rozmawiał już z panem 
Bismarckiem w tym samym pokoju jak przyjaciel z przy­
jacielem. , .

Rozmowa nie była długa. Kilka chwil wystarcza, 
aby p. Bismarck zatwierdził rnisyą p. Regnier do eks- 
cesarstwa w Wilhelmshôhe i Chisłehurst, jak równie do 
marszałka Bazaina, wręczywszy mu ogólną przepustkę, 
dozwalającą krążyć po całych Niemczech, po wszystkich 
departamentach francuskich, zajętych przez wojska nie­
mieckie, nie wyjmując wstępu do Metz. Pan Regnier 
udał się do Wilhelmsbohe, potćm do Metz. U ce­
sarza zdetronizowanego równie jak u ob3aczonego mar­
szałka plan jego znalazł jak najlepsze przyjęcie. Plan 
ten był następujący:

Bazaine, zaopatrzony w pełnomocnictwo eksmonar- 
chini, miał podpisać pokój jirowizoryczny pod warun­
kami stawianemi przez hr. Bismarcka. Miał on opuścić 
Metz z swoją armią i cofnąć się do północnych depar­
tamentów Francyi zneutraiizowanćj, tj. miał się zobo­
wiązać nie wychodzić z nich, a Prusacy z swćj strony 
nie wchodzić do nich. Tam miał się połączyć z armią 
sedańską, którćj Prusy zwróciłyby broń, aby zabezpie­
czyć udanie się uradzonych projektów. Bazaine znaj­
dowałby się w ten sposób na czele 250,000 wojska, 
zwołałby w Lille albo dawna izby, lub gdyby można 
przedsięwziąć wybory, nowe izby. Obradowałyby one j 
pod opieką Bazaina i uchwaliłyby to, czegoby chciał i 
Bazaine. Lecz cesarzowa nie chciała dać Bazainowi 
pełnomocnictwa do traktowania z hr. Bismarckiem i cały 
projekt upaił. .

Taki jest przebieg faktów i treści wspomnionćj bro­
szury p. Regnier, z którćj Indép. belge daje powyż­
sze wyjątki.

WŁOCHY.
* Florencja, 19 listopada. Wystąpienie Rosyi

z żądaniem rewizyi traktatu paryskiego z 1856 r. wywo­
łało, jak naturalnie i tu niejakie wzburzenie. Rząd, 
o ile się zdaje, nie wiedział nawet właściwie, jakie 
do sprawy tćj zająć stanowisko. Zrazu zdawał się 
chcieć połączyć z Anglią. Teraz zaś ogłasza Egerya 
ministeryalna, dziennik O pin ion e artykuł, którego ko­
niec brzmi w ten sposób: „Co się tyczy Włoch, po­
trzeba jedno przypomnieć sobie, jaki zamiar polityczny 
zniewolił w 1856 r. rząd Wiktora Emanuela do połą­
czenia się z mocarstwami zachodniemi przeciw Rosyi, 
by poznać, że dziś tenże nie ma powodu do łączenia 
się z przeciwnikami gsbinetu petersburskiego, lecz ra- 
czćj bardzo wiele powodów do starania się o uspokojenie 
umysłów i do popierania takićj polityki, jakaby inte­
resa Włoch na Wschodzie pojednała z stósunkami przy­
jaźni, jakie z Rosyą istnieją.“ Gdy króbstwo sardyńskie 
w 1854 r. przystąpiło do ligi państw zachodnich, chcia 
ło sobie, jak wiadomo, zjednać tylko ich względy dla 
swćj polityki włoskićj a gabinet petersburgski pojął tak 
dobrze motyw ten, że nietylko nie gniewał się na rząd 
turyński lecz nsdto podczas całego przebiegu ruchu wło­
skiego aż do dnia dzisiejszego zajął postawę dla Włoch 
bardzo życzliwą.

Powyższą-wiadomość o zamiarze Włoch memięsza 
nia się do sporu rosyjskiego potwierdzają i z innćj stro­
ny z dodatkiem, że Włochy nawet w dyplomatycznćj 
przeciw Rosyi akcyi nie wezmą udziału

Przed kilku dniami odbyła się tu pod jirezydeńcyą 
króla rada ministrów, na którći definitywna nareszcie 
zapadła decyzya we względzie odwiedzin króla w Rzv 
mie o tyle przynajmnićj, że takowe będą miały miejsce 
nie teraz, lecz dopiero po usankeyonowaniu plebiscytu 
przez parł ment a więc jeżeli rychło, to ku końcowi 
bieżącego roku. Na tćże s mój radzie ministrów roz­
bierano także pytanie, czy nie zalecałoby się dla czę­
ściowego rzynajmnićj poskromienia wątpliwości i nie­
cierpliwości, jakie budzi odrocz nie przeniesienia stolicy 
do Rzymu, aby jedno przynajmnićj ministerstwo, któ- 
reby najmnićj miało urzędników a kłórego przesiedlanie 
przeto najmnićj podawało materyalnycb trudności, ja- 
k ćm jest n. n. ministerstwo spraw zagranicznych, już 
teraz przesiedliło się do Rzymu. Na pytanie to zapa­
dła odpowiedź przecząca a tak więc jest teraz rzec-ą 
niewątpliwą, że przeniesienie stolicy do Rzymu wten­
czas dopitro nastąpi, gdy wszystkie owe materyalne 
trudności, stojące na przeszkodzie przeniesieniu, usu­
nięte a wszelkie kroki dla przeniesienia rozmaitych dy- 
kasteryi porzynione będą. Pewnym więc prawie być 
można’, że przed jćsienią roku przyszłego i to w najle­
pszym razie zupełne przeniesienie stolicy do Rzymu nie 
nastąpi.

Tymczasem rozeszła się już była tćż znowu wieść 
o dymisyi obecnego ministerstwa. Wieść ta jest j)o 
dobno zupełnie fałszywą, a w łonie jego, jak zaręczają, 
panuje zupełna we wszystkich kwestyach zgoda. — 
Program wyborczy p. Rattazzi żąda przeniesienia stolicy 
do Rzymu, niezależności narodowćj, nadania wszelkich 
swobód ludowi rzymskiemu i zaniechania decentraPzacyi 
administracyjnćj. .

Książę Aosty, nowy wybrany król hiszpański 
a młodszy syn króla, przybył tu z Neapolu i odjechał 
znów do Turynu.

ANGLIA.
* Odpowiedź angielskiego ministra spraw zagrani­

cznych lorda Granville na okólnik księcia Gorczakowa, 
przesłana w formie depeszy do sir A. Buchanana, an­
gielskiego ambasadora w Petersburgu, brzmi, jak na­
stępuje: . , .o-z.

Urząd zagraniczny, 13 listopada 1870.
Panie! Baron Brimnow zakcaunikował mi wczoraj wia­

domość, dotyczącą konwencji pomiędzy cesarzem Rosyi a sułta­
nem, która ograniczała flotę obu mocarstw na Czarném morzu, 
i dnia 30 marca 1856 podpisana została, tęż samą wiadomość, 
jaką dotyka pański telegram wczorajszy popołudniowy.

W depeszy wczorsjszéj zdałem Panu sprawę z tego, nad 
czém obradowaliśmy, a teraz zamierzam podać kilka uwag nad 
depeszą księcia Gorczakowa z 19 i ‘0 nlt.,iaka mi przy téj spo­
sobności przez rosyjskiego ambasadora zakomunikowaną zo­
stała.

Książę Gorczakow oświadcza ze strony JCMości, że trak­
tat z 1856 r. w rozmaitych względach przekroczony został na 
niekorzyść Rosyi, szczególnie tćż w przypadku Księstw Naddu- 
najskich przeciw wyraźnemu protestowi jéj reprezentanta i że 
w skutek tych przekroczeń Rosya jest uprawnioną do wypowie­
dzenia owych stypulacyi traktatu, które wprost dotyczą jéj inte­
resów. Donosi daléi, że nadal nie będzie się uważała za zwią­
zaną traktatami, ograniczającemi prawa jćj zwierzchnicze na mo­
rzu Czarném.

Mamy tu twierdzenie, że zdarzały się pewne wypadki, 
które wedle zdania Rosyi stoją w sprzeciwieństwie z pewnemi 
stypulacyami traktatu, i podaje się przypuszczenie, że Rosya na 
mocy własnego sądu we względzie charakteru owych faktów u- 
prawnioną jest do zwolnienia siebie z pewnych innych stypulacyi 
owego dokumentu. Przypuszczenie to ograniezoném zo tało 
w praktyczném swém zastosowaniu na kilka postanowień trakta­
tu, lecz przysądzenie sobie prawa do zrzeexenia się pojedynczych 
warunków jego mieści w sobie prawo do zrzeczenia się traktatu 
w ogóle. Interpretacja ta jest zgoła niezależną od słuszności 
(reasonableness) lub niesłuszności, jaką może mieć po sobie żą­
danie Rosyi, by była wolną od trzymania się postanowień trak­
tatu z 1856 r. względem morza Czarnego. Zachodzi bowiem 
kwestya: w czyich rękaeh spoczywa prawo do uwolnienia jedne­
go lub kilku z uczestniczących ze wszystkich lub pojedyńczych po 
stanowień traktatu? Uważano zawsze za rzecz niezawodną, że 
prawo to przysługuje jedno rządom, które brały udział w pier­
wotnym dokumencie.

Depesze księcia Gorczakowa zdają się przypuszczać, że 
którekolwiek z mocarstw, co podpisało traktat, twierdzić może, iż 
zdarzały się wypadki, które wedle jego mniemania stoją ,v sprze­
czności z postanowieniami traktatu, i że Choć zapatrywania jego 
ani nie podzielają, ani przyznają podpisane wspólnie na trakta­
cie mocarstwa, na przypuszczeniu tćm nie wniosek do reszty mo­
carstw o rozważenie przyp dku lecz proste wypowiedzenie oprzeć 
można, że się emancypowało lub przynajmniéj uważa się za 
emancypowane z pod takich stypulacyi, które zganić uważa za 
stósowne. Jasną tymczasem zupełnie jest rzeczą, że skutek ta­
kiej doktryny i kroków jakowych, opierających się wedle przy­
znania lub nieprzyznania na takowych, zmierza do poddania zna­
czenia całego i skuteczności całej traktatów samowolnéj dyspozy- 
cyi (discretionary coutrol) każdego pojedjńczego mocarstwa, które 
takowe podpisały. Wynikiem zaś tego byłoby kompletne zbu­
rzenie traktatów ich w wewnçtrznéj istocie. Bo podczas kiedy cały 
ich cel do tego zmierza, by połączyć mocarstwo jedno z drugiém, 
i podczas kiedy każda z stron zrzeka się części wolności swćj 
w decydowaniu, poddaje wedle podanej teraz doktryny i odpo­
wiedniego jéj pt stępowania każda z stron w odosobnioném swém 
stanowisku i z własnej mocy całą sprawę pod swoją znowu wła­
dzę i pozostaje samej sobie tylko zobowiązaną.

Wedle biegu idei tych doniósł książę Gorczakow w tych 
depeszach o zamiarze Rosyi trzymania się i nadal pewnych po­
stanowień traktatu. U i|e to zadowalniającćm być może samo 
w sobie, to jest to przecież widocznie jedno wyrazem woli wolnej 
owego mocarstwa, którąby każdego czasu zmienić mogło lub cof- 
nąć a w punkcie tym podlega oświadczenie owo tymże samym 
zarzutom jak inne części doniesień, ponieważ przypuszcza prawo 
Rosyi do zniesienia traktatu na podstawie podań, na sędziego 
których sama się jedua narzuca.

Powstaje dla tego kwestya, nie czy inne mocarstwa współ- 
podpisane mają w duchu przyjaznym rozważyć troskliwie wyra­
żone przez Rosyą życzenie, lecz czy mocarstwa te mają od Rosyi 
przyjąć oświadczenie, że z wlasnéj wołi zwolniła się bez ich przy 
zwolema z uroczystej uimwy. Ledwo potłiobuję powiedzieć, że 
rząd Jéj król. Mości przyjął wiadomość tę z głębokićm ubolewa­
niem, ponieważ takowa otwiera dyskusyą, która mogłaby sprowa­
dzić z toru serdeczne porozumienie z Rosyą, o jakie tak usilnie 
się staramy. Z podanych wyżćj przyczyn nie może rząd Jéj 
król. Mości zezwolić za zapowiedziane przez księcia Gorczakową 
postępowanie. Gdyby rząd rosyjski zamiast podobnego oświad­
czenia był przesłał do rządu tutejszego i reszty mocarstw, które 
udział mają w traktacie z 1856 r. propozycyą do wspólnego roz­
ważenia, czy się coś wydarzyło, coby uważać można za narusze­

nie traktatu, lub czy się pod waru ikami znajduje eoś, co pod 
zmienionemi okolicznościami uciska Rosyą z zbytnią surowością, 
łub co w przebiegu czasów stało się niepotrzebnem dla należy­
tego bezpieczeństwa Tnrcyi, byłby rząd Jej król Mości nie 
wzbraniał się rozebrać kwestyi w porozumieniu z podpisanemi 
na traktacie mocarstwami. Jakiekolwiek byłyby winiki podob­
nych wiadomości, to byłoby się jednak unikłu niebezpieczeństwa 
dalszych komplikacji i bardzo niebezpiecznego przypadku prece- 
dencyjnego we względzie ważności międzynarodowych zobowiązań.

Pozost tję itd.
Granville.

P. S. Chciej Pan niniejszą depeszę przeczytać księciu 
Gorczakowowi i wręczyć mu jej odpis.

Telegramy. i
Berlin, 21 listopada. Dzisiejszemu (35) posiedzeniu 

rady związku przewodniczył w zastępstwie kanclerza 
związku minister Delbrück. Prezydyum przedłożyło: 
a) protokół z narady z pełnomocnikami Badenii i Hes- 
syi z dnia 15 listopada b. r. oraz dołączoną, konstytu- 
cyą niemieckiego związku; b) projekt prawa względem 
dalszych potrzeb pieniężnych do prowadzenia wojny; 
c) wykaz pensyi dla urzędników kas pożyczkowych.

Hamburg, 21 listopada. Börsenhalle donosi, że 
kapitan Arend północno-niemieckiego szonera „Phö­
nix“ w piątek w ciągu dnia między Texel a Borkum 
widział 20 francuskich okrętów w różnych miejscach.

Stuttgart, 21 listopada. Staats-Anzeiger do­
nosi : ministrowie Mittnacht i Suckow zdali, po poprze- 
dnićj dłuższćj naradzie ministerstwa in pleno, wycier- 
pujące sprawozdanie królowi o rezultacie rokowań w 
Wersalu,- wczoraj udali się z polecenia króla do Ber­
lina, aby doprowadzić układy do końca.

Monachium, 21 listopada. W kołach dobrze poin­
formowanych zaręczają, że czynią się wszelkie przygo­
towania do bliskićj podróży króla do Wersalu.

Wersal, 20 listopada, (urzędowy). Nieprzyjaciel 
starał się dnia 20 b. m. sześciu kompaniami i cztere­
ma działami dać odsiecz forteczce La Fère, został na 
prawym brzegu rzeki Oise przez jeden batalion pułku 
Nr. 5 z wielką stratą odparty, również odparto wy­
cieczkę z fortecy, którą wkrótce potćm przedsięwzięła 
załoga. (podp.j Podbielski.

Saarbrücken, 20 listopada. Donoszą z Wersalu 
dnia 16 b. m: Odo Russela oczekują tu dziś z Londy­
nu. Wiadomości z Paryża opisują biorący coraz wię- 
cćj górę upadek umysłów. W niemieckićm wojsku jest 
stan zdrowia równie jak wyżywienie wyborne.

Tours, 20 listopada, (drogą pośrednią). Rząd ogła­
sza urzędownie, że Prusacy z Dreux, drogą na Nonan- 
court, zaczepili Evreux, które jednak gwardye narodo­
we utrzymały. Prusacy stoją jeszcze w okolicy Evreux.

Bruksela, 21 listopada. Indépendance dowia­
duje się z Lyonu, że przedmioty sztuki wywieziono z 
tamtejszego muzeum i przeniesiono w miejsce bezpie­
czne. — Mówią, że rząd wydał dekret, według którego 
pożyczki, zawarte przez miasta francuskie w Niemczech, 
nie mają być uznane i nie dozwala się ani opłata pro­
centów ani spłata długu.

Florencja, 20 listopada. Cesarz austryacki polecił 
austryackiemu posłowi przy dworze włoskim, baronowi 
Kübeck, w osobnćj audyencyi powinszować wyboru księ­
cia Aosty na króla Hiszpanii.

Gotha, 21 listo pada. Dr. Petermsnn odebrał wa- | 
żoe listy i mapy od sławnego podróżującego po Afryce 
dra Schweinfurtîi, z wiadomuściami sięgającemu aż do 
29 lipca 1870. Odbył on bardzo ważną podróż ku ró­
wnikowi, która dotychczasowe nasze pojęcia o dziedzi­
nie źródeł Nilu niezmiernie zbogaca i wyjaśnia, odkrywa 
źródła Schari wpadająećj do jeziora Tsad i przekonuje 
nas, że jezioro Piaggias prawdopodobnie wcale nie ist­
nieje.

Bruksela, 21 listopada. Podług Moniteur belge 
mają obecne ruchy wojskowe na celu odprowadzenie 
ile możności wojsk do dawnych ich miejsc załogowych; 
z tém wszystkićm granice bynajmnićj nie mają być o- 
gołocone z wojska, lecz owszem strzeżenie ich ma trwać 
i nadal, dopókąd okoliczności tego wymagać będą. — 
Liberté z 18 bm. donosi, że Bordeaux teraz stanowczo 
obrane jest na przyszłe siedlisko rządu. — Podług 
France, z dnia 18 b. m. wystósował rząd do neutral­
nych państw notę, w którćj wypowiada im dzięki za 
życzliwe usługi. — Wychodzący w Nantes dziennik 
Phare z dnia 18 donosi, że od 1 października aż do 
1 listopada przywieziono z Ameryki do Havre i Brestu 
215,000 karabinów i 2,650,000 ładunków. Oczekiwane 
są z Ameryki dalsze dostawy. — Zamianowano komitet 
obrony na departament Loire inferieure.

Bruksela, 20 listopada. Wiadomości z Lille dono- 
szą: Wczoraj z rana przedsięwziął oddział około 800 
mobilów i wolnych strzelców z Ham wycieczkę i napot­
kał pod Tergnier pa pruskie wojsko. Po kilkogodzinnćj 
walce dałi Francuzi znak do odwrotu. Inny oddział 
francuski stoczył dość zaciętą bitwę pod Frières Fail- 
louel. Francuzi zmuszeni byli cofnąć się.

Tours, 20 listopada (drogą pośrednią). Rząd roz­
porządził, źe wszystkie komitety obrony, które się ukon­
stytuowały nie podług przephu, mają być p< stawione 
pod zależność komitetu obrony urządzonego dekretem 
z 14 października. Moniteur oświadcza, że rząd i 
nadal wszystkbh kapitanów dowodzących schwytanemi 
okrętami kupieckiemi będzie uważał za jeńców wojen­
nych. Pisma stronnictwa anti-republikańskiego dopo­
minają się ciągle zwołania konstytuanty.

Londyn 21 listopada. Morning Post sądzi, iż 
można powątpiewać o prawdziwości podanćj wczoraj 
przez Times wiadomości z Floremyi, jakoby Włochy 
bezwzględnie odmówiły wspólnych kroków dyplomaty­
cznych z Austryą i Anglią w obec Rosyi.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Metz, 21 li­

stopada. W forcie Pl'ppeville wyleciał dziś rano 
o kwadrans na dziesiątą w powietrze magazyn 
amunicyjny. Kilku zabitych i czterdziesty Ran­
nych. Przyczyna i szczegóły dotąd niewiadome.

von Loewenfeld.,
Wersal, 21 listopada. Pokonani pod Dreux 

i Châteauneuf mobilowie uciekają w kierunku za­
chodnim i północno-zachodnim. Batalion landwe- 
ry z Unny i 2 szwadrony 5 pułku rezerwowego 
huzarów zaatakowane zostały dnia 19 w Chatil- 
lon i cofnęły się ze stratą 120 żołnierzy i 70 
koni na Château-Vilain. Od armii nie ma zre­
sztą żadnych wiadomości ważnych.

von Podbielski.
Augsburg, 22 listopada. Do Allgemeine 

Ztg telegrafują z Monachium pod dniem wczo­
rajszym: Wedle nadefzłćj co dopiero wiadomości 
z Wersalu, porozumiano się także we względzie 
wstąpienia Bawaryi do Związku północno-niemie- 
ckiego. Zamknięcie rokowań nie dalekie.

WIADOMOŚOT MIEJSCOWE 1
* PoasoaA. 22 listopada. O otworzeniu wczoraj

agronomlcznój w Żablkowle udzielono nam łask-.wieJ---- -
jącćj krótkiej wiadomości, z k-órą dzielimy się tym zJSÓ„aitM ,s dfir: 
bilcznością naszą, zanim me otrzymamy obszeruiejjzpg0 2; penie i 
zdania o ważnym tym dla inszego K-ięstwa akcit: ~ s-')rił , gęści

„Zarząd Centralnego Towarzystwa agronomicznego — fglaCte1 
jątkiem jednego członka, który na pogrzebie ś.?. Mic-ij, ,-,T.2 ’ jifl> z( 
mnsiai - zjechał do Żabikowa o lléj z rana (wczoraj
wnież k lku zaproszonych gości i ksianz proboszca : {odneż 
Przyjęli n.s dyrektor młodego zakładu dr. Au, i nauczy»* który, i 
Śniegowski (który rządzcą gospodarstwa talego jest zar!*H 
Kudelka chemik, btanow-ki i Urbanowski. Po krótkiem to»8 
niu zebr di się wszyscy obecni, wraz z 5ciu dotąd pr?vh''ł"’ tri)"®1*- 
(20 się już zapisało) uczniami do salki na lokal wykładowy 
sę) przeznaczonéj, gdzie prezes) Towarzystwa agronom J 
niewicz wstąpił na katedrę i krótką przemową zaprosił k ■ 1 biajśce£ 
obecnego do poświęcenia szkoły. To odbyło się rite __ „ 9ki bez 
i ksiądz kilka prostych serdecznych słów z życzeniem pom iaw9a 1 
ści nowemu zakładowi wyrzekł. Potem p Wolniewicz nar, 
na katedrę wstąpił i miał dłuższą inauguracyjną mowę w t'*1’ ¡tyczn’( 
historycznie przechodził wszystkie fazy, które projekt ząi 
szkoły agron. przechodził, projekt, który już przez śp pfświę( 
kowskiego był powzięty, gdy Bazar budował. Wielkie 1
Marcinkowskiego — a dalej Cegielskiego, któremu dane bvł * EI’(’S 
rzeczywi-tnić projekt, podniósł, nie rnuiej pamięci przekazał■ jewsta 
na dobn dziejów, jak Tytusa i Jana Działyńskich (którzi'"11 '" 
większe ofiary dla szkoły niegdyś robili, choć wtedy CZ 
okoliczności stanęły na przeszkodzie wykonaniu), wreszcie 4*° 
sta Cieszkowskiego (życzeniem śp. żony Haliny natcbnioi
który obecny folwark pod najprzystępuiejszemi warunkami m'’ tt“ânie'’chodząc 
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przekazał. Wreszcie i Niegolewskiego wymienił jako tego t 
w ostatnich czasach pierwszy zaniechany już projekt ua 
poduióił i do szlachetnego serca Cieszkowskiego zakolw 
W pizemowie tćj, zwracając się do dyrektora, nauczycieli j * 
uiów, natrafił p. Wolniewicz na szereg mjśii tak wznios) 
szlachetnych i rzewnych, iż nie tylko w publiczności wielkie*'»' P 
wari wrażenie lecz i s m po kilka razy cd wzruszenia giOä D■ d 
wie utracił Po nim młody dyrektor wstąpił na mównicę i 
tną mową dał dowód nauki i talemu Potem całe Towary? 
rozeszło się oglądać wszystkie nowe budowle i inwentarze? 
co przed kilku mie iącami znali Żabikowo z nędznych chałw - 
złeżone, nie mogli się wydziwić j>.ka czarodziejska przemian?J ie“’lil1 
prędko Da^tąpiła. Chociaż wszystko na stopę najskromniej01’^ 
wykonano, stósując się do szczupłych funduszy przeznaczone p8’ą 
to jednak cały folwarczek ma teraz schludną postać i błoil 
sprawia wrażenie — bo to wszystko własne, w¡asuemi siłami n, 
dobrćj woli i gorliwości kilau ludzi stworzone! Później był ii PrzesaG 
szcze wspólny obiad, przy którym zajmujące były przemowy"

— * Na obecnych robach sądu prayslęgłych w'
szem mieście następujące sprawy osądzone zostauą: W? “aBat' 
raj: 1) przeciwko wyiobnikowi Ludwikowi Zagieiskiemu oć oi°ua 2 
żką kradzież w ponownym razie; 2) przeciwko synowi gospodar 
Woje echowi B.c kowskiemu o występek przeciwko moralnoś 
Dziś, dnia 22 listopada: 1) przeciwko szklarzowi Eliaszowi JV ä’sl“8t 
o ciężką kradzież w ponownym razie; 2) przeciwko czeladuiko łk»'ek 
gweździarskiemu Markusowi Hauer o ciężką kradzież; 3) pr„ikiśj ł 
ciwko niezamężnej Anastazji Kaspar o ciężką kradzież w pon łi*ó •>' 
wnym razie; 4) przeciwko bednarzowi Feliksowi Wielińaki ramłodsz 
o występek jrzeciwko moralności. Jutro, dnia 23 listopada: hunnry 
przeciwko wyrobuikowi Jakóbowi Pilarczykowi ó morderstwo- z teatr 
przeciwko służącemu hotelowemu Wincentemu Olsztyńskiemu i dmgiet 
służącemu Apolinarowi Gnabiakowi o ciężką kiadzież w pono 
nym razie. W czwartek, dnia 24 listopada: 1) przeciwko eh lton 
łupnikowi Gottliebowi Langenau o krzywoprzysięstwo w powtó Bto 
nym razie; 2) przeciwko służącćj Karolinie Böttcher o przestępst« n’loic 
przeciwko moralności. W piątek, dnia 25 bm.: przeciwko sto!«^11^ 
rzowi Edwardowi Bliudow o rozmyślne krzywoprzysięstwo. w Rk

— * Pan rawet Argant, nauczyciel języka francuskie««® si
otwiera w czwartek, duia 24 bm.,; na małej sali Bazarowej szt iscn?- 
reg odczytów O studyach literackich i rozbierać będzie pisarziU”11'® 
mu współczesnych, począwszy od Cbateaubriand’a. oddać

— * O trójce artystów: Pani Matyldzie Mallinger, pan ci,’??’ 
nie Zofii Meuter i panu Juliuszu de Swert, która tu w piątŁ z8 
nadchodzący występować będzie, bardzo pochlebnie się Wyrażajimtę i 
dzienniki niemieckie: „Młoda śpiewaczka“, powiada Vogsisch!t,rski 
Ztg, „Matylda Mallinger należy bezsprzecznie do ozdób nieMgąC 
mieckiej sztuki śpiewania. Traktowanie głosu jest naózwyezijniMi
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na Zofia Menter w Monachium, uczennica trzech znakomitości mąkociaj 
zyczuych: Liszta, balowa i Tausiga. Panna Zcfia Menter wysMltóree 
piła już przed kilku laty jako, wyborna pianistka przed publicznWiln 
nością berlińską. Po trzy razy wystąpić musiała powabna artjjpan I 
stka przed zadowolniouem zebraniem.1- Nareszcie o panu d»,rOwa 
Swert pisze Neue Berliner Musikztg: „Sławny wioloncz&ryir 
lista i koneertant, pan Juliusz de Swert, oduiósł wielki tryunlkająi( 
w ostatnim koncercie harmonijnym. Dał się słyszeć w adagibrze : 
i rondo z koncertu Moliąue. Jego świetne przymioty jzaelektrj-jedrei 
zowały publiczność do mnogich aplauzów.“

— * ffiaglstrat tutejszy, który zawsze inseraty swe d(!^r“ 
pisma naszego nadsyłał w języku polskim, nie uważa tego ci™) 
kilku miesięcy za potrzebne. Ogłoszenia o zebraniach reprezen ™czu 
tsntów miasta otrzymujemy w języku niemieckim. Zwracam)MSze 
uwagę wyższych urzędników miejskich na to lekceważenie języka “’'.e 
którym połowa mieszkańców Poznania mówi, bo sądzimy, że sij
to nie dzieje z ich wiedzą i wolą. ®.

— * Dla armii w polu robią tu w warsztatach tak nazwa- i’?' 
ue kapiszony do zarzucania na głowę, zamiast dotąd używanycl ™ 
przykryć usz (Obrklappen).

— * Tutejsze bataliony kompletowe już pewnie po rai“ P 
piąty w tćj wojnie wysyłają żołuierzy, celem ukompletowaci!™0"
odnośnych pułków, na teatrze wojny się znajdujących. I tak ba-“a mu

liść ZÍtaliou kompletowy 6 pułku piechoty wystać ma w tych dniactó , 
420 ludzi pod Paryż a batalion kompletowy z 47 pułku około°‘ 
700 ludzi. Każdy z tych pułków otrzymał już przeszło 1500 
dzi z batalionów kompletowych, co dowodzi, że pułki te, jeżeli 1 
nie więcej, połowę żołnierzy przez choroby i bitwy straciły. L ,z 

— * Dr. Rakowicz przysłał na rzecz budowy teatru oa ? "1 
rodowego kwit na tal. 393. 6. 9, które złożone w kasie oszczę“
dności w Toruuiu po 4°/0 płatne 9 lutego 1871, ....

Wł. Jerzykiewicz.
— ♦ Dla pozbawionych utrzymania rodaków w e FranCJ kią

nadeshli dalćj: panna Helena Chrzanowska z Chwałkowie ‘żtalliena 
pp. Stauisław Połczyński z Zakrzewa 5 tal, Zvginunt Bronisitarsls 
z Berlina składkę zebraną w gronie młodzieży uniwersyteckiśjiktóry 
5 tal. 15 sgr. Ogółem wpłynęło 492 tal. 15 sgr., 1 floren i 101 Rżyj 
franków. ¡8'ę liEg<

— * Teatr polski w Poznaniu. Przed nielicznie zebra«|i joj 
w teatrze latowym publiczutścią odegrano wczoraj wybouiow 
„Miód ka.-ztelański“ J. I. Kraszewski, go. Wszyscy artyści do­
brze wywiązali się z swych ról, przedewszystkiem zaś grał zna­
komicie p. Dobrzański, wynagradzany częstemi oklaski.

«eg: 
Jier: 
i Ws: 
We :— * Kalendarz Jutro, w środę, dnia 23 listopad 

Klemen sa papieża i męczen., w kalendarzu słowiańskim MijJ® 
łowuja Wschód sóiuca o godzinie 7 minut 30, zachód o gi 
dztllll- 4 rulUnt 1.

Nów dnia 23 listopada o godzinie 2 minut 29 przed p 
łuduiem.

Dnia 23 listopada 1609 ślub Miryny Mn'szchównćj z R 
mitrtm. — 1793 zamknięcie sejmu Targowiczan w Grodnie.
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m, Śrem, 16 listopada. (Teatr polski.) Bawij'-1 
u nas towarzystwo dramatyczne dało jedenaste przedstawienie*1 
wtorek dnia 1 bm., dwunaste na dochód swego członka Astolfi Nig( 
Grawczyńskiego w czwartek dnia 3 bm., trzynaste dnia 5 bo- Dzj 
i ężternaste w niedzielę dnia 6 bm. Na pierwszćm z tych ciW t m 
recłj przedstawień odegrano komiczną operetkę w czterech akta« żają 
z węgierskiego „Stary Piechur i syn jego huzar,“ na drugiem W' „Pis 
óiedyą w trzech aktach pod napisem: „Emigrant w Galicyi,“ (chy 
trzeciem komedyą w dwóch aktach Stanisława Bogusławski^że ] 
pyd tytułem: „Stara Romantyczka“ i po raz drugi na ptijnb 
wszechne żądanie komedyą ze śpiewkami w jednym akcie J. NęP ża i 
Rumińskiego pod napisem „Szlachta czynszowa“ i na czwarta 
przedstawieniu komedyą z francuskiego w jednym akcie pod tf 
tulem: „Siostra Kasperka,“ tudzież obrazek ludowy w dwW 
aktach Łozińskiego pod napisem „Przybłęda.“ Najlepiej z ws!J 
stkich tych sztuk dramatycznych odegrano komedyą ,E ig«11 
w Galicyi.“ Pierwszeństwo w odegraniu swej roli należy się t1’Wk 
taj hezwątpienia pani Bolechowskićj, która w roli Wandy p°tr’ 
fila doskonale odcieniować i uwydatnić uczucia przywiązać 
córki i w emigrancie zakochanej polskiej dziewicy. Scen8 
w którćj rozkochana córka stara się z całą pieszczotą i nai»811 
ścią nakłonić swego cjca do oświadczenia jej miłości młodzieńco”1 
w niej zakochanemu a miłości swćj wyznać jej nie śmiejące®8 
była odegraną przez nią po mistrzowsku. Pan Hennig w r®1 
Olsztyńsztkiego przedstawił dobrze typ poczciwego i dobroduszć 
go obywatela szlachcica, zachowujego święcie zwyczaje st 
skiej gościnności i w gruncie rzeczy kochającego kraj swój. 6’ 
rąco, a mimo to w słabości dla złych wpływów i w uległości® 
samolubnych podszeptów uprzedzonego dla emigrantów, którp 
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 272.
Środa, dnia 23 listopada 1870.

itę*} jf.jrsgogów i burzycieli s; oieczeńskiego porządku uważa. Obu- 
t» .„jera wiadomość o infamist wskióm dtniesieniu o pobycie 

f »cściuie u Bieg« będącego emigranta oddal z wielką prawdą 
foctetnój Batury. Pan Kotarski, jako Lern potrafi! z witl- 

’’ zapab m przedstawić szlacbeinfgo wyebed cę polskiego 
¡¿między iwoimi rodakami, co za kraj krew przelewał, 
Gież koihającego prawdziwą miłości» młodzieńr» polskiego, 
PG. prmnąc Da położenie, w jakiem się znajdował, z uczuciem 
«ojem się taił. Pan Sztengeł starał się oddać wiernie rolę ba- 
La Skulskiego, który, zrujnowawszy majątek własDy, chciał pod- 
Lvinsó dobrym ożenkiem i w dojściu do celu używał podłych 

"iiK Ljjków, będąc sam obywatelem więcćj niż wątpliwój wartości, 
ł (i4 Le żyd» Mortka, goniącego za zyskami materyalnemi i schle- 

•"'* hiaisce8° słabościom osób, które wyzyskuje, oddał pau Grafczyó- 
¿¡bez błędu. Zadowolnienie swoje z całości odegranśj sztuki ob- 

l0ck, !,»iia publiczność rzęsistemi oklaskami, któremi artystów obda- 
‘•'ślJi.la, — W „Starjm Piechurze“ oddał pan Sztengeł charaktery 
P"»,; stycznie rolę szynkarka Weresza, którego całą istotę stanowi 

'¿iwość pieniężna i bezczelna obłuda, szczęście własnćj córki 
°tesi „cś«>ę(’d gotowa. Głupkowatego i dziecinnego Fryca, syna szyn- 
!arc.; fcsrza, nad jadło nic lepszego, nie znającego, odegrał pan Hennig 
^«*P.r......................................................
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„jjosób nader komiczny i publiczność rozśmieszający/ Pani a Ga- 
'fio» .^gka jako Helena, tudzież pan Grafczyński jako organista Hangosz 
1’*ti,!.,» Kotarski jako poczciwy i prawy stary piechur Szugar wy- 
f »ii «¡azali się zsdowalniająco ze swego zadania. P8ni Bolechowska 
V6’’ edego^8- z wielką precyzyą rolę Lidii, sprytnój córki organisty, 

i wesołej towarzyszki nieszczęśliwej przyjaciółki. W wykonaniu 
Beiil „niniejszych śpiewów solowych i cl órowycb, w operetce tój za- 

(tndzącycb, owarzyszył na skrzypcach jeden z. tutejszych znaw- 
*kt| i amatorów muzyki, władający doskonale tćm narzędziem 
M wnzycznem i przyczynił się czynnym swym udziałem w szlache­

tny sposób do tego, że całość sztuki się powiodła i zebrana pu- 
, jl:cżtiość mile wieczór spędziła. — W .,Przybłędzie“ podobał się 

■8M rfwszeehnie pan 1 ennig jako djak Czerepaszko, którego i w ge- 
Mfccbi w głosie z całemi wadami i narowami potrsfit oddać bar- 
3 Pn. ji0 wiernie. Również i pani Bolechowska zrobiła miłe wrażenie 

roli Hanki, córki djaka, którą z całem przejęciem się oddała. 
p,n Sztengeł był dosyć wiernie odwzorowanym austryackim ur- 

u lopnikiem, a pan Kotarski odegrał ze swobodą rolę młodego aka- 
jenika, który w czasie swój wakacyjnój podróży umiał korzystać

13 .**1, Dadarzonój Bposobnoścl, by siebie ubawić a zakochanój parze 
lleJi1 jj osiągnięcia upragnionego celu dopomódz. — W „Starój Ro- 

^tyczce ‘ i otrafiła panna Gajewska w roli Aldony przedstawić 
. 8«, wioiką prawdą wewnętrzną typ starej panny romantycznój, 

H ¡'"1 przesadzonój, bujającój po górnych krainach imaginacyi, a tylko 
(krach hm głód swój Jadłem zaspokajającój. — Publiczność li- 
fjrśm odwiedzaniem, korzysta pilnie z dawanych przedstawień 

w dramatycznych i po większej części wychcdzi zawsze zadowol- 
o“!ntoaa Z teatru.

?no3 “• •ś*ren,i 20 listopada. (Teatr polski) Towarzystwo 
i \V1 dramatyczne dało u nas piętnaste przedstawienie teatralne we 
oiko¡wtorek doia 8 bm. i szesnaste na dochód panny Teresy Gaiew- 
prasliśi w czwartek dnia 10 b. m. Na pierws/óm z obu przedsta- 
ponwień odegrano trzy sztuczki, to jest komedyą w jednym akcie 

¿¡„młodszego Fredry pod napisem: „Pr.-ed śniadaniem“, fraszkę 
humorystyczną „Dwaj dragoni" i obrazek ludowy ze śpiewami 
z teatrów warszawskich pod tytułem ,,Werbel domowy“, a na 
drągiem daną była komedya w pięciu aktach Aleksandra hr. 
Fredry pod napisem: ..Magnetyzm serca czyli Śluby panieńskie.“ 
W komedyi „Przed śniadaniem“ wystąpił po raz pierwszy pau 

i odegrał nieźle rolę Frani, który, złożywszy egzamin doj- 
n^ści, przybył na wieś do ciotki, aby po szkólnej pracy ode- 

'sto! tchnąć całą piersią lekką i swobodną, i raptem zakochał się 
‘ »pięknej Amelce (pani Bolechowska), z którą jako chłopiec ra- 

kiezfi® S'S łoiwil, a która w jego nieobecności na powabną w rosła 
SZt fMD?- Humorystyczną fraszkę „dwaj dragoni“ odśpiewał pan 

arzói feiiDig wybornie. Potrafił on doskonale i z wielkim humorem 
oddać obie postacie sierżanta i szeregowca, Brzuchaty, tak 
»postawie i różnych rysach twarzy, jak w zmiennej modulacji 

i Paiglosu odśpiewanej piosnki To też publiczność zebrana wielkie 
P>ąt<łi»c zadowolnienie wyraziła hucznemi oklaskami, któremi humo- 
:ażaj(,jStę obdarzyła. W „Werblu domowym" przedstawił pan Ko- 
iachitarski z niemałą zręcznością wysłużonego żołnierza Bąbałę, nie 
’ nwuegącego rozstać się w domu z wojskową muBztrą, a mimo to 
G^jlegającego we wszystkićm i jak ognia bojącego się swej żony 
Gaścifrjyhij^ej i halaśliwój, którą pani Henuigowa oddała po większćj 
łnte(części we wszystkich szczegółach wykonania z charakterysty- 
'.patczną prawdziwością. Bani Bolechowska była miluchną Basią, 
!i ntlwchajijeą wiernie swego dziarskiego Jonka, fi saka (pau Boger), 
w5?Mktórego powrotu z orylki z wielką tęsknotą wyglądała, by się 
lblicńntJnić od zalotów b:2jdkiego i natrętnego młynarza Urbana, 

artjlpan Hennig w dobrze pojętój i bez najmniejszego błędu prze- 
nu dhrowadzonój roli tego ostatniego byt arcyograniczonym i śm e- 
Jnczeiiznym, wzdychającym i nmizgającym się arcypociesznie do uni- 
ryunłlajjjej go Basi. Ban Rcger jako flisak wywiązał się dość do- 
idagitbrze ze swego zadania. Przedstawienie , Ślubów papieńskich“, 
ektryjedr.ej z najlepszych komedyi starszego Fredry, wierszem napi- 

tanej, w której z j dnej strony tryumfuje serce nad urojeniem, 
¿¡z drugiej trafność roznmu i obrotności nad światem tak nazwa- 

„0 0( nej bontmii, ściągnęło do teatru bardzo licz ą i doborową pu- 
.ezen Mkżuość, chcącą ujrzeć na scenie tę koronę salonowych komedyi
icamj“”“'i8u pisarza dramatycznego. Oczekiwania widzów nie zostały 
■zykawiedzione; bo wynieśli odí z przedstawienia zupełne zadowol- 
że sit n'eQie, pominąwszy Dador drobne usterki w szczegółach, wy •

• tn ć winniśmy, że całość dobrze odegrano. Beneficyantka panna 
azw«' Gajewska pojęła należycie i oddała trafnie rolę Klary, owej wy- 
gLcl bttalconój i dobrze ułożonój panny, która, wraz z serdeczną

przyjaciółką Anielą uczyniwszy uroczysty ślub, że nigdy za mąż 
io rai“'.1. Padzie z powodu, że mężczyźni tego nie są godm, cieszy się 
wanii^bokiem cierpiącego z miłości i wzdychającego za nią Albina, 
ite ba-1,mimo te8<> urojenia wzdryga się na myśl, że ma z woli ojca 
laiacb^ sa starego Radosta i ulega odzywającemu się w niej sercu, 
„koloó dokładnością przedstawiła rodzące się »autkiem iutrygi dra- 
)0 la-BatJ’cznéj kontrasty swego położenia, co jój huczne ze strony 
jejelillUbliczuości zjednało oklaski. Pani Bolechowska w roli Anieli 

odwzorowała piękną postać panDy dobrze wychowanój, która 
n os- . a.s)S wprawdzie wciągnąć do spisku przez uczynienie ślubu 
92Mę.Ńspójścia za mąż, ale szybko poznaje, jak serce nierozhudzoue 

po rozbudzeniu się praw swoich się domaga, jak bez miiości jest
¡ ®e i niezadowolnione. Scena, w którój Gnstiw (pan Kotarski) 

dyktuje jej list miłosny, a w którój artystka potrafiła ze ścisło- 
incj scią psychologiczną uwydatnić fale rozbudzającego się mimowoli

‘¿taljtena, odegraną była p:zcz oboje artystów wybornie. Pan Ko- 
ronisitarski w roli Gustawa przedstawił nam młodzieńca „bon vivant“, 
eckiejktóry wśród swoich przyzwoitych żartów i w obec serdeczno- 
i 101 przyjacielskiego stósunku z wujem Kadostem (pan Hennig) wnet 

ł«ę przekonał, że serce rozkochane, i który używa swego tra- 
jhego rozumu i swój obiotności, by skruszyć śluby panieńskie 

ibraip dopiąć swego celu, to jest wzbudzić miłość w Anieli dla siebie, 
bo ni<• w ¡ rzyjaciółce jój Klarze dla płaczliwego przyjaciela Albiua. 
ici do Kolę tę oddał jan Kotarski zadowalniająco. Nie mniej trafnie
[ itiewegrał swą rolę pan Hennig jako Radost. Potrafił on dać nam 

jicrny obraz dobrodusznego wujaszka, zachowującego zawsze 
■wszędzie ton dobry, łającego ciągle żarty i wyskoki młodzień- 
i!e swego siostrzeńca, a ulegającego w końcu jego przymitają-

‘¡tlPc)tti się przedstawieniom i prośbom. Pan Sztengeł jako Albin 
0 g»?hral się według sił swoich wywiązać z zadania wzdychającego

* Płaczliwego kochanka. Miejscami przecież płaczu bvło za
»J pe’■ele. Miło nam w końcu donieść miłośnikom sceny ojc ystój,

i‘e ua benefis pana Kotarskiego daną będzie w czwartek dnia 
z Dfl " b®. komedya Fredry starszego „Zemsta“ napisana w czterech 

>. «tach we wierszach, gdzie pierwiastek dramatyczny polski naj-
J’ætniéj jest rozwinięty. Nie wątpimy, że na tak dobrą sztukę

/■■■erze się bardzo liczna publiczność. 
iwiW
kstoWR'a ? Grodzisk, 19 listopada. (Wybryki niemieckie). 
Tc« r.^“f może w życiu nie byłoby mi się przyśniło pisać do5 tal) 

crte u ziennika, bo się dosyć nagryzmolę, lecz prawie każda chwila 
Sl"-188 tak ok^ta we wypodki, wszelkie poczucie godności obra- 

i ki- p^Ce’ na które pomimo świetnój zasady naszych prawników 
:.®, .(!“lat justitia — pereat mundus“ jednakowoż nie masz justitii 
'biertt c a »Volksjustitz“, w którój się rozpływa nasz prokurator), 
8k '?e koniecznością słów podać kilka publiczności, by wyrok opinii 

bliczn^j, gdy nie można karą dotykalną, przynajmniój wzgardą
' » a nie się wypłacił.

tt ó ■ mego zdania przytoczony fakt nagi jeden lub
ngi.1?P>ój uwydatni machinacye nieprzyjaznój nam strony, niż

,, /jóhiiki, któremi korespondent wasz z Grodziska (w) zbywa swe 
’°?ie8ifcnia. Tak w sprawie wyborów narzeka on jedynie na 

lgrtll Wzałość itd. obywateli Polaków, ledwie napomykając o tóm,
i,6ot Wlcl1 środków chwytając się Niemcy zwyciężyli.

»ni d-- Pominę sztuczne zestawienie spisu prawyborców — po- 
* poi i?8 U lytJlże na okręgi i klasy, wspomnę tytko o fakcie, wyka- 

do jakiój bezczelności posunięto zabiegi przeciwnego
1,1 mli °°ZU’ 6Woicłl przeprowadzić kandydatów.
nl; u j . Wchodząc do sali oborów drugiego okręgu, zastałem we 
- roi ni la<Jb schodowych na stałem stanowisku, którego na chwilę 
' n( .".''puszczał, tutejszego kantora ewangelickiego ze spisem pra- 
13 | «óortów trzeciój klasy w ręku. W czasie oborów wyprawiał 
roi i un posłów, mając ich kilku pod ręką, po nieobecnych wyborom
iii a
órjd

prawyborców Niemców, którzy pr2jbyw;zy głosy swe podług ko­
mendy owego kantora oddawali. Tym sposobem sprowadzono 
sobie przeszło dwudziestu prawyborców; między nimi nawet 
w zbytnim ferworze niewidomego katryniarza i zapewne przez 
pomyłkę i osiwodę, żyda biednego, mente captosa; który, jak sły­
szałem, z miejskich zasobów wsparcie pobiera. Przed rozpoczę­
ciem oborów klasy drugiej (widziałem i zwróciłem innym na to 
uwagę) wyjął rzecznik Heine, prezydnjący wyborom (i kandydat 
ze strony Niemców Da powiat bukowski do izby poselskiej) z akt 
przid nim leżących spis prawyborców drogięj klasy, wręczył go 
sam pastorowi twar gelickiemn, który znów z należytą instrukcyą 
podał takowy stojącemu we drzwiach kantorowi. Obok prezydu- 
jącego wyborom pomiędzy kilku Niemcami zasiadł i jeden z Po­
laków; ale czy nie spostrzegł tego manewru, czy nie miał śmia­
łości interpekwać przewodniczącego — tego nie wiem. Wą'pię 
jednakowoż, czy podsbna agitacya w czasie wyborów jest dozwo- 
honą! Prawda, że opieszałością Polacy do smutnego wypadku 
oborów niepomału się przyczynili; lecz nie dziwi mnie to bynaj­
mniej, że z naszój strony podobnych, jak Niemcy nie użyto 
środków. Wątpię nawer, czy w ogóle nasi polscy obywatele by­
liby wpadli na koncept tak genialny, choćby się i awet obory 
i manewra przeciwnego ob zu nie były odbywały pod słoną te­
goż samego żandarma Lompy, który to dał inicjatywę do wybi­
jania szyb nieilnminującym obywatelom we wieczór po kapitula­
cji sedańskiśj. Warto naw. t wspomnieć, że w sprawie owój 
wieczornych napadów na okna spokojnego obywatelstwa, w któ­
rych ów żandarm niepoślednią odgrywał rolę, pociągnięta do 
śledztwa tutejszego nauczyciela pana Firka »a to, że gdzieś 
z oburzeniem przytoczył w rozmowie słowa, któremi Lompa do 
tych ekscesów uliczną zgraję podmawiał. Naturalnie, że chciano 
skarcić pana profesora za zniewagę urzędnika tak zacnego, jak 
ów Lompa. Bonie* aż zaś aż nadto znalazło się osób wiarogo- 
dnych, którzy kompromitujące żandarma wyrażenia i podszczu 
wania z ust jego własnych usłyszane przysięgą stwierdzić byli 
gotowi śledztwo przeciw panu Firkowi, jak się zdaje, umorzono, 
gdyż prócz jednorazowego przesłuchania więcej go dotychtzas 
nie turbowano.

Pomimo tego przecież grodziscy cywilizatorowie nasi nie 
śpią, a jak cywilizują, o tem przekona następujący świeży wy- 
1adek:

Wczoraj przybył do Grodziska na targ zacny i zamożny 
obywatel pau Kinkowski z Opalenicy. Sprzedał przywieziony 
owies i zajechał d ■ kupca po pieniądze. Parobek jego, mając 
terndn w sądzie, opuścił za zezwoleniem pana Kii.kowskiego na 
chwilę konie i bryczkę, by załatwić swą sprawę. W tój chwili, 
jakby umyślnie na to czekał, gdy pan Kinkowski wszedł do ka­
mienicy, a parobek, który zapomniał spuścić z barczyka po­
stronków, co dopiero był się cddalił (nie minęło bowiem do wyj­
ścia od kupca pana Ki Ilkowskiego, jak mi sam zaręczał, ani pię­
ciu minut) dopadł żandarm woza i uająwszy obcego człowieka, 
którego, jak się zdaje, także już musiał mieć pod ręką, do po- 
jeżdżania, zabrał konie z bryczką przed biuro policyi. Pan Kin­
kowski, wychodząc z pieniędzmi, niepomału się zdziwił nie zasta­
jąc swej powózki. Znalazł ją w końcu przed biurem magistratu 
pod opieką żandarma i obcego najemn ka. Na oświadczenie pana 
Kinkowskiego, że to jego koDie i wózek, wpadł żandarm Lompa 
na niego, j k to mówią, jak na łysą kobyłę, lżąc go po swojemu. 
Kiukowski, uie przyzntjąc się do epitetów, któremi go żandarm 
hojuie obdarzał, oświadczył wyraźnie, kto i zkąd jest i że gotów, 
jeśli pizewinił, karę policyjną natychmiast zapłacić. Żandarm 
Lompa, chociaż Polak, od przyzwoitych wyrażeń języka poskiego 
tak już odwykł, że paua Kinkowskiego nie zrozumiał, bo porwał 
się do pięści i zrzuciwszy Kinkowskiemu czapkę z głowy, sztur- 
chańcann go na wschody do biura wyprawił. Zdaje się, że ta 
czapka, zwyczajna sobie maciejówka, szczególną stała się przy­
czyną gniewu pana żandarma, gdyż kiedy pan Kinkowski wszedł­
szy do biura zatrzymał się przed kratkami, a czapkę pokofnie 
złożył na poręczy kratek, jednóm machnięciem ręki zrzuć ł ją 
pan Lompa na podłogę z oświadczeniem, że to nie miejsce, w o 
solch ein Kerl seiue Miitze hiulegen diirfte. W biurze 
nie zastał pan Kiukowski ani burmistrza ani sekretarza, tylko 
chłopczyka, któremu Lompa podyktował według swego widzimisię 
jakiś protokół. Kinkowski zapłacił karę policyjną i najemnika, 
a na zażalenie jego w chwilę póżntój na brutalne obejście się 
z nim żandarma oświadcznno mu w magistracie, że to nie rzeczą 
policyi słuchać jego skargi i że winien się udać z nią do bryaht 
dyera żandarmeryi.

Byłoby to śmieszne, gdyby nie nadto bolesne. Żandarm 
skarży — to dobrze - obywatel, nikt go nie słucha. Ale, za­
pomniałem, żandarm w n undurze, co ważniejsze przy pałaszu, 
a dziś wszekże wszędzie prawie racya mocniejszego — racya lu­
dzi pięści ogromnej. Prawda, bo to wiek żelazny...

Będąc mocno przekonanym o jak najszczerszych chęciach 
czernienia nas zawsze przy każdój czy słusznej czyr niesłusznej 
sposobności waszej godnej siostrzyczki Poznerki mam sobie 
za obowiązek obywatelski poprosić szanowną Redakcyą o przy­
jęcie w łamy Dziennika Pozn. powyższych referatów, za któ­
rych prawdziwość uietyiko ja sam, lecz wielu innych zarę­
czyć mogą.

ff Z p«d Ostronn, 18 listopada. (List Polaka- 
andwerzysty z pod Paryża). Czytaliśmy w lamach Dzień 
nika Waszego już kilka listów pisanych wśród gradu kul czę­
stokroć na kolanie w nędznych namiotach, spracowaną dłonią 
naszych dzielnych wiarusów-landwerzystów — umieścił jeden czy 
dwa i Tygodnik Katolicki, najwięcej i najlepsze znajdują 

się w Przyjacielu Ludu, gdzie to z pod Metzu i Paryża 
w każdym prawie numerze doczytać się możeBZ oryginalnych 
wiadomości — tak rzetelnie i szczerze wypisanych, że często łza 
Ci się ciśnie do oczu, kiedy koło biednego korespondenta kuso, 
chłodno i głodno — a za boki się chwytasz, kiedy mu chwilowe 
powodzenie i dobry humor po szczęśliwie „w kieszeni uratowa 
nym kotlecie“ pozwolą rozwinąć bogaty zapas dowcipu i jowial­
ności. Błogie zai to uczucie przejmuje terce każdego Polaka, 
troskliwego o dobro naszego ludu, kiedy tyle dowodów rozwoju 
oświaty ma przed oczyma, kiedy z dniem każdym widzi postęp 
Da polu clawmój tak zaniedbanem i lekceważonćm. Z jak bło­
gim zaś skutkiem, przechodzącym często oczekiwanie i nadzieje, 
na tej żyznej niwie pracować można, niechaj dowodem będzie 
niniejszy list polskiego chłopka z pod Ostrowa, obozującego pod 
Paryżem, pisany w pierwszych dniach tigo miesiąca, a opisujący 
wypadki z dnia 28, 29 i S0 października; prosty ten opis krwa­
wy, h zajść i utarczek we wsi Bourget posłużyć może do wyświe­
cenia położenia wojsk pruskich, konsystujących pod Paryżem, do 
ocenienia niebezpieczeństw i trudów, na jakie bracia nasi, o tyle 
mil oddaleni od zagród ojczystych, bezustannie prawie są wysta­
wieni Posyłam Wam wyginał, byścle w razie zaczepek i po­
wątpiewać niewiernój Posenerki lub Ostdeuczerki, mogli 
śmiało przeciw wszelkim insynuacyom wystąpić. List z zacho­
waniem ortografii brzmi jak następuje:

Bonneuil, 8-11-70. 
Najdroższy Xiężel

Po krótkim upływie czasu, w którym do Ciebie list ode­
słałem, oczekuję odpowiedzi, lecz nadaremno. Dla tego nie 
milczę dłużej, i donoszę znów coś nowego o sobie. Odpra­
wiłem bowiem dwie potyczki które poniżćj opiszę. Dnia 
28go p. m. dostaliśmy rozkaz bydź w pogotowiu o godzi­
nie 6tej na wieczór i o V4 na 7mą wyruszyliśmy ku wsi 
Le Bourget, z której wypędzili Francuzi naszych. Wieś 
ta była obsadzona przez jednę Comp. tylko od Regt Kró­
lowej Augusty, a że słabo obsadzona była, musieli prze­
mocy uledz Na tej wsi zależało Francuzom wiele, jedno, 
że leży blisko szańców, a drugie, że wieś ta jest bogata, 
a raczej jój pole w żywność, a na której Paryżowi zbywa. 
A że Pru„y chcą Paryż głodem do poddania się zmusić, 
przeto koniecznie musieli wieś tę napowrot zająć. Dnia 
28go p. k. im się ta sztuka nie udała, a to z przyczyny, 
że natarli na nią w nocy ciemnej i słabą siłą, bo tylko 
jeden Bat., a ten był nasz, i to jeszcze każda Comp. przed 
się osobno. Dla tego jedna Comp. na drugą z swoicti 
strzelała. Z tej przyczyny musieliśmy się cofnąć, i to 
z niemałą stratą. Dnia 80go zaś o godzinie 6tej rano wy­
ruszyliśmy znów ku tej samej wsi, lecz w innym kierunku, 
a o godzinie 9tej zrana rozwinęła się cała nasza Dywizja 
i z trzech stron na wieś tę postępując, ostrem krokiem 
uderzyła. Rozumie się, że 29go i 30go aż do godziny lOtej 
mściła się nasza artylerya niemiłosiernie, za przegraną 
w dniu 28. O godzinie litej 30go wieś ta już była w na- 
szóm ręku. Cały zapas, jaki 7 Bat. Francuzów w tej wsi 
mieli, dostał się całkiem w nasze ręce; w niewolą zabra­
liśmy około 1200, a Chasepotowek około 2000. Słowem, 
co uciekło, to tylko z życiem, a resztę zostawiono nam na 
pastwę. Po wypędzeniu nieprzyjaciela, obkroczyliśmy wieś 
tę wokoło i rozstawiliśmy gęsto posterunki. W tem samem 
czasie zajęli się inni rewidowaniem wsi, i zniesieniem ra­
nionych do znaczniejszych budynków. Lecz artylerya Fran­
cuska nie czekała długo, i obsypała nas granatami, szra- 
pnelami i kartączami aż nad nasze życzenie. Całe nastę­
pne cztery dni niewiedzieliśmy, gdzie się podzieć, przez 
co ponieśliśmy także niemałe straty, lecz nic niepomogło, 
my wieś tę mocno trzymamy, lecz mnie się zdaje, że Fran­

cuzi gotują się do głównej wycieczki, gdyż dzień i noc 
pracują, kopią rowy, od których my najdalej 600 krokow 
rozposterunliowani. Od 4go zaś ustały armaty i do dziś 
jeszcze żaden strzał nie padł, coś jest w tem, albo się po- 
miarkowali, że na marne bardzo wiele amunicyi potrze­
bują, i cztkają chwili, w której ją głownie potrzebować 
będą, a u nas mówią, że naradzają się nad zgodą. Dosyć 
na tero, że cicho tu teraz i dałby Bóg, żeby jak najprę­
dzej pomiędzy temi zaciętemi stronami zgoda była, a szczę- 
śliwymbym się uczuł. Wiele, co sam widziałem jak z cy­
wilnych tak z wojskowych wychodzą i peddawają się do­
browolnie. Nie z rozkoszy to bydź musi, i sami powia­
dają, że ten miesiąc Paryż jeszcze wytrzyma z żywnością. 
Ciężko dla nas w tej porze służbę połową czynić, bo nie- 
tylko noce ale i dnie już są bardzo zimne, li cz coż po­
może, kazali, trzeba było. Wszystko zatem pragnie pokoju 
jak ryba wody, a przecież niemusz widokow Ku temu 
i kiedy ten list piszę znów padło parę aimatnich strzałów, 
a co do jutra bydź może? Może bydź, że tej nocy trzeba 
wyruszać w pole i stać na czatach. Oj Boże wielki zmi­
łuj się nad nami. Cywilnego ludu, który z Paryża do nas 
ucieka, nieprzyjmujensy i przemocą cofamy napowrot, tylko 
wojskowych chwytają i jako niewolników odsyłają. Paryż 
wkoło oblęgli, lecz zaczepić go niechcą, bo to niepewnem 
tak oszaócowane miasto, — a przecięż my stoimy przed 
największemi Vortami jakiemi są St. Denis i parę innych 
pobocznych. I powiem kiedy po zdobyciu w Le Bourget 
przez nas, rozpoczęli swój ogień działowy, to zdało się, że 
sądny dzień nastąpi. Granaty wielkości głów cukru na 
nas wysełali, któremi tak tę wieś zrujnowali, że jeden bu 
dynek cały uie pozostał, a coż dopiero będzie w czasie 
zaczepi-i? Ja sobie to w bardzo straszliwem świetle wy­
stawiam, i proszę choć w najciemniejszem zakątku Bana 
Boga o pokoj. Te dwie Armije od Metzu poszły jeszcze 
bardziej na zachód, aby tam rozpraszać formujące się od­
działy pod przewodnictwem Garibaldego. Trudno tu zatem 
przewidzieć koniec tego wszystkiego, lecz zdaje mi się, ii 
Francya pokonaną zostanie i warunki zgody, choć później 
przyjąć musi. Trudno mnie tu żyć jako Polakowi bo przy 
każdej sposobności można tu słyszeć: To jest ta katolicka 
banda, która to tuk z Rzymem trzyma i z tą teraz koniec 
bydź musi. Nie wdaję się więc z nimi w tein celu w roz­
mowę, bo bym się mogi unieszczęśliwić, dla tego milczę, 
a mdizeniem tem zaprawiam me życie niby goryczą. Koń­
czę Kochany Xięże i z tem mocnem życzeniem że mi ze- 
chcesz odpisać co prędzej i mnie strapionego pocieszyć. 
A w końcu mego listu ściskam Cię serdecznie jako szcze­
rze kochający i przywiązały przyjaciel.

Jeźli Gaz. Pozn. coś nowego pisze prosiłbym o przy­
słanie mi takowej najnowszej.

Któżby po przeczytauiu tego listu domyślił się, że go pisał 
włościanin, który przed 8 laty ledwie się umiał podpisać, ledwie 
jednę i drugą książkę przeczytał! Dziś, dzięki troskliwćj opiece 
jednego z prawdziwych miłośników i przyjaciół ludu, już on so­
bie da radę w każdóm położeniu, już nie stanie się ofiarą prze­
biegłych nieprzyjaciół, czychających na każdą skibę roli jego, 
a dziś jest on owszem przykładem dla innych, pobudką i zachętą 
do szerzenia oświaty między współbracią swoją.

Tak widoczne i przekonywające owoce pracy uad ludem 
powinny nas zachęcić i zagrzać do tem wy trwalszego poświęce­
nia się dla dobra ogółu — dla tego wołam uie po raz pierwszy, 
a tuszę sobie, nie na próżno, na wszystkich co się nie zadowa­
lają czczym frazesem, obliczonym na poklask pewnej liczby wza­
jemnych adoratoi ów — by nie ustawali w szlachetnym zapale, by 
ich nie zraziło chwilowe niepowodzenie, by sobie za godło wzięli 
ono nigdy się niesturzejące „Usąue ad finem"; a choćby im i da- 
nem nie było doczekać się okwitego plonu —- niech pomną, że 
dla przyszły: h pracują pokoleń. Towarzystwo ku wspieraniu mo­
ralnych interesów naszych, wydawnictwo tyle zasłużonego JMci 
ks. Fr. Bażyńskiego, gorliwy około oświaty ludu pracownik pan 
Józef Choci8'.ewski każdej chwili gotowi poprzeć usiłowania do 
tego zmierzające celu — bądź czynem bądź dobrą radą — do 
nich się więc udawajmy, z ich bogatego skarbca doświadczenia 
czerpmy to, czego nam samym nie dostaje.

Protokół
z czwartego posiedzenia Komisyi Ortograficznej 

w Poznaniu, 
z dnia 6 października 1870 r.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z zeszłego posie­
dzenia, prezes przypominając, że podręcznikiem badań komisyi.ma 
być gramatyka ks. Malinowskiego, wnosi, ażeby z jej zeszy tu I 
wzięto pod obrady rzecz o a (pochylonem) do czego się obecni 
jednogłośnie przychylili; dr. Rzepecki radził jednakże zaraz 
przejść do II zeszytu, gdzie o naturze samogłosek obszerniej po­
wiedziano, albo też zgoła naprzód zastanowić się w ogóle nad po­
chylaniem samogłosek, a dopiero następnie nad każdą z osobna. 
Prezes otwiera dyskusyą nad a.

Ks. Malinowski, pomijając ważność a dla fonetyki, podnosi 
jego znaczenie gramatyczne. Przyznaje, że kreskowanie a jest 
utrudzeniem, ale, zdaniem mówcy, nienniknionóm dla wyjaśnienia 
wielu prawideł gramatyki. Odrzucić a dla naszej) gramatyki zna­
czyłoby np. tyle, co z łacińskiej wyrzucić rozróżnianie a długiego 
i krótkiego. Bez rozróżnienia dwóch a nie podobno ustalić różnic 
zakończenia w bierniku na ą i ę. Samogłoski te błędnie uważają 
za znamię biernika, bo znamieniem jego jest litera m, która je­
śli się rozpływa w jasnój samogłosce a, daje ę, z pochylonóm 
czyli ciemnem a tworzy ą.

Warszawska deputacya ortograficzna nie przyjęła od Kop­
czyńskiego a dla tego, że Mroziński, w zakładzie cudzoziemskim 
wychowany, nie miał w organie mownym czucia rodzimego a po­
wodował się estetycznemi względami miłodźwięku, a ks. Szwej- 
kowski bronił się od przyjęciaj tem, że Kopczyński ani nikt po 
nim nie postawił i nie oparł ua umiejętnej podstawie pewnych 
prawideł na króskowane a. Prawidła te wynaleść udało się do­
piero samemu mówcy, więc upadła, zdaniem jego, przyczyna, cze­
mu dotąd a uie kreskowano, poeząwszy od końca 18 wieku. 
W zygmuutuwskich i późniejszych czasach właśnie tylko a kre­
skowano (jedni jasne, drudzy ciemne) a nie o i e. Zresztą mó­
wca żąda tylko przywrócenia a pochylonego do wiedzy gramaty­
ków, nie koniecznie do potocznego pisma i druków.

Prof. dr. Jerzykowski me przeczy, że w wymowie polskićj 
jest dwojakie a, ale różnica się coraz bardzićj zaciera. Już u 
zygmuntowskich pisarzy, twierdzi mówca, zacierać się zaczęła. 
W r. 1772 wyszła ostatnia książka, w którój różnicę tę zacho­
wano, a kiedy ją w r. 1780 Kopczyński chciał przywrócić, nie 
udało mu się. Prawie więc ICO lat temu jak kteskowanie ustało 
a różnica dla uczucia zaginęła. Utrzymuje się ona jeszcze tylko 
w niektórych okolicach w wymowie prostego ludu, w innych zgi­
nęła, np. w okolicach graniczących z Rusią. Mówca przyznaje, 
że każdy gramatyk powinien znać dwojakie a, ale jest przeciwny 
przywróceniu postaci dwojakićj na literę a do praktycznego al­
fabetu.

Ks. Malinowski objaśnia, że u nas wtedy zaczęto kresko­
wać a jasne za czasów zygmuntowskich, kiedy heretycy czescy, 
z którymi nie chciano mieć nic wspólnego, odróżniali kreską ń 
pochylone.

Dr. Rzepecki przeczy i prosi o dowól, iżby się & już u 
zygmuntowskich pisarzy zac erać zaczęło. Druki ówczesne ściśle 
dwo)e a odróżniają, ale zawierają liczne błędy drukarskie. Kop­
czyńskiego usiłowanie około przywrócenia a, dowodzi właśnie, że 
różnica istniała za jego czasów. Co do dzisiejszego stanu rze­
czy twierdzi mówca z własnego doświadczenia badawczego, że 
jak daleko Lechia sięga, od Heli po Tatry i od Międzyrzecza do 
Rzeszowa, naród zna i zachowuje w żywej mowie różnicę dwu a. 
Wyjątek stanowią wprawdzie wyższe stany, ale i one mają pod 
tym względem dwojaką wymowę, jednę jakoby odświętną, tj. sa­
lonową, drugą do potocznego użytku. Pani,¡przestrzegająca w sa­
lonie a jasnego, gdy mówi ze służącą, mimowolnie rozróżnia 
obydwa dźwięki, a przynajmniej tyle co przy o i 6. Dziś co do 
e panuje ogromna dowolność, różnica dwu e jest dziś tak samo 
zagrożoną jak a w końcu 18 wieku. Dla tego gramatyka po­
winna postawić ścisłe prawidła:

Mówca tedy zaleca, aby rozstrzygnięto:
1. czy w języku polskim istnieją samogłoski pochylone?
2. jeżeli istnieją, ile ich jest?
3. których pochylania przestrzegać w piśmie?
Co do twierdzenia, że Kopczyńskiemu nie udało się odno­

wić używania a, podnosi mówca, że gramatyka jego, z polecenia 
komisyi edukacyjnćj, a więc organu rządowego napisana, przez 
rząd także zaprowadzoną została do szkół. Upadek rządu i szkół 
narodowych przerwał jej wpływ. Jednakże jeszcze Jan Śniadecki 
i po upadku kraju w pismach swych używał a.

Ks. Malinowski dodaje, że stanowczo dopiero odrzucono a 
przez deputacyą ortograficzną Tow. Przyj. Nauk Warsz,, a więc

przez Mrozińskiego, Brodzińskiego i Szwejkowskiego. Kupcsyń- 
ski nie wykazał był naukowój podstawy dla rozróżniania dwu a, 
podał był tylko 27 luźnych prawideł, których deputacya uznać 
nie mogła za dostateczne. Kopczyński nie znał ję<yka >t*ru- 
słowiaóskiego, ani językóów słowiańskich, nie mńgt więc umie­
jętnie ustalić prawideł, wedle których na pewno odróżniać można 
a jasne od á pochylonego.

Mówca, pragnie, ażeby kreskowanie á przyjęto? przynaj­
mniój dla końcówek w pierwszym przypadku liczby pojedyńczój 
rzeczowników i przymiotników.

Dr. Rzepecki sprzeciwia się temu; woli żeby'albo wszędzie 
kreskowano albo wcale nie.

Prezes konstatuje dwa pewniki:
1. Nie trzeba gramatyki uważać za rzecz oderwaną od 

mowy żywój. Owszem graEBatyka żyjącój mowy jest wypływem 
obecnie ujawniających się zasad i potrzeb języka; zmienia się 
wedle odmian języka, spowodowanych przez wpływy przeróżne.

2. Twierdzą ogólnie, że na pograniczu Rusi mówią naj­
czystszym językiem polskim. Jeżeli tak jest, a á się tamże za­
tarło, dowodzi to, że znikło z postępem języka, a indziój (np. 
w Wielkopolsce) utrzymuje się jako zabytek starożytności, sza­
cowny wprawdzie, ale którego kreska nie upowszechni i nie 
przywitdzie do ogólnego uznania, choćby gramatycy podawali 
naukową potrzebę jój przyjęcia.

Dr. Ziębiński potrzeby tój nie widzi, bo) co do deklinacyi, 
zamiast uczyć, że rzeczowniki i przymiotniki żeó kie na á, mają 
w bierniku ą,, z a jąsnóm ę, wprost bez pośrednictwa uowó) czy 
odnowionój postaci á uczyć można, że biernik tworzy ą gdzie 
w pierwszym przypadku końcówka a powstała przez kouirakcyą, 
stopniowanie itd. (dobra z dobraja ma dobrą).

Dr. Rzepecki zbija to zdanie twierdzeniem, że nauczyciel 
elementarny w ten sposób uczyć nie może, i że machauicznym 
sposobem za pomocą znaku á daleko łatwiój dzieciom przyswoi 
prawidło gramatyczne.

Co się tyczy czystości języka w Lnbelskióm, nie chodzi tu 
o piękno. Ucho, dźwięk nie mogą stanowić prawideł gramatycz­
nych Prawa na pochylanie liter są gramatyczne, trzeba nam 
oświadczyć i wykazać naukowo, czy pochylanie liter w języku 
polskim istnieje lub nie, a jeśli istnieje, czy go przestrzegać 
należy.

Zaznacza tói mówca, że wielu z zygmuntowskich pisarzy 
naszych pochodziło z Rusi, a porówno z Wielkopolanami kre­
skowali & (Stryjkowski, Orzechowski, Szymonowicz).

Prezes mniema — że wcale nie chodzi o rzecz, jak ją dr. 
Rzepecki przedstawia, bo pochylania nikt nie zaprzecza, ale co 
do á, wyszło ono z użycia; chodzi więc tylko o to, czy je przy­
wrócić?

,. *)r' ,^zepecki żąda, ażeby przyjęto albo zbito to, co o á ks. 
Malinowski napisał w swój gramatyce; żąda uchwały.

Prezes uważa sprawę ń za tak ważną, że do uchwały na­
glić nie może, zanim się objaśnienia nie wyczerpną. Mówca 
przyznaje, że Śniadecki drukował á, ależ to nie racya, bo i Le­
lewel drukował własną pisownią, którój nikt naśladować nie 
myśli.

Dr. Rzepecki nie dziś żąda uchwały, owszóm jest za jak 
najobszerniejszóm traktowaniem rzeczy, ale żąda żeby, jak po­
stanowiono było, trzymano się porządku ks. Malinowskiego gra­
matyki. Ze względu zaś na to co mówią, że á zaginęło, nie o 
lakta dokonane nam chodzi, żeby je zakonstatować, lecz wyrzec 
mamy, czy coś je3t słusznie faktem dokonanym?

Pan Koźmian. Ponieważ dysputa o á nie była jeszcze na 
posiedzenie obecne zapowiedzianą, nie podobna jój bez lepszego 
przygotowania wyczerpnąć. Radzi uchwałę odłożyć do następ­
nego posiedzenia a wyznaczyć dwóch referentów, między którymi 
komisya rozsądzi.

^r- RzePecki także Prog* prezesa, żeby wyznaczył dwóch, 
którzy spiską, jeden wszystko co przemawia za á, drugi prze­
ciwko á, i żeby sposób ten przyjęto w ogóle dla zakonkludowa­
nia wszystkich kwestyi, mających pójść pod uchwałę komisyi. 
Pan Koźmian cofa swój wntosek na rzecz tój poprawki, którą 
komisya zgodnie przyjmuje.

Prezes naznacza referentem za przyjęciem á dra Rzepe­
ckiego, przeciw przyjęoiu księdza Choińskiego, oraz poleca im 
przygotować materyał sporny dla samogłosek pochylonych 
w ogóle. J J

Pan Koźmian, jako sam rodem z Lubelskiego, objaśnia, 
co o wymowie a w Lubelskióm powiedziano i zapewnia, ża ani 
w uściech ludu, ani u wykształconych á tamże nie zaznał. 
V» szkołach Królestwa różnicy dwu a nie uczono, ani ją w War- 
synwie UieHyknlwiek zauważył « fnmooznyph A-l nro welri
tylko, jako W ielkopolanin, zatrącał grubszą wymową, co go wielce 
od ogółu odróżniało.

Prezes wnosi z uwagi, że w kilka godzin nie wielkie mo­
żna zrobić postępy w obradach, ażeby komisya w każdy dzień, 
przeznaczony na posiedzenie, po dwakroć zasiadała, przed 
i po południu, o ile to urządza panów profesoiów. Zapada 
uchwała, żeby następne posiedzenie odbyło się dnia 3 listopada, 
naprzód od jedenastej z rana a następnie od czwartój po po­
łudniu.

Nieobecni byli na posiedzeniu pp. Bentkowski i prof. dr. 
Rymarkiewicz.

Zastępca przewodniczącego Sekretarz
Wł. Bentkowski. Dr. Dębiński.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnika Ekanomlezuego nr. 32

wyszedł z druku i.zawiera: Karbunkuł i przez A. Litticha. I. — 
Technika rólnicza V. O uprawie łąk. — Korespondencya 
z Liège. — Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rólnicze, han­
dlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * IMąha. Berlin, 20 listopada. Mąka pszenna nr. 0 

5-5‘/<, nr. 0 i 1 4'/.—5 tah, rżana nr. O 4—33/< tal., nr. 
0 i 1 3%—’/» tal. płac.

Poznań, 21 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/, 
5'/j tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tah płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 listopada.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Nekli, dr. Szułdrzyński z żoną ze 
Siernik, Leszczyński z familią z Grabowa, uraunek z Zielnik, 
Kurnatowski z Pożarowa, Jackowski z Pomarzauowic, Dziem­
bowski z Roszkowa, Dziembowski z Rudnicza, Moszczeoski ze 
Stern, uchowa, Przyłuski ze Starkowca, pani Skiraszewaka 
z Turska, Bukowiecki z Mszczyczyna, pannaHanemannz War­
szawy.

IRtl r.lj DU NORD. Hrabia Bniński z Urbania, Bętkowski 
z Czarnotula, Różański z Padniewa, Zieliński z Królestwa Pol­
skiego.

liOiKjL. RZYMSKI. Hr. Dunin z Marszewa, Gajewski z Wol­
sztyna, Bronikowski z Chiastowy, Chłapowski ze Szołdr, Scza- 
nieeki z Karmin», Rogaliński z żoną z Ketkowa, Eichelbaum 
z Berlina.

MYLIUoa HOTEL DREZDEŃSKI, Hiidebrandt ze Shwna, 
Schneider z Proszczyna, Libbert ze Szczecina, Janaeu z Ham­
burga.

HUTkL POD CZARNYM ORŁEM. Okuliez z Lubiatowca, 
Schulz z Borowa, Bullrich z Biskupic, Bollmann z Maijch 
Gułtów. . •,

U01EL PARYSKI. Cichowicz z synem z Rydlewa, Skrzydlew­
ski z Wojctna, Lajsz-er z Babina.

Wiadomości giełdowe.
Giełda |>OBUHó«kn, 22 listopada.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypow. — węcpli, na listop. 481/,, yistopad-gru- 

dzień 48>/„ grudz.-styczeń 48’/,, stycz.-lnty 49, luty-marzec —, 
na wioBuęt 50’/», tal. płac.

Oa|owii»: tz oeczką) wypow. 12,000 kwart, na listop. 
15V„ grudzień 16’/«, styczeń 15'/s. luty 155/,,, marzec 15'/,, 
kwieć. 15’/»,, kw.-maj w związku 15”zlł, w miejscu tbez beczki; 
15 tal. płac.

Giełda berlińska, 21 listopada-
Usposobienie giełdy było dziś stąłe.



Walory ranloane: Austr. metal. (5%) — plac. Poż.SaŁjff.i_______
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1864 (4%) — żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 85 żąd. Losy ar. 1860 (¿°/o) 72%—3% 
rłac. Losy z r. 1864 (4%) 62 płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) -- płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
109—10 płac,* Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%i 67’/, płacono. 
Polsfr. certif. Lit. A. po 800 złp. (5%) 92’/, żąd. dto cząstki po 
500 zip. (4%) 99 żąd. Polak, listy zast. 3 em. w ra. (4%) 67'/, 
plac Listy likw. 55% płac. Włoska poż. (5%) 52|—3% płac. Ru­
muńska poż. (8%) 88% płac. Rumuńskie oblig, kolej. (7’/,%) 
57%—8 płac. Turecka poż. 40-—% płac. Ameryk, poż. (6°/0) 
94’/a— %—% płac Akoye kola! żeł&s. Kol. wind, 131—’ a płac. 
Gal.-Kar Ludwik 94’/, i — 6%—5’/, płac Austryackie Francusk. 
199% 203—2 płac. Warszaw.-wiedeiisk. 59% płac. Baski Md. 
Austryackie kredyt, mob. 131—3-2% płacono Pozn, prow. 
102 płac. Szląsk, stów. bank. (4%) 115% żąd. Certyf. hip. 
Hubnera (4%%) 97 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel 
<4% %) — Meiuing. (4%%) — płac.

Sara gotówki S pap. piea. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111% płc., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 14 płac., półimptr. 5. 
17% płac., doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt, celny 468 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banko. 933 4 
płacono. Austr.-baukn. 81% płac. Rosyjsk. banku. 78 płac. 
— nssRaato bankowo 5.

Pszenica 2000 funt, w miejscu 68—84 tai. wedle jakości 
żąd.; piękna biała-pstra polska 74—80 tal. wedle jakości żąd.; 
2(XX) tunL aa listop. 77'/,—77, listop.-grudz. 77—76'/,—%, gru-

51’/, tal., 78—79 funt. 52-53%, tal. płac.; na listopad i hstop.- 
grudzień 52%—%—%, grudzień-stycz. 52%-%—52%, styczyń- 
luty 53’/,, na wiosnę 54%—55%—54%, maj-czerwiec 55%—% 
tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 38—54 tal. we­
dle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—32 tal. wedle 
jakości żąd.; pośledni polski 24%— 25%, wschodnio pruski 27 
—marchijski 26’|,—27%,pomorski 28—’/,, piękny pomorski
29—% tal. z kolei płac.; na listopad 28—%, listop.-grudz. 28% 
—%, grudz-stycz. 28’/,—%, stycz.-luty — tal. płac. Groch 
2200 lont. do gotowania 60—70 tal. na paszę 52 - 59 tal. Rzep: 
j CO funt. 100—106 tal. Rzepik: 99—104 tal. Olej rze-

i
Na dniu 21 b. m. o godzi- 

4 rano zmarł w 56 roku 
życia ś. p. Feliks Wodziński, 
żołnierz 31 roku, zaopatrzony 
św. Sakramentami. Pokój du 
szy jego! (6921)

Stroskana rodzina.
Szarlej, 21 listopada 1870.

ne

W środę dnia 23 odbędzie 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Antnnlsty Jażdżewsfeiej 
w Kaźmierzu pod Szamotułami.

(6917)

Obwieszczenie.

6
piowy: 100 funt, w miejscu 14% tal. płac.; na list. 14’/,,—%, 
listp.-grudzień 14%,— %, grudzień-styczyń 14’/,—%, tal. płac. 
Olój lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olój skaln 

ii«'
100 funt, w miejscu ' 11% tal. Olój skalny: 

miejscu 7% tal. żsd.; na listop. i listop.-grudzień 7% tal. 
płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 17 
tal. 9 — 5 sgr. płac,; na listop. i listopad-grudzien 17 tal. — 17 
tal. 10 sgr. grudzień styczyń 17 tal. 2—10 sgr. stycz.-luty 17 tal. 
12 sgr, —18 tal. kw.-maj 17 tal. 21-28 sgr., maj-czerwiec 17 
al. 18 sgr. do 18 tal. 2 sgr. czerw.-lipiec 18 tal. 13 sgr. płac.

Cilełda wrnelnwska, 31 listopada. 
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl. 12—14'/,, 

średnia 15—16, piękna 16%—17, wysoko piękna 17—'/, tal. 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18— 
20, piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23 tal. Żyto: 
2000 funt., stale; na list. 50’/, płac., list.-grudz. 50 żąd., grud.- 
styczeń 49% płac, i żąd, kw.-maj 51%, maj-czerw. 52%—% 
tai. płac. Pszenica: na list. 75 tal. żąd. Jęczmień: na list. 
46 tal. żądano. Owies: na listopad 44 tal. żąd. Rzep: na 
listopad 122 tal. płacono. Olój rzepiowy: wyżej; w miej­
scu 14% tal. plac., na listopad 14”/,,— ’/, plac, i żądano, listo- 
pad-grudzień 14%—%, grudzień-styczeń 14% tal. plac. Oko­
wita: wyżój; w miejscu 14'/, tal. żąd., 14'/4 płacono, na listo­
pad, listopad-grudzień i grudzień-styczeń 14%, styczeń-luty 
15, kwiecień-maj za 100 littr. po 107% 17 tal. żądano.

Na targu: piękna średnia poślednia 
sgr.

93 95 
90-92

wita: słabo; w miejscu 16’%4, na listopad i listopad-grudzien 
16%, na wiosnę 16 tal, 8 sgr. Oićj skalny; w miejscu i na 
g ud. — tal.

SPROSTOWANIE.
W 27u numerze Dziennika z niedzieli w odcinku 

w łamie 4 w wierszu „Przy cudzém ognisku'* wkradły się na­
stępujące pomyłki, które prostujemy:

Zwrotka III wiersz 1 od góry, przy wyrazie moment 
opuszczono był.

Zwrotka IY wiersz 4 zam.: świecie czytaj świcie.i
Zwrotka VIII wiersz 10 zam.: cudnego czytaj cudzejgo.

(Nadesłano).
Dr. J. G. Popp, dentysta praktyczny w Wiedniu, przesłał 

centralnemu składowi w Berlinie 1000 butelek sławDÓj skutecznej 
anaterynowei wody do ust do użycia dla chorujących po lazare­
tach lub w wojsku na szkorbut (tj. rozmiękczenie dziąseł), jako 
też dla tyci), co na ból zębów, na cieczenie Łr*i z dziąseł lub 
i ne choroby ust lub zębów chorują, w których to przypadkach 
cieszyła się dotąd najświttniejszem powodzeniem.

'W
talerz pełny ¡, fe»i 
^Pondeucya^;..^

Biur

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lutowy 
Siemię lniane

65 66 
53-55 
32-34 
68-72

sgr 
89 
88 
64 
51 
30 
64 

27 i

sgr.
79- 85
80- 85 
61-63 
48-50 g 
27—29t g 
58—60/ §

264—242 £
256-244- 230 
228-216-200 
190- 180—165

<38et»Sa azeżeelńsls», 21 listopada.
Pszenica: słabo; na listopad grudz. 807,, na wiosnę

78 tai. żyto: sjabo; ns listopad —, list.-grudz. 51%, na 
wiosnę 53% tal. Groch — ,tal. Olej rzepiowy: stale; 
w miejscu 14%, na listopad 14%, na wiosnę 28% tal. Oko­

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revaletcióre p. du Barry na cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gar„ła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cyttyemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego świątobliwość 
Papieża przez Revalesiióre du Barry po dwudziestoletniem bez 
jnj[secznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zd oj 
i&e Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go tleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescióre du Barry, któo- 
nadzw'yczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Swiąto-

Walne zebranie Towarzystwa 
naukowćj pomocy dla powiatu szu­
bińskiego odbędzie się w Żni­
nie dnia o g-i~u.ci.rii» ł>. r*. 
Zagajenie posiedzenia o 11 rano. 

Komitet. (6888)

Poszukuje się guweriiani ki, 
Polki, do trzech panienek w Król. 
Polskión:, niedaleko granicy W. Ks. 
Poznańskiego. Bliższój wiadomości 
udzieli pan Zawadzki w Łagiewnikach 
pod Rychwałem w Król. Polskióm.

[6915]

Dowiedziawszy się,'iż jeździ po prowiccyi 
jakaś panienka okazująca świadectwo z mo­
im podp;seai i nadużywająca tego podpisu do 
zbierania datków, mani sobie za obow ązek 
oświadczyć niniejszern, że nikomu świade- 
twa nie wystawiłam i że wymieniona < sobą 

[jest mi zupełnie nieznaną. (6913)
Poznań, dnia 22 li topada 1870.

Walerya Hottj.

Dostawa siana i słomy dla koni w 
masztalni miejskiój na rok 1871 po- 
ruczoną być ma w drodze licytacyjnój.

W tym celu wyznaczyliśmy termin

piątek; dnia listopada 
r. b. 2R rana o godz. SO

na ratuszu. (6926)
Chęć dostawy mając ch wzywamy

z nadmienieniem, że warunki w regi- 
straturze naszćj przejrzane być mogą.

Poznań, 18 listopada 1870.
Magistrat.

nieruchomości w Sza­
motułach pod liczbą 89 i 
90 leżące, będące dawuiej wła 
snością ś. p. Generałowej 'Węgier­
skiej, mają być w drodze dobro 
wolDĆj iicytacyi sprzedane. Ku 
temu celowi wyznaczyliśmy termin 
na dzień 1S g-m<iiii» o go ■ 
dżinie 3 po poł. przed obrońcą 
i notaryuszem panem Szumanem 
w Szamotułach. (6616)

Nieruchomości te składają się 
z dwóch domów mieszkalnych fron­
towych, zabudowań tylnych, stajni, 
ogrodu i roli, mają obszaru po­
dług rozmiaru do podatku grun 
to w ego 8 i 92/ioo morga, a dochód 
z nich podat y do podatku grun­
towego na rocznie 258 tal.

O bliższych warunkach sprze­
daży dowiedzieć się można wT bió- 
rze pana obrońcy Szu mana.

Szamotuły, 7 listopada 1870. 
Sukccsorowie ś. p. genera­

łowej Węgierskiej.
Wielki

Zaproszenie do przedpłaty

Dwa meblowane pokoje z meblami lub 
bez mebli są przy Mlyńskiśj ulicy No 16 
od 1 grudnia do wyuajęiia. Bliższe szcze­
góły Magazynowa ul. No 1. (.6911)

skład i ii t e i*
znajduje się [6480)

Wodni ulka No. 27.
Philippsohn Holz.

Natychmiast lub od 1 grudnia poszukujemy 
doskonałego eUs pedjeutf* do naszego 
kramu Musi on mó*ić po polsku i po 
niemiecku. [6920]

Bracia Andersch-

i 159 Frankfur. luterya
a • 1

im
Wygrane główne flor. 200,000,100,000. 

50C00 i t. d.
Oryginalne loay I klasy 

’/,

Ktoby sobie życzył pobierać (6914)
Iekcye na fortepianie

z wykładem polskim lub francuskim, raczy 
się zgłosić do Wgo Żupańsklcg«.

Sosnowe sr.che deski i bale 
są do sprzedania w tartaku parowym 
w Iłowcu, stacya kolejowa Czempiń

[6919]

3 lub 3 elegcnneble pokoje na
przodek wychodzące, są do wynajęcia z me 
blami lub bez nich przy Wilhelmowskiój
ul. No 23. (.6906)

3 tal. i3 sgr. 1 tal. 22 sgr. 26 sgr.
Listy wygranych i plany bezpłatnie 

jako tśż

loter. budowy tumu 
kolońskiego“

główna wygrana tal. 25,000 
oryginał, losy po 1 tal. sprzi daje i roz.,
J. Jnlinsburger, Wrocław,
kantor lotrryj., Bogtmarkt 

Sio. » I piętro. (6898)
Wykaz wygranych loteryi budowy 

tumu posyłam z.i doplattp 2 sgr. 
w dwa tygodnie po ciągnieniu franto.

Nakładem Ludwika Merzhacha W Poznaniu wyszed 
pierwszy zeszyt:

’ * imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnćj 

przez
Bdmnnda Calltera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

wszy zeszy l .

Encylilopcdyi

Bfowoścl
w

¡mg.kolorowém płótnie

bliwość przy każdym obiedzie spożywa j 
brodziejstw jśj nachwalić się nie możo. I 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Pf li* 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 5841S.5 
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nertę^ ■ 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia0''1) 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności cf' 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Panj v 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności , 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270. r- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obśtM ' 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremni 
wal lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna GaijJ? 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesi1 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkie 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, mJ, 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castln oi 

* ' Schorland,

(ob»‘k

,fd#k

. hrabiny Castle Ki,i: We W 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey iyi ¡lira 
ątórych kopie bezpłatnie i frauko na żądanie. Mąkę tę ¿ncy 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zali il 
od Barry dn Barry I Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III 2 '¿ck> 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki i „^-s 
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. ' 11

Ceany teu Srodsk lecząco-pożywny sprzedaje się w. 
itach blaszanych wraz z przepisem, użycia ’/, funta za ia 9u. 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tai. 27 sgr., 5 funt.
20 sgr., 12 funt, za 9 tai. 15 sgr., 24 funty za 18 tai. _ n 
Iescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 tiliża... Ii proszku i tabliczkach na 12 filiżanni 
sgr,, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr, 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlin» ;4 ¿i 
Fryderykowska ulica; Fefix & Sarrotti w Berlinie, jg|7 
derykowska ulica; J. C. F. Neumana & syn, 51 Gołębi „i ipfze 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. S ch warzlose ayuJ wiek 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Cornp. w »,! ..„c 
Gołdschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossinarkt- w ¡? ,
birgu 41 Katharinenstiasse; w Poznania n Siznora- w Lim i ' 
u Teodora Pfitzmaun, liweranta nadwornego; w Wrocli ” 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sch« tylko' 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u R łakże. 
ska’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie n S kii 
Sc ho U z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą n9rl ® ®l 
lub zaliczką- ' Zaufa

Szezęśfte kmiinte ua »sowa.
150,000 tal. (6550)Prnęb 1 «V %-%, rozsyła S. Basch, 

II UNR. 1 Berlin, Molkenmarkt 14.

Pokój meblowany do wynajęcia R»b u, 
No. 21, I. piętro. W

Papierosy.

Największy wybór wszystkich igaturków 
Papierosów z fabryki Ea Eerme poleca 
po cenach fabrycznych Potnoc- o Niecniekie 
Towarzystwo importu tabaki surowej i cy­
gar hawaóskich (6706)

Wilh. Ed. J asseaa i Sp. Nstp,
Plac Wilhelmowski No 10, 

naprzeciw głównego wnijścia do teairu.

Ttedłu
sakófl
ych
terali

1'A- ii(*hai‘z(
kawaler, wolny od wojskowoś.i, z dolą 
świadectwami, tiudniący się także my$ 
stwern, żiczy przyjąć obowiązek zaraz. 1 
wiadomi ść poste restante No. 700 W S 
w Poznaniu.___  [69 w poy

Kuchy 'zepiowe

świeże, zielone, rżaną mąkę im ¡ 
szę i «itręby pszenne w najleps 

atunku ofiaruje jak najtaniej

A, S. Łehr
[6912] W’. Garbary 18.

także
słuch
itóra

Z dt kiii 1 atyeznla 18S1 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodniku. 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz aio w zupełności po­
trzebom i wymaganiom ptowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Piezy e, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencje ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygoduik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w calśj Polsce
a zwłaszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Peznańskiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, której służyć iest naszem najgoi ętszśm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić 'Sadzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza Warunki prenumeraty:

W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach ¡©cztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 zlr. w a.:

u Wgo Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gubrynowicza i Schinitta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonówać można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku pólmcno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dzienu ika Poznańskiego

Listy niefrankowańe zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Ednind Callicr,
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

Angielskie trzewiki gumowe
wybornego gatunku dli dam 
trze tv fili i polecaj ą

i panów, jako tćż podbite rosyjskie
(6922)

August Klug, A. Klug juu.,
Wrocławska ul. 3. Wilhelmowski plac 4.

ÎEEIS

A, Marinier,apte’Dom J. F. Ciiüviii,
Pigułki roślinne p Caiivhio,

karz
I klasy suki essor, 55 na 
bulwarrze Bebastopolsk 

w Paryżu.

j den z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe specyaliie środki y. A. 
arinier. P. J
Szpryco wanie A. Marinier z soli ro­

ślinnych, 
leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzerząezUł, Iłletiuragle aawet ¡es»- 
liaHłilonr, upławy itd., wyborny środek bygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na 
z» palenie oczu 

pitnick, tak po­
spolitych w naszym 

kraju. . . , L.4989J
Prparacyom £tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je mieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

objętości nie większój od zegarka, 
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia p ynu przygotowanego 

zą szpryckę

y. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Collyre Á. Marinier, F
SzprycŁa-Fikr, ś

Fnteraiibi p. A 
Marinier,

u a, modne koszule "wierasclmie
otrzymała i poleca

K. z Pawłowskich Kaufmann,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

Poznań, Sapleżyński plac ia.

objętości porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryce- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Traueazyń- 
skiejtu i Redyha, we Lwowie w aptece pana 
Mikolageli, w Brodach w aptece p. Hullaek 
i p. rrannt«; w Rzeszowie w aptece p. Saltra; 
w Poznaniu w aptekach Dra lMankl»«tleza i 
Elsnera.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Wieikie ry- 
genwaidskie 
siil, gęsie palili  ̂

tłuste kielskie sie- 
ławki 9 ełb. mi­
ra ogi 9 szarłotten-
burgską i ulubionalub wodne 
kiszkę z grraelira
c debrali

W.F.McvcriSii
Wilhelmowski plac 2

•9
[6927]

Adresując Dom. 'Winn 
g-ói-a pod Afiłowł 
wiem, można każdego cz 
odwrotną pocztą dostać Iiaźani 
po trzy talary para. (.6852

Ogiossema gasgofiam/sie. iid.
Ekonom żonaty, z dorbemi świadectwami 

życzy sobie od 1 stycznia albo od 1 kwie 
tuia roku przyszłego innego miejsca, o da- 
szych stosunkach dowiedzieć się można w 
Śrem e u pani DziembowsfilóJ, u kt/rejł są 
także świadectwa. (6918)

gV
nasze
wpra’
nikła

,jakie) 
, wia i 
‘łłicci 

ał
ojca, 
stoi '

Świeże zielone KuchyC-
rzepiowe

franko Pozoań lab na inne stecye kolejiWjor 
'1 wodne ¡ oleca

Manasse Werner
6335) W. Garbary 18.

ein
Miód

w tr 
izteri
Ijffi:

■ihodiKuchy rzepiowe
poleca ( 685t ;s;

Naumann Werne
lany

ijjc
di

Jhau
ikocz

19

150 owiec
jest do sprzedania w Dom. Plątfeoif6 
pod Poznaniem. (6336|K

Porządny pisarz, znający się 
na gospodarstwie, potrzebny jest za­
raz do Zaborowa pod Książem. Po­
żądane jest osobiste zgłoszenie się.

[6916)

ludówSala w ogrodzie
Dziś we wterek, dnia 22 listopada.

Wielki ktincert.
PocząBlCena wnijścia przy kasie 1% sgr, 

o 7 godzinie.
[69231 ¡'miii 'JTfiuber.

Oaia f&azarowa.

W piątek, dnia 25 listopada 1870 r.
wieczorem o 77, godzinie

dowi

KONCERT
dany przez

Panią Matyldę Mallinger
kiól. pruską śpiewaczkę operową nadworną i salonową z 1 erlina 

przy udziale

panny Zofii Menter,
fortepianistki nadwornćj z Monachium i

pana Jnles de Swert,

JO 
slow
Sroii
tego
ub
półc

]łóv 
» n
mu
. P 
edn
ptzi
st^l
«51
daw

król, wirtuoza nadwornego i mistrza koncertowego Ich król. Mości kró a 
i królowój pruskie).

Na fortepianie towarzyszyć będzie

Pan Otton Lessmann z Berlina. 
Program.

Sunatä z A-dur op. 69 na fortepian i wiolonczelę.....................
(Panna Kofta USentei* i pan Juliusz de Swert)

2. Arya z Figaro’s Hochzeit „Endlich naht sich die Stunde“ . .
(Pani IHatylda Mwillngfei’)

3. Karnawał (Panna Kolia Meuter) .........
4' b) fSazya ) Pi>n •»« »wert..........................

5. ,,D. r Himmel hat eine Thräne geweint“ z towarzysz, wiolonczeli 
(Pani Matyida Mallinger i pan Juliusz de Swert)

6. a) Baläda F moll )v \b) Tarantella /) CanDa Z°fia Menter)..........................
7‘ b) AU’ Ongarese ) (Pan de Swert) ....

8. a) Der Vogel im Walde I m «
b) Mein Wunsch ;• kPa“’ Matylda,
c) Recitativ i Dumka z Halki ( Mallinger) _______

Fortepian koncertowy jest z fabryki królewskiego liweranta nadwornego panaC. Bechstein W Berlinie.
Biletów na numerowane miejsca do siedzenia poi tul* 

10 sgr. dostać można w nadwornym handlu muzykallów

Ed. Bote i G-. Bock.
Cena przy kasie 2 tal.

slan

lie
art
île
teei

Beethoven

fflozart.

Schumann.
(Moltque.
(Servais.
Kücken.

(Llsz
la.

P<
9

viel
irz.i
lak:
mi:
Izie
ere
ÖDi
ri(J. s. Baoh l* 

(F. Schubert «mni
Taubert. 
Lieder, 
monlusztco-

[6910]
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